Cena egz. 20 groszy. 


Do „Dziennika* dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy. 
Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 4—7 po południu. 
Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 5, Przedstawicielstwa: 
Mostowa 17 — w Grudziądzu, ul. Toruńska 22 w Inowrocławiu, ul. Toruńska 2 

w Gdyni, Starowiejska 19, 


Telefony: Redakcja 3316, 3326, Administracja 3315 — Oddzial w Bydgoszczy 1299. 


Numer 136, | l ; B j 


Dëss w umeze: Wojewoda Kirtiklis zeznaje... 


K BYDGOSKI 


Przedpłata wynosi „w „ekspedycji i agenturach .2.95,zł. „miesięcznie, 

8.85 zł. kwartalnie; przez.pocztę w dom 3.34 zł, miesięcznie, 10.00 zł. kwartalnie, 
'Pod opaską: w Polsce 6.95 zł. zagranicę 9.25 zł, miesięcznie. 
Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14. 
Rękopisów niezamówionych nie zwraca się. 


| Założyciel Jan Teska. | Telefony Przedstaw.: Toruń 1546, Grudziądz 1294, Gdynia 1460, Inowroclaw 426, 
r. Rok XXX. 


w Toruniu, ul. 


YDGOSZCZ, sobota dnia 13 czerwca 1936 


14 -stron. 


pomo 


Oświadczenie wicepremjera Kwiatkowskiego. 


ównowaga 


izetu 1 stałość waluty 


podstawą planu gospodarczego rządu. 


Rząd chce zmobilizować przeszło półtora miljarda złotych na inwestycje w ciągu czterech lat. 
Interesy narodu polskiego muszą nam być bliższe niż interesy międzynarodowych spekulantów. 
(Od własnego sprawozdawcy pariameentarneqgo). 


Warszawa, 11. 6. 

W środę ubiegłą odbyło się oczekiwa- 
ne z wielkiem zainteresowaniem posie- 
dzenie sejmowej komisji dla sprawy 
pełnomocnictw, na którem p. wicepre- 
mjer Kwiatkowski złożył oświadczenie, 
charakteryzujące dzisiejsze nasze. poło- 
żenie gospodarcze i nakreślające plany 
rządu w dziedzinie finansowo-gospodar- 
czej na przyszłość. Przy stole prezy- 
djalnym komisji obok wicepremjera za- 
jeli miejsce p. premjer Składkowski, 
min. rolnictwa Poniatowski, minister 
komunikacji Ulrych i cały szereg pod- 
sekretarzy stanu i urzędników mini- 
sterjalnych. Sala była wypełniona po 
brzegi posłami i senatorami. Przemó- 
wienie wicepremiera  transmitowano 
przez radjo. l 

Na wstępie obrad referent ustawy o 
pełnomocnictwach poseł Sikorski z Po- 
znania zaznaczył, że uchwalenie pełno- 
mocnictw wymaga zaznajomienia się z 
wytycznemi planu gospodarczego rządu 
i dlatego należałoby najprzód wysłuchać 
zapowiedzianego przez premjera o- 
świadczenia wicepremjera, 

Następnie zabrał głos 
Kwiatkowski, mówiąc m. 
puje: 


Kilka ważnych zadań polityki - 
gospodarczej Polski. 


„Stoimy dziś wobec konieczności ja- 
snego i zdecydowanego ustosunkowania 
się do kilku ważnych zadań polityki 
gospodarczej Polski. Rozwiązanie do- 
stateczne, ilościowe i dobre jakościowo 
tych zagadnień jest niezwykle trudne, 
a w pewnych elementach napotyka ono 
na wzajemne sprzeczności, 

Istnieje potrzeba zarówno gospodar- 
cza, jak i społeczna, zdecydowanej wal- 
ki z klęską bezrobocia, w różnych „jego; 
przejawach w mieście i na wsi. 

Istnieje walnie 
wzmocnienia sił produkcyjnych, prze- 
dewszyśstkiem w oparciu o krajowy sus 
rowiec i wewnętrzną konsnmcję. | 

Obok tych dwóch zagadnień naczel- 
mych, istnieje też zrozumienie, iż bez 
zachowania i utrwalenia równowagi 
budżetu państwowego nie może być mo- 
wy o konsekwentnem realizowaniu ja- 
kiegokolwiek programu  gospodarczo- 
finansowego. i 5 

Wreszcie istnieje konieczność usta- 
wiecznego czuwanią nad stabilizacją na- 
szej waluty, gdyż tylko na tym czynni- 
ku zorganizuje się normalizację stosun- 
ków gospodarczych. 

Są to więc eztery zasadnicze proble- 
maty doby dzisiejszej, o których reali- 
zację musimy walczyć wraz z całem 
społeczeństwem solidarnie i uparcie. 

Walka ta nie będzie łatwa. Ale nad- 
szedł moment, w którym walkę o te 
postulaty podjąć można, a więc i podjąć 

należy. 

Przedpole bowiem zostało w ciągu o- 
statnich kilku miesięcy oczysiczone i 


wicepremjer 
in., co nastę- 


odczuwana potrzeba.| . 


przygotowane do podjęcia ofensywy. 
Zarazem plan pracy naszej na dłuższą 
metę został sumiennie opracowany i w 
swoich ogólnych wytycznych uzyskał 
aprobatę tych władz prawnych i moral- 
nych w państwie, na których zaufa- 
niu rządy w Polsce przedewszystkiem 
muszą się opierać, 

Plan szczegółowy będzie oczywiście 
opracowany i realizowany stopniowo W 
miarę rozwoju sytuacji i zgodny z na- 
czelnemi zasadami ustalonej peiityki 
gospodarczej państwa. Trudny 


okres przygotowawczy, 


który w znacznej części mamy, już poza 
sobą, usilował realizować trzy cele: 

1. Zanamowanie niezwykle silnego nà- 
pięcia deficytu w budżecie państwo- 
wym, 

2. Rozcięcie procesu systematycznego 
destylowania dewiz i złota z Banku De- 
wizowego bądź to zagranicę, w rozmia- 
rach szkodliwych dla interesów pań- 
stwa polskiego, bądź też do schowków 
nielicznej grupy własnych Obywateli, 
pozbawionych zmysłu Społecznego i za- 
grażających swoim egoizmem interesom 
ogólnym. 

3. Zahamowanie procesu kurczącej 
się konsumcji na rynku wewnętrznym 
przez podtrzymanie zarysowującej się 
od r. 1935, rentowności prywatnej dzia- 
łalności gospodarczej, 


Osiągnięcie pozytywnych rezultatów 
tych wstępnych zarządzeń, 


nie megło się obejść oczywiście bez 
poważnych ofiar ze strony spole- 
czeństwa, 


a przedewszystkiem wszystkich pracow- 
ników państwowych. 

Dalej mówca przedstawia rezultaiy 
akcji przedwstępnej na różnych odcin- 
kach życia finansowo-gospodarczego 
państwa, 

W sprawie budżetu państwowego 
przypominam — mówił minister — że 
sumaryczny deficyt budżetowy w okre- 
sie kryzysu równał Się kwocie 1.400 
mili, zi, Ponadto jednak pochłonął bud- 
żet w tym okresie wszystkie rezerwy 


"kasowe i wpływy nadzwyczajne -w po- 


staci pożyczek wewnętrznych, emisyj bi- 
lonu i biletów skarbowych. 

Obecny nowy budżet opracowany w 
rzeczowej współpracy z izbami ustawo- 


dawczemi, został radykalnie . zrówno- 
ważony, jakkolwiek wykonanie nowego 
budżetu okazuje się znacznie trudniej- 
Sze niż jego układanie. 


Stwierdziwszy, że obniżka taryf ko- 
lejowych uniemożliwiła przewidywane 
wpłaty kolei do skarbu państwa (ca 6 
miljonów złotych miesięcznie) wicepre- 
mjer Kwiatkowski wyjaśnił, że luki w 
dochodach wypełnia się silnie napiętą 
akcją oszczędnościową. „Jest to ambi- 
cja nietylko moja — mówił  wicepre- 
mjer — ale i moich współpracowników 
w niczem nie uszczuplić sum, przezna- 
czonych ani na potrzebę armji, ani na 


"potrzebę oświaty, ani na bezrobocie czy 


inwestycje. 

Te same zasady obowiązywać będą 
także przy ustalaniu budżetu na rok 
1937/38. 


Ze strony hudżefu nic nie grozi 


ani gospodarstwu narodowemu, ani walucie. 


Mogę z poczuciem całej odpowiedzial- 
ności stwierdzić, że w ramach naszej 
polityki gospodarczej na dziś i na przy- 
szłość postulat równowagi budżetowej 
państwa i stopniowo wszystkich budże- 
tów publicznych oraz postulat oszczęd- 
ności i kontrolowania celowości funk- 
cyj i wydatków państwa -nietylko zo- 
stają w mocy, ale nawet przybierają na 
sile i znaczeniu. Od strony budżetu nie 


Straszna katastrofa w Bukareszcie. 


W czasie defilady młodzieży, odbywającej się rok rocznie w obecności rodziny królew- 
skiej i korpusu dyplomatycznego, na pamiątkę powrotu króła Karola na tron, zawaliła 
się — jak donosiłiśmy już w telegramach — drewniana trybuna, obsadzona do ostat- 


niego miejsca przez publiczność. 
rany. 


Wiele osób znalazło śmierć, kilkaset osób odniosło 
Akcją ratunkową zajęli się widzowie, skauci i strażacy, 


nie grozi gospodarstwu narodowemu, 
ani walucie ani obywatelom w postaci 
jakichkolwiek ogólnych i nowych ob- 
ciążeń. 

Drugim czynnikiem jest kontrola w 
zakresie obrotów dewizami, walutą i 
złotem. Kompleks tych rozporządzeń 
wydany został nie dla zaciskania swo- 
body ruchów jednostek i organizacyj 
gospodarczych, lecz dla stłumienia nie- 
enej i haniebnej spekulacji wewnętrz- 
nej i międzynarodowej. Zarządzenia 
te wydane zostały 


w imię obrony waluły polskiej, 


w imię odpowiedzialności rządu za stan 
rynku wewnętrznego, za te wartości, 
które reprezentują miljony obywateli 
oszczędzających i miljony ludzi pracu- 
jących ciężko i uczciwie. Poza Polską 
16 państw europejskich ji 14 państw 
pozaeuropejskich kontynuowało lub 
wprowadziło w ostatnich latach nieraz 
drakońskie przepisy walutowe. Ten 
stan działał automatycznie na nieko- 
rzyść państw, kierujących się liberali- 
zmem walutowym. Doszło do takiego 
absurdu, że ani pieniędzy, ani towa- 
rów, ani pracy ludzkiej nie przyjmowa- 
no na spłatę długów i domagano Się tyl- 
ko złota. Od roku 1930—1933 


wypompjowano z Polski 
700 miłjonów złotych zagranicę 


tytułem spłaty kredytów krótkotermi- 
nowych, a od 1933—1935 wzwyż: 100 mi- 
ljonów wyciągnięto z Polski w osta- 
tecznem sałdzie jako spłatę kredytów 
długoterminowych. W latach kryzysu 
ze szczególnem natężeniem w roku 1932 
i 19338 wywieziono oficjalnie z Polski 
dla celów tezauryzacyjnych walut zło- 
tych za 320 milj. zł, a przecież nikt nie 
wątpi, że stezauryzowano (schowano do 


pończochy) ponadto znaczną ilość walut 


i złota poza nikłą kontrolą statystyczną. | 


Gdybyśmy potrafili przekonać tych 
obywateli, którzy 


jak głupie sroki chowali kawały 
złota po skrzyniach i norach, 


Że złoto to i waluty należy sprzedać 
Bankowi Polskiemu, to oczywiście ina- 
czej mówilibyśmy © programie gospo- 
darczym, o zwiększeniu zatrudnienia, o 
rozbudowie sił produkcyjnych i obron- 
nych Polski. Oni sami i ich dzieci by- 
łyby powniejsze swego jutra, 

Czyż miałem się obojętnie przyglą- 
dać, gdy w kwietniu br. setki obywateli, 
których nazwiska obecnie stopniowo 
ustalamy, wbrew interesom  miljonów 
przekazywały duże sumy w walutach 
do banków zagranicznych? 

Czyż miałem ze względów idealnych 
lub prestiżowych ulec sugestji, że inte- 
resy obce i anonimowe są ważniejsze, 
niż interesy narodu polskiego? Wyzna- 
ję otwarcie, że jestem ministrem pol- 
skim i nie mam zamiaru poświęcać 
kiedykolwiek interesów własnego kraju 
i własnego narodu jednostronnym inte- 
resom obcym (huczne okłaski). 

Zapowiedziawszy, że Polska gotowa 
jest współdziałać z innemi państwami 
w kierunku przywrócenia swobodnej 
wymiany wartości, wicepremjer wypo- 
wiedział dalej: 

„Na okres najbliższy musimy się li- 
czyć z tem, że tylko potrzeby walutowe 
najistotniejsze, t. j. Ściśle gospodarcze 
hędą pokrywane z dopływających wa- 
lut. To też jest nakazem chwili utrzy- 
mać obecnie eksport w granicach moż. 
liwie najszerszych. 


Na rynku pieniężnym wraca 
stopniowo spokój i zaufanie. 


Chwilowy i ograniczony odpływ 
wkładów okazał się w swoich skutkach 
gospodarczych wcale korzystny. Jestem 
najbardziej daleki od tego — mówi mi- 
nister Kwiatkowski — by osiągnięcia 
gospodarcze ostatnich miesięcy podma- 
lowywać jakimkolwiek urzędowym op- 
tymiemem. Muszę stwierdzić, że dziś 
nie odbiegliśmy zbytnio naprzód od po- 
łożenia w momencie dnia kryzysu, ale 
przecież w ostatnich miesiącach zrobi- 
liśmy kawał drogi naprzód. 

Wicepremjer przytacza szereg cyfr, 
charakteryzujących konsumcję w pier- 
wszym kwartale roku 1935 i w pierw- 
szym kwartale br. Z tego wniosek, że 
nastąpił głęboki proces przystosowaw- 
czy i przy nieznacznym wzroście obro- 
tów wydał niezwykle pomyślne rezulta- 
ty. 

W roku bieżącym powoli, ale wyraź- 
nie wzrasta wpływ z podatku obrotowe- 
go i z podatku przemysłowego i to są te 
elementy, które pokrywają, inne braki 
budżetowe. Jakkolwiek z pewnem opóź- 
nieniem z powodu niezwykle 
trudności finansowych w pierwszym 
okresie równoważenia budżetu, wpro- 
wadzenia przepisów dewizowych, od- 
budowy rynku kredytowego, jednakże 
wykonuje się ściśle ustałony program 
inwestycyjny. Przy użyciu tych sił 


nie mogliśmy dokonać 
t. zw, rozładowania bezrobocia, 


Dla ścisłości trzeba powiedzieć, iż nie 
zdołaliśmy rozładować bezrobocia na- 
wet w latach najpomyślniejszej kon- 
junktury, t. j. w latach 1928/29, gdy ka- 
sy skarbu i Banku Polskiego były peł- 
ne, tak samo jak' nasze umysły były 
pełne optymizmu. 

Mimo zaabsorbowania do tej chwili 


około 200.000 ludzi nie osiągnęliśmy w 
„br, maksymalnego natężenia zatrudnie- 
nia, 


Jeszcze w br. bowiem, a mianowi- 
cie od lipca rozpocznie się 


„ realizacja nowego 4-letniego planu 
robót inwestycyjnych, 

który ma się przyczynić do zapoczątko- 
wania usunięcia najjaskrawszych bra- 
ków gospodarczych. Plan 4-letni usta- 
liść ma główne inwestycje na okres kil- 
ku lat i ma stworzyć elementy pewno- 
ści, spokoju i równowagi dla gospodar- 
stwa Polski. Cechą charakterystyczną 
jego jest i w realnem wykonaniu być 
musi to, że nie rozszerza on w niczem 
połencjału etatystycznego państwa, ale 
stwarza nowe możliwości rozwoju %80- 
spodarstwa narodowego i nowe pole 
pracy dla inicjatywy prywatnej. 


dużych. 


Tak samo jak rentowność w proce- 
sach gospodarczych jest najaktywniej- 
szym elementem rozszerzenia rynku 
pracy, tak też tylko zdrowy rynek pie- 
niężny może być najtrwalszem źródłem 
zaspokojenia potrzeb kredytowych pań- 
stwa. Pełna świadomość wartości tej 


zasądy skłoniła rząd do wykluczenia. 


wszystkich metod sztucznych. Stwier- 
dzam też kategorycznie i jasno — o- 
świadcza min. Kwiatkowski — że je- 
dnomyślną opinją czynników kierow- 
niczych jest, by w. aktywizacji życia 
gospodarczego posługiwać się tylko ta- 
kiemi metodami, które nie naruszają 
stałości waluty polskiej, które nie wpro- 


wadzają, iodnych a zmian na yaki pie- 
niężnym, które nie spowodują niezdro- 
wego ruchu cen, 

Plan nasz obejmie inwestycje w ca- 
łym dziale komunikacyjnym, roboty 
wodne, podstawowe prace w zakresie 
elektryfikacji kraju, budownictwa, oraz 
pewne specjalne działy w zakresie prze- 
mysłowego wyposażenia państwa, 

Okres czteroletni pozostaje w ścisłym 
związku z terminem możliwej mobili- 


zacji potrzebnych środków finansowych. | 


W tem miejscu narzuca się siłą konse- 
kwencji pytanie co da zdobycia środków 
finansowych dla finansowania tych 
prac, 


Plan uruchomienia półtora miljarda złotych 
ma imawesfiycje. 


Pociągnięte będą tu wszystkie do- 
stępne źródła, Tak więc instytucje fi- 
nansowe t. zw. rynku sztywnego party- 
-©ypowałyby w wysokości około 70 proc. 
sum przewidzianych dla lokat długoter- 
minowych, co w okresie 4-letnim winno 
uczynić 500 do 600 miljonów złotych. 
Fundusz Pracy w zależności od stanu 
zatrudnienia może partycypować sumą 
150 do 200 miljonów w okresie 4-letnim. 

Budżet państwa oraz przedsiębior- 
stwa państwowe partycypować mają 
kwotą około 400 miljonów zł. W tym 
okresie kilkulętnim 300 do 400 miljonów 
zł miałby przejąć polski aparat kredy- 
towy, 

Wreszcie w drugim okresie planu 
w zależności od stanu rynku pieniężne- 
go przewiduje się rozpisanie wewnętrz- 
nej pożyczki inwestycyjnej na kwotę 
200 do 300 milionów zł, 

Plan ten mą ułatwić pożądaną akty- 
wizącję naszego życia gospodarczego, W 
przygotowaniu mamy poza tem szereg 
opracowanych zarządzeń ściśle ograni- 
czonych, które niewątpliwie spotęgują 
znacznie proces strukturalnej przebudo- 
wy gospodarczej, 

Posunięcia te mogą być bardzo wy- 


dajne, ale są związane-z ofiarą i ryzy- miej większości narodu. Rząd żyje ta 
kiem POKO skarbu on EA wW Toe żę nowych tysiąc sra gupi Z 


Ligi Narodów, 


chwili obecnej nie jesteśmy w stanie 
dokonać w tej dziedzinie radykalnych 
posunięć, gdyż musielibyśmy  żaryzy- 
kować narażenie na szwank tak słabej 


jeszcze równowagi budżetowej. Ale o- 
statnio proces narastania rentowności 
już się realizuje i w związku z tem 


wpływy podatkowe kształtują się nieco 
lepiej. 

W tej dziedzinie można pewne plano- 
we posunięcia czynić. We wszystkich 
projektach i reformach skarb będzie 
miał na oku 


Systematyczne usuwanie wszelkich 
przeszkód dla stałego rozwoju gospo- 
garczego, 
oraz, że jedną z podstawowych trosk 
jest i pozostaje troską o młatwienie pra- 
cy i spotęgowanie jej rozmiarów, oraz 
przyspieszenie procesów gospodarczych. 
W końcu minister stwierdza, że ` 


cudu żadnego z dziś na jutro 
nie stworzymy, 

Rząd żyje w tem przeświadczeniu, że 
gdy stawia program pracy dla każdych 
nowych tysiąc bezrobotnych, to jest isto- 
tnym przedstawicielem opinii olbrzy- 


dalonych, ło nasze wspólne zwycięstwo, 


że każda naprawiona lub zbudowana 
szosa, każda uregulowana rzeka, każdy 
uporządkowany śmietnik, czy też gdy 
zbudujemy nowy dom, komin fabrycza 
ny, każdy aktywny bilans, każda nowa 
spółdzielnia, każdy nowy samochód, 
nowa maszyna, nowa szkoła i każde 
zbliżenie w pracy państwowej między, 
obywatelami i urzędnikami, to wielkie 
i wspólne nasze zwycięstwo. 

„Jeśli jednak mówią, że mamy dbać 
o przyszłość Polski, że chcemy sparaliżo= 
wać przyszłę niebezpieczeństwa, to zna- 
czy. to, że w formę polityczną naszego 
państwa mamy wlewać nową pozytyw- 
ną twórczą treść gospodarczą i politycz- 
ną. Decyzje i działania muszą być po- 
dejmowane na coraz większą skalę, a 
tymczasem środki, dostarczane rządowi 
przez społeczeństwo, są bardzo skromne, 
To też na okres najbliższych ląt rząd 
pragnąłby skoncentrować _ Społeczeń- 
stwo polskie na kilku ważnych Zada- 
niąch, które napewno same się nie zro- 
hią, o które trzeba będzie pe co- 
dziennie. 


Podciągnąć Polskę wyżej“ 


„Jeśli dziś przedstawiony plan wydaje 
się za powolny i za skromny, wytwórz- 
my wspólnie warunki dla akcji na szer- 
szą skalę. Stańmy przy haśle równo- 
wagi budżetowej, stabilizacji waluty, 
rozbudowy sił gospodarczych ł pomno- 
żenia możliwości pracy, 

Generalny inspektor sił zbrojnych 
Rydz-Śmigły rzucił hasło: „Podciągnąć 
Polskę wyżej!“ Hasło to ma walor nie- 
tylko polityczny, ale i gospodarczy. Mo- 
ment obecny jest korzystny mimo wie- 
lu trudności, ale zrozumieć musimy, że 
łańcuch dźwigania politycznego znacze- 
nia państwa jest zawsze złożony z 0- 
gniw gospodarczych. 

Musimy wpuścić do naszego domu od- 
robinę słońca. Nadszedł czas, by tò u- 
czynić przez solidny wysiłek pracy”, 

Po przemówieniu wicepremjera Kwiat- 
kowskiego referent poseł Sikorski zale- 
cił komisji przyjęcie projektu ustawy 
o pełnomocnictwach. Po krótkiej dy- 
skusji przyjęto „projekt rządowy bez 


jeżeli sankcje nie zostaną zniesione. 


Londyn, 12, 6. (PAT). Reuter donosi: 
Nowa. dyskusja na temat stosunku do 
Ligi Narodów i sankcyj odbyła się wczo- 
rajw rozmowie ambasadora Grandi'ego z 
podsekretarzem stanu Vansittartem, 


Grandi — donosi Reuter — dał wy- 
raźnie do zrozumienia, że Włochy 
opnszczą Ligę Narodów, jeżeli sank- 
cje nie będą zniesione na najbliż- 
szem zgromadzeniu Ligi, 


Są podstawy do przypuszczenia, że 
Włochy chcą ułatwić Lidze Narodów 
stanowisko wobec aneksji Abisynji. 

W wielu państwach, a w tej liczbie 
w Wielkiej Brytanji, panuje przekona- 
nie, że jeszcze przed sesją Ligi Włochy 
uczynią gest życzliwy pod adresem Li- 
gi Narodów. Gdyby np. Włochy złożyły 
deklarację, że będą administrować Afry- 
ką wschodnią na prawąch mandato- 
wych, położenie byłoby niewątpliwie 
ułatwione, 

Nowe kontakty pomiędzy amb. Gran- 
dim a przedstawicielami min, spraw 
zagr, brytyjskiego nastąpią niewątpli- 
wie, ale narazie Grandi przeziębiony 
leży w łóżku i konferencyj odbywać nie 
może, 


Rekonstrukcja gabinetu Mussoliniego 


mówi bardzo wiele. 


Paryż, 12, 6, Rekonstrukcja gabinetu 
Mussoliniego jest tematem dnia. Zasa- 
dą rekonstrukcji było odciążenie szefa 
rządu, Mussoliniego, który posiadał w 
gabinecie aż siedem tek rozmaitych re- 
sortów — oraz wprowadzenie do gabi- 
netu ludzi młodych. 

Obecnie Mussolini ustąpił trzy swoje 
teki, i to: sprawy. zagraniczne, kolonje 
i korporacje nowym ministrom, prze- 
ważnie ludziom młodym. Są to: min. 


Ciano (spr. zagr.), min. Lessoną (kolo- 
nje) i min, Lantini (korporacje). Mini- 
sterstwo prasy i propagandy po min. 
Ciano objął min, Alfieri. Min. Çiano 
jest najmłodszym ministrem w Europie 
(33 lat!) Mianowany zaś równocześnie 
wiceminister spraw zagr, dotychczaso- 
wy ambasador włoski w Warszawie, 
Bastianini — był najmłodszym ambasa- 
dorem w Europie (32 lat!). 

Zmiana na naczelnych stanowiskach 
w dyplomacji włoskiej stanowi w świe- 
tlę paryskich komentarzy nowy dowód 
sygnalizowanej przez nas od szeregu 
tygodni 

proniemieckiej orjentacji Rzymu, 


Przewiduje się mianowicie, że po- 


wierzenie stanowiska min. spraw zagr. 
hr. Ciano ma przedewszystkiem na ce- 
lu wykorzystanię dobrych 


stosunków, 


jakie zięć Mussoliniego umiał nawiązać 
z Berlinem. W jednoczesnem odwoła- 
niu dotychczasowego podsekretarza sta- 
nu w min. spraw zagr. p. Suvicha koła 
francuskie dopatrują się chęci „usunię- 
cia człowieka źlę widzianego w Berlinie 
i podejrzanego o sympatje nazbyt pror 
genewskie, 

Dalszym dowodem wyraźnego zorjen- 
towania zagranicznej polityki Włoch w 
kierunku znanych 


koncepcyj bloku Berlin — Warsza- 
wa — Budapeszt —- Wiedeń — 
Rzym 

ma być — jak w Paryżu powiadają — 
powierzenie podsekretarjatu stanu we 
włogkiem M, S. Z. p. Bastianiniemu, 
dotychczasowemu ambasadorowi Włoch 
w Polsce. 


Ambasador Chłapowski ustąpił 


Warszawa, 12. 6. (PAT.) Ambasador 
R. P. w Paryżu p. Alfred Chłapowski 
zostaje z dniem 20 bm. zwolnieny z zaj- 
mowanego Stanowiska, W tym samym 
dniu ambasadę paryską obejmuje p. Ju- 
ljusz Łukasiewicz, dotychczasowy am- 
basador R. P. w Moskwie. 

(Dlaczego użyto terminu  „zwolnio- 
ny“ zamiast „podał się do dymisji? — 
red.) 

Jak informują z Paryża, zmiana na 
stanowisku  przedstawicęla dyploma- 
tycznego Polski w Paryżu była niezwy- 
kle pilna ze względu na lewicowy cha- 


rakter nowego rządu francuskiego. Am- 
basądor Chłapowski utrzymywał dobre 
stosunki wyłącznie z temi kołami poli- 
tycznemi Paryża, które zostały obecnie 
odsunięte od polityki przez nowy rząd 
frontu lndowego. Amb. Łukasiewicz 
jest dokładnie obznajmiony, na skutek 
swęj działalności dyplomatycznej, z po- 
lityką Rosji sowieckiej i będzie mógł 
z łatwością działać w Paryżu, posiada- 
jąc dokładne informacje e wytycznych 
filosowieckżiej polityki nowego rządu 
francuskiego. 
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Sist z Saryża. 


(0d naszego korespondenta). 


Paryż, w czerwcu. 

101 rząd Trzeciej Republiki, a pier- 
wszy rząd socjalistyczny we- Francji. 
Przed Pałacem  Burbońskim długi 
sznur wytwornych prywatnych limuzin 
— każdy prawie ze socjalistycznych 
ministrów jest człowiekiem niezależ- 
nym i względnie zamożnym. Sam pre- 
mjer, jakkolwiek nie mógł się zna- 


kiemi narodami, które pragną pokoju, | 


dążenie do stopniowego rozbrojenia, 
Liga Narodów jako regulator życia 
międzynarodowego itd. itd. 

Klaskano na ławach komunistycz- 
nych, bili brawa socjaliści, sympatycz- 
lae przyjmowało deklarację Bluma 
stronnictwo radykalne. Co więcej. Na- 
wet na prawicy pojawiły się uśmiechy. 


leźć na osławionej liście „200 rodzin“ —| Opozycja? Ale któżby oponował prze- 


(to jest osób, których dochód roczny 
przekracza sumę 10 miljonów franków) 
— zalicza się jednakże do grupy bogat- 
szych obywateli Paryża. „Action Fran- 
çaise“ nie przepuści najmniejszej oka- 
zji, aby nie wypomnieć obecnemu pre- 
zesowi Rady Ministrów i jego stosun- 
ków z przemysłem tekstylnym i wspa- 
niałych apartamentów na wyspie św. 
Ludwika i rzeczywiście pięknego 
„Rolls-Royca*, maszyny, która wzięła 
podobno nagrodę na jakimś konkursie 
elegancji w Biaritz czy w Cannes. 

W Izbie Deputowanych nastrój „wiel- 
kiego „dnia“. Prezydent Izby, p. Ed- 
ward Herriot, w nowo skrojonym fra- 
ku, podtrzymuje tradycje najlepszego 
tonu parlamentarnego. Na ławach 
skrajnej lewicy zniknęły czerwone kra- 
waty i goździki w  butonierkach. 
Wszędzie czarne ubrania, nie różniące 
się niczem od strojów wizytowych po- 
słów Bloku Narodowego, Okólnik. o u- 
nikaniu „demonstracyjnego podkreśle- 


nia przynależności partyjnej w ze- 
wnętrznych oznakach ubioru“ =- wy- 
pełniono we wszystkich szczegółach. 


Wyjdzie to bezwątpienia na korzyść 
nowej legislatury (izby prawodawczej). 

Na trybunie, powitany grzmiącym 
oklaskiem skrajnej lewicy — Leon 
Blum. Mowa premjera. Długa, wypo- 
wiadana powoli, modelowana : staran- 
nie, odmierzana dokładnie zwłaszcza w 
tych ustępach, które miały pokryć bra- 
wa socjałistów i komunistów. Właści- 
wie nie była to mowa. 

— Leon Blum — mówił prawicowy 
poseł p. Fernand Laurent — wygłosił 
wielki poemat o pracy, chlebie dla 
wszystkich i ogólnej szczęśliwości. 

Amnestja, 40 godzinny dzień pracy, 
płatne urlopy, podwyższenie zarobków, 
ogromne roboty publiczne — w polity- 
ce zagranicznej współpraca ze wszyst- 


ciwko projektom przywrócenia 
wia, i wszelkiej pomyślności“, 


»zdro- 


— Żądamy Francji wolnej, szezęśli- 
wej, silnej, zadowolonej —- głoszą de- 
klaracje wszystkich stronnictw Frontu 
Ludowego, od komunistów aż po pra- 
wicowych radykałów. 

— I my też, Panowie, i my też — od- 
powiada 250 posłów prawicowej mniej- 
szości. I my też dążymy do zakończe- 


nia kryzysu, do zachowania pokoju i 
przywrócenia dawnego dobrobytu w 
kraju. Ale właśnie dlatego mamy bar- 
dzo poważne wątpliwości w sprawie re- 
alizacji tego wspaniałego programu, 
którego przedstawił nam prezes Rady 
Ministrów. 


I na trybunie przesunął Się długi 
szereg mówców opozycyjnych, Już 
pierwsze wrażenie po mowach Fer- 
nanda Laurenta i Pawła Reynauda by- 
ło dziwne: na rozentuzjamowanych ła- 
wach Wspólnego Frontu kładła się ci- 
sza, przechodząca chwilami w grobowe 
milczenie. Posłowie opozycji nie stara- 
li się — (z wyjątkiem jednego tylko 
Vallata, który wypomniał Blumowi je- 
go żydowskie pochodzenie i „talmu- 
dyczną mentalność”) operować jakiemi- 
kolwiek ostrzejszemi chwytami. Przyj- 
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Negus przyjmuje... 


Negus abisyński jest najwiekszą atrakcją towarzyskich sfer Londynu. 


£ 7 Na zdjęciu Ne- 
gus w towarzystwie swej córki, księżniczki Yashimabet Przyjmuje damy z towarzy- 
stwa londyńskiego i przedstawicielki 32 organizacyj kobiecych, 


mowano do wiadomości każdy punkt 
oświadczenia prezesa gabinetu. Ale na- 
tychmiast też wykazywano niebezpie- 
czeństwo łatwo rzucanych obietnic i 
szumnych zapowiedzi. : 
40 godzinny tydzień pracy? Podwyż- 
szenie zarobków? Płatne urlopy? Bar- 
dzo prosimy. Ale zwraca się uwagę, że 
te piękne reformy można realizować 
jedynie wtedy, kiedy przyjmą je wszy- 
scy, te znaczy wszystkie państwa, cały 
świat. Inaczej bowiem jest to otwarcie 
naoścież szerokich - wrót konkurencji, 
która zabije przemysł francuski. Przy- 
kład? Chociażby ośmio godzinny dzień 
pracy w marynarce handlowej. Przy= 
czynił się on walnie do zmniejszenia jns 
tensywności produkcji, osłabienia ru- 
chu, a w następstwach swoich do dals 
szego bezrobocia. Produkcja jest za du- 
ża, w składach mamy masy towarów? 
Należy zmniejszyć wobec tego rozpęd 
maszyny gospodarczej? Nonsens, Je» 
żeli każdy robotnik francuski ma gra- 
mofon lub radjo, a co siódmy obywatel 
Republiki ma auto — to tylko dlatego, 
że masowa produkcja umożliwiła mu 
nabycie gramofonu za 150 franków (50 
złp.) a samochodu za 2.400 franków 
(800 złotych). Zmniejszenie produkcji 
przy jednoczesnem zwiększeniu kosz- 
tów utrzymania przedsiębiorstwa — 
doprowadzi w najkrótszej drodze do 
szalonego wzrostu drożyzny i zabicia 
całego eksportu francuskiego, który i 
tak spada z miesiąca na miesiąc. 
„Podniesienie stopy życiowej robot= 
nika musi być hasłem rządu ludowego“: 
Ależ tak! . Nietylko rządu ludowego, 
ale każdego rządu świata! Tylko o je- 
dnem nie należy zapominać: oprócz 
tych, którzy pracują, jest jeszcze blisko 
400.000 ludzi, którzy nie pracują, gdyż 


'|pracy dla nich brak. Ci nie będą urzą- 


dzali strajków, bo nie mają komu gro- 
zić porzuceniem warsztatów. Co zrobić 
z tą masą prawdziwych nędzarzy rze- 
czywistego proletarjatu? 

Podejmiemy natychmiast wielkie 
roboty publiczne — mówi rząd. Dosko- 
nale — odpowiada prawica — ale skąd 
weźmiecie na to pieniądze? Leon Blum 
twierdzi, że „nie nawiedziła go łaska de- 
waluacji"*. Frank ma  zachować- swą 
pełną wartość na rynku. Na jakim 
rynku? Przykład Niemiec? Niedawno 
jedna z wielkich firm hamburskich u- 
regulowała swe należności zagraniczne, 
płacąc je — w żywych kanarkach. Za 
tyle i tyle kilogramów kauczuku — pięć 
tysięcy kanarków harceńskich. Czy na 
taką drogę skieruje się plan gospodar- 
czy Francji? 

(Ciąg dalszy na stronie 5-ej.) 


Góy wrócił... 


Powieść Arno Slleksanóra 


40 
Adaptacja autoryzowana 
Eugenjusza Bałuckiego, 
Ciąg dalszy). 

Dalecki zbladł mocno. 

= Pani Leinerowa zna całą prawdę 
-— powiedział ledwo dosłyszalnym gło- 
sem. 

Elbrecht odwrócił się ku niemu po- 
rywczo! 

— Ona... wie?.. Skąd? Powiedział jej 
pan? 

— Nie, sama do tego doszła. 

— I nie wyrzuciła pana za drzwi? 
— Nie, 

Elbrecht usiadł. 

— Niech pan jeszcze raz opowie! — 
rozkazał, — Od początku. Ze wszystkie- 
mi szczegółami, 

Dalecki wyczuł, że w duszy Elbrechta 
w tej chwili dokonał się przełom. 

Odtrącenie go bez całkowitego stwier- 
dzenia winy nie leżało w charakterze 
tego surowego, lecz prawego człowieka. 

I tę winę Dalecki musiał sam wyznać. 

Zrozumiał, że wszelkie próby samo- 
usprawiedliwienia tylko uwydatnią jego 
przewinienie, przeczuł, że trafi mu do 
przekonania jedynie szczerą prawdą, 
a jego późniejsze postępowanie uspra- 
wiedliwi bezgraniczna miłość, dla któ- 
rej był gotów na wszystko, zwłaszcza od 
chwili, gdy się dowiedział o wżajemno- 
ści. 

Po raz trzeci trochę jękliwym i nie- 


pewnym głosem przedstawił w krót- 
kich, zwięzłych słowach swoje przeży- 
cia, poczynając od niespodziewanej wi- 
zyty Leinera i jego niezwykłej propo- 
zycji. 

Mówił o ciężkim zawodzie, jaki go 
spotkał, gdy wprost z więzienia udał 
się do Loli: jak paniczny strach przed 
samotnością w pierwszy dzień upra- 
gnionej wolności podsunął mu szalony 
pomysł spędzenia choćby tylko tego 
dnia w domu Leinera. 


Nie mógł sam sobie wytłumaczyć, jak 
się stało, że ta kobieta z miejsca za- 
władnęła jego życiem. 

Od tego momentu niepewność mowy 
gdzieś znikła. 

Zaczął opowiadać jasno i prosto, jak 
doszedł stopniowo do przekonania, że 
pokochał Marysię; jak walczył ze sobą, 
chcąc uciec w obawie przed jej pogar- 
dą. À 
Zapomniał, gdzie się znajduje, co go 
zmusza do tej spowiedzi. 

Doczekał się wreszcie chwili, w któ- 
rej mógł się zwierzyć przed kimś, czem 
w istocie była dla niego ta kobieta... 

Elbrecht nie przerwał mu jednem 
słowem. 

Oparł łokcie o blat biurka, 
$śłowę na dłoniach i słuchał, 

Oczy miał spuszczone i podniósł je 
dopiero, gdy Dalecki po opisie pożegna- 
nia się z Marysią przeszedł do następ- 
nych wydarzeń. 


położył 


Teraz ton głosu Daleckiego stał się 
raptem zmęczony, jakby niechętny, a 
słowa dźwięczały dziwnie trzeźwo i zi- 
mno. 

O powrocie do Warszawy wspomniał 
tylko przelotnie i zamilkł. 

Elbrecht wstał, przeszedł się kilka. 
razy po pokoju. 

— I co... co zamierza pan robić? — 
zapytał ochrypłym głosem i chrząknął. 

— Chcę razem z Marysią wyjechać 
z Warszawy! — odpowiedział pośpiesz- 
nie Dalecki: — Na Podkarpacie, do ja- 
kiegoś małego miasteczka... 

Elbrecht roześmiał się krótko: 

— Sielankowy pomysł!.. Ale pan za- 
pomniał, że ta pani jest żoną innego... 

— Właśnie dlatego musimy wyje- 
chać! Poza tem uniknę nagonki poli- 
cji... 

— Głupstwo! — uciął Elbrecht. — 
Miłość jest uczuciem pięknem... tak, 
pięknem i wzniosłem. Jednak nie wol- 
no jej traktować w zupełnem oderwa- 
niu od życia.. Niech pan powie szcze- 
rze: czy ma pan jeszcze cokolwiek na 
sumieniu, oprócz idjotycznej zamiany 
ról z Leinerem? 

— Nic! 

— W takim razie dziwię się bardzo, 
że do tej pory nie przyszło panu do gło- 
wy najprostsze wyjście zgłosić się 
dobrowolnie na policję, ponieść konse- 
kwencje swej lekkomyślności, a potem 
dopiero ożenić się z panią Leinerową, 
gdy rozejdzie się z mężem. 

Dalecki spuścił głowę. 

— Myślałem o tem nieraz... Ale póki 
Marysia nie wiedziała prawdy, bałem 
się ją stracić.. A teraz?.. Teraz od- 
cierpię chętnie każdą karę... tylko mu- 
szę przedtem z nią pomówić! Muszę 
jeszcze raz ją zobaczyć! 


— Dobrze! Spodziewam się, że pani 
Leinerowa okaże się dostatecznie roz- 
sądną i nie przeszkodzi panu doprowa»= 
dzić tych spraw do porządku. Pomó- 
wię z nią jutro. Do.tej pory — ale tyl- 
ko do tej pory — zostanie pan u mnie! 

Oczy Daleckiego błysnęły radośnie. 

— Panie Elbrecht! Wiedziałem od- 
razu, że pan mi pomoże! Jak mam pa- 
nu dziękować?! 

— Nie mnie! — przerwał fabrykant 
z niebardzo szczerą opryskliwością: — 
Niech pan podziękuje pani Marysi! — 
Odszedł do okna. Stojąc plecami do 
Daleckiego, powiedział przeciągle, jak- 
by do siebie: — Tak, był czas, kiedy 
myślałem, że moje życie ułoży się ina- 
czej... I raptem zjawił się Leiner... No, 
trudno! Jestem zadowolony, że przy- 
najmniej tyle mogę... Ach, tak! Byłbym 
zapomniał!.. Może pan zje ze mną ko- 
lację i napije się dobrej wódki? 


ROZDZIAŁ XV. 


Już następnego dnia niektóre dzien- 
niki umieściły artykuły o „pewnym 
właścicielu: fabryki warszawskiej, za 
którego kto inny odsiedział karę kilko- 
letniego więzienia. 

Gazety nie podawały nazwisk boha- 
terów sensacyjnego wydarzenia, ani te- 
go, który się przyczynił do ujawnienia 
historji. 

Nie przeczuwając niczego, Marysia 
około dziewiątej rano weszła do ku- 
chni. 

Zauważyła, że wuj Maniecki siedział 
przy stole z gazetą, 

Wyglądał na przestraszonego. 

— Co się stało? — zapytała zdziwio- 
na. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Fistorja wykopalisk Tel-el-Amara. — Wiedza, spryt i szczęście 


niemieckiego uczonego. 


Mało jest zajęć naukowych, któreby, zdobiące dzisiaj muzea w Kairze, Pary- 
wymagały takiej precyzji i staranności, |żu i Berlinie, Prócz tego również inne 


a jednocześnie były tak romantyczne, 
jak realizowanie archeologicznych wy- 
praw i wykopalisk. Specjalną rolę od- 
grywa w tej dziedzinie Egipt. I nie jest 
to jedynie przypadkiem, że właśnie w 
okresie rządu zmarłego przed kilku 
tygodniami egipskiego króla Fuada 
prace archeologiczne i wykopaliskowe 
wykonywane były na szeroką skalę. 
Bo jak żaden dotąd władca Egiptu król 
Fuad interesował się bardzo żywo hi- 
storją swego kraju i popierał ze zdu- 
miewającą inicjatywą wszystkie prace 
wykopaliskowe,  przedsięwzięte przez 
różne naukowe instytuty. 

Już na długo przed wstąpieniem na 
tron lubił zjawiać się, często niespodzie- 
wanie, przy tej lub owej naukowej eks- 
pedycjii wpadał w prawdziwy zachwyt, 
gdy w jego obecności dokonano ja- 
kichś pięknych odkryć. Lubił przytem 
opowiadać jedną z interesujących histo- 
ryj, służących jako wzorowy przykład 
dla badawczego zmysłu egiptologów. 

Chodziło o słynne wykopaliska koło 
Tel-el-Amarna, które przeprowadził nie- 
miecki uczony .Borchard, Wiadomo by- 
ło, że żyjący około 1350 roku przed 
Chrystusem: król egipski Echnaton 
(Amenophis IV) zrewolucjonizował całe 
życie religijne i państwowe i przeniósł 
swoją rezydencję z Teb do zbudowanego 
przez niego miasta _ Tel-el-Amarna, 
wprowadzając zamiast wielobóstwa czy- 
sty kult słońca. Poszczególne znalezio- 
ne plastyki itd. pozwalały sądzić, że 
jednocześnie musiało nastąpić zdumie- 
wające ożywienie egipskiej sztuki, prze- 
łamanie wszelkich tradycyj i rozkwit 
nowych form. RC 

Profesor Bronchard zbadał dokładnie 
położenie królewskiego pałacu i przy- 
stąpił do finansowania rozległych prac 
wykopaliskowych, potrzebnych do wy- 
dobyciawpałacu. Istnieje zwyczaj, że od- 
nośny egiptolog zapewnia sobie pewną 
część wykopalisk, gdy natomiast więk- 
szą ich część zabierają strony finansu- 
jące przedsięwzięcie, a więc albo ludzie 
prywatni albo instytuty publiczne i 
centralne muzeum egipskie w Kairze. 
Profesor Brónchard kierował osobiście 
pracami i przeprowadził już niektóre, 
przyczem zastosował nowy system po- 
działu wykopalisk. Wykopaliska, prze- 
prowadzone w pierwszej połowie lub 
w dwóch trzecich czasu przewidziane- 
go na prace, przypaść miały Stronom 


finansującym, zaś wykopaliska drugiej 


połowy lub ostatniej trzeciej części cza- 
su jemu, 

Postępował zaś tak, że odkopywał 
najpierw boczne damy, przybudówki i 
mniej ważne cbjekty, pozostawiając na 
ostatnią część czasu pracy odkopywanie 
właściwych pokojów „pałacowych. W 
ten sposób zapewnił sobie najhogatsze 
zbiory i wykopaliska, 

W Tel-el-Amarna zastosował tę sa- 
mą metodę. I rzeczywiście udało mu 
się uniknąć najpierw pałacu. Ale za to, 
'ku wyjątkowemu szczęściu stron finan- 
sujących, natknął się na pracownię ge- 
mjalunego królewskiego rzeźbiarza Thut- 
mesa i znalaz} tam wspaniałe plastyki, 


+: » 


gubernato 


Gubernatorem Banku Francuskiego został 
mianowany znawca spraw 
Labeyrie. 


finansowych |- 


domy, odkopane w Tel-el-Amarnie w 
pierwszej połowie czasu, zawierały bar- 
dzo cenne wykopaliska, gdy tymczasem 
sam pałac był stosunkowo pusty, po- 
nieważ następcy Amenophisa IV. prze- 
wieźli wszystkie skarby zpowrotem do 
Teb, po skończeniu się okresu kultu 
słońca. 

Król Fuad brał również żywy udział 
w głośnych pracach wykopaliskowych 


lorda Carnovona, które doprowadziły 


-do odkrycia grobowca faraona Tutan- 


Interesował się także żywo 
pracami wykopaliskowemi profesora 
Leo Frobeniusa, który odkrył w wy- 
schłej dzisiaj odnodze Nilu prehistorycz- 
ne osiedla. Król Fuad dawał w wielu 
wypadkach na prace wykopaliskowe 
pieniądze z swojej prywatnej szkatuły, 
obdarowując jednocześnie kilkakrotnie 
bardzo hojnie muzeum narodowe w 
Kairze. 


kamena. 


Stucdemiici pod bromid. 


Studentki ze szkoły w Rydal (Stany Zjednoczone) przechodzą wszystkie przysposobie- 
nie wojskowe. 


25-lecie Kola Ziemianefk 


vw Esnebvvroocianwviiun. 


Inowrocław. Jubileuszowy zjazd Koła 
Ziemianek w Inowrocławiu rozpoczął Się 
mszą św. w kościele Matki Boskiej, odpra- 
wionej przez ks. kan. Kubskiego, poczem 
udano się na uroczyste zebranie do sali ho- 
telu Basta, które zagaiła przewodnicząca 
koła p. Józefa Mlicka, witając obecnych. 
Zobrazowała ona zarazem w  treściwem 
przemówieniu działalność Związku Ziemia- 
nek. Szczegółowy referat o 25-letniej pra- 
cy koła wygłosiła sekretarka p. Marja Zna- 
niecka z Jaront. Działalność koła wyraża 
się przedewszystkiem na polu miłosierdzia 
społecznego, pomocy dla wojska i rannych, 
na terenie higjeny kobiety i dziecka, w od- 
działywaniu na włościanki przez zakłada- 
nie kółek włościanek i. kółek kat. kobiet 
pracujących, zakładanie bibljotek dła po- 
zytku ludu wiejskiego i w działalności w 
gniazdach sokolich. 

W skład obecnego zarządu koła wchodzą 
pp. Mlicka z Gnojna - przewodnicząca, 
Kuszczyńska z Ściborza - zastępczyni, Zna- 
niecka z Jaront > sekretarka i skarbniczka, 
sekcja ekonomiczna - Byszewska z Głogów- 
ca, hodowli drobiu - Hoppowa z Czystego, 
ogrodnictwa - Ruszczyńska, gospodarstwa 


domowego - Dembińska z Janikowa, pszczel- 
nictwa - Czarlińska z Inowrocławia, peda- 
gogiczna - Feilowa z Ostrowa i zagraniczna 
ur. Ponińska z Kościelca. Na temat dzia- 
jalności ziemianek w kółkach włościanek 
wygłosiła p. hr. Ponińska dłuższy referat. 

Przemówienia gratulacyjne otworzyła p. 
ticka z Obudna (koło Żnin), poczem ży- 
czenia składali pp.: Rudnicka z Radziejo- 
wa, Sokołowska (koło Nieszawa), starosta 
Wilczek, wiceprezydent miasta  Juengst, 
pik. Mirgałowski, prezes Zw. Ziemian Rusz- 
czynski z Ściborza, ks. dziekan Kubski, ks. 
kan. Jaśkowski, prezeska Zw. Ziemianek 
Wlkp. Brezina, Krzemuska (koło Strzelno), 
Działowska z Małej Kołudy i przedstawi- 
cielka kół włościanek. Zebrani zgotowali 
serdeczną owację założycielce i pierwszej 
przewodniczącej koła p. Helenie Znaniec- 
kiej, poczem na zakończenie uroczystego 
zebrania wręczono dyplomy zasłużonym 
członkiniom i to pp.: H. Znanieckiej, Ju- 
stynie Wichlińskiej, Leonardzie Czarliń- 
skiej i. Fragsteinowej (dyplomy członkiń 
honorowych). Poza tem dyplom uznania o- 
trzymała p. Marja Znaniecka. 


Radjo odnajduje 
zagubione dziecko... 


Nieraz słyszymy przez radjo komuni- 
kat, w którym zrozpaczeni rodzice ko- 
munikują o samowolnem wydaleniu 
się lub zaginięciu dzieci, błagając o wia- 
domości o zaginionych. 

Przewążnie dotąd bywają to chłopcy, 
których : urodzona ' przedsiębiorczość 
gna na poszukiwanie przygód. 

Ostatnio wydalił się z domu i zginął 
bez wieści 14-letni uczeń jednego z 
gimnazjów warszawskich, niejaki T.S. 


Tego samego dnia w godzinach popo- 
łudniowych, Polskie Radjo nadało ko- 
munikat o nieszczęśliwym wypadku, 
Komunikatu tego wysłuchał przypadko- 
wo kierownik tartaku pod Wyszogro- 
dem. W tej chwili wszedł do jego mie- 
szkania obcy, zdrożony chłopiec. Zapy- 
tany o nazwisko, podał to właśnie, któ- 
re co dopiero speaker ogłaszał.przez mi- 
krofon. 5 

Wobec tego dziwnego zbiegu przy- 
padków, właściciel tartaku zajął się 


malcem i dostawił go zpowrotem do: do- 
mu. Można sobie wyobrazić radość 
zroczpaczonych rodziców, gdy ujrzeli 


znów swe zagubione dziecko, zdrowe i 
całe. i i 


r 


Jak widzimy więc — radjo raz jesz- 
cze oddało nieocenioną przysługę spo- 
łeczną, odnajdując żądnego przygód 
chłopaka, który być może popadłby w. 
nielada tarapaty, gdyby się nim dobrzy, 
ludzie nie zajęli na skutek wezwania, 
usłyszanego przez radjo. 


W Szwajcarji wykryto niemiecką 
organizację szpiegowską. 
Warszawa, 10. 6. (Tel. wł.). Władze 
szwajcarskie wykryły niemiecką orga- 
nizację szpiegowską, działającą na te- 
renie Szwajcarji. Przy 2 aresztowanych 
szpiegach znaleziono raporty o stanie 
armji francuskiej oraz fotografje licz- 
nych objektów wojskowych i fortyfika- 
cyj we Francji. GRET] 
Śledztwo wykazało, iż niemiecka or- 
ganizacja szpiegowska pozostawała w 
bliskim kontakcie ze związkiem nie 
mieckiej młodzieży hitlerowskiej _w. 
Szwajcarji. (r) i , 


A 


Koronomo. 


— Nieustanne pożary w okolicy Korono= 
wa. Niejednokrotnie już donosiliśmy o licze 
nych pożarach w okolicy tut. miasta. Obec- 
nie znowu mamy do zanotowania wypadek 
pożaru, jaki wybuchł w niedzielę 7 bm. o 
godz. 2 po poł. w zabudowaniach rolnika 
r. Florjana Fabiszaka, zam. w Starymdwo+ 
rze (pow. Bydgoszcz). oddalonym od Koro+ 
nowa 2 km. Z niewyjaśnionych dotychczaś 
przyczyn spalił się doszczętnie budynek go- 
spodarczy. Inwentarz martwy zdołano wi 
porę uratować. Szkody wynoszą około 
1003 zł, które pokryje ubezpieczenie. Pożar 
został ugaszony przez mieszkańców wsi bez 
pomocy straży pożarnej. Czyżby w okolicy 
tut. miasta grasowała jakaś nieuchwytna 
banda podpalaczy? 

— Nowy zakład dentystyczny. Pani Z. 
Rudzka otworzyła przy ul. Kościuszki 7 
zakład dentystyczny. Pani Rudzka posia- 
da dypłom lekarza-dentysty. 

— Mecz piłki nożnej. W niedzielę 21 bm. 
o godz. 16-tej rozegrany zostanie na stadjo- 
nie miejskim mecz piłki nożnej pomiędzy 
Wojskowym Klubem Lotniczym z Bydgosz- 
czy a miejscową drużyną „Sokota“. 

— Z zebrania Klubu Loteryjnego. Nie- 
dawno założony w tut. mieście Kłub Lote- 
ryjny odbył w .ub. poniedziałek w, lokalu p. 
Krysińskiego swe zebranie. Zagaił je pre- 
zes p. mec. Niemczyk. Przez powstanie z 
miejsc uczczono pamięć zmarłego członka 
klubu Ś. p: burmistrza L. Kosidowskiego. 
Skarbnik kom. sąd. p. Mazuś zdał sprawo- 
zdanie kasowe. Podał mianowicie zebranym 
do wiadomości te numery losów, na które 
padły wygrane. Ogółem klub loteryjny wy- 
grał w 35-tej loterji około 4000 zł. Na każ- 
dego udziałowca przypadła więc kwota 
28,65 zł, która została na miejscu wypłaco- 
na. Po udzieleniu zarządowi absolutorjum, 
uchwalono przyszłe zebranie urządzić po 
ukończonem ciągnieniu 36-tej loterji. 

— Z miesięcznego zebrania Narodowo- 
Chrześcijańskiego Zjednoczenia Rzemiosła. 
W niedzielę 7 czerwca w sali p. Ign. Nowa- 
ka odbyło się miesięczne zebranie tut. kola 
Narod. Chrześc. Zjedn. Rzem. Zagaił je 
prezes p. Fr. Nadolny, zaś protokół z ostat- 
niego zebrania odczytał sekretarz p. Av Wc- 
sołok.. Wiceprezes p. J. Radtke zdał spra- 
wozdanie z odbytych zjazdów w Warsza- 
wie i w Poznaniu. Poza tem omawiano 
sprawę urządzenia wycieczek do pobliskie- 
go lasu oraz do Gdyni. Sprawę tą zebrani 
członkowie przekazali zarządowi do bez- 
pośredniego załatwienia. Po omówieniu 
mniej ważnych spraw organizacyjnych, p. 
Nadolny hasłem „Cześć rzemiosłu” zamknął 
zebranie. 

— Z uroczystej akademii w „Dniu matki”, 
Dzień matki w Koronowie urządzono bar- 
dzo uroczyście. W szczególności urządzono 
w tym dniu pod protektoratem p. dyr. Bai- 
erowej, p. dr. Szewsowej i p. naucz. Wen- 
dowej uroczystą akademię, na którą skła- 
dały się referaty, wiersze, monologi i dialo- 
gi. Na zakończenie tej akademji odśpiewa- 
no pieśń „Kto się w opiekę“, 
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Powiatowe święto P. W. i W. F. w Fordonie. 


Piękny sukces fordońskiego „Sokoła“. 


Fordon. W ub. niedzielę odbyło się na 
terenie miasta Fordonu powiatowe święto 
P. W. i W. F. Już w sobotę rano zaczęły 
ściągać liczne delegacje z całego powiatu, 
biorące udział w marszach oraz strzelaniu. 
W niedzielę od samego rana ruch był bar- 
dzo ożywiony. Miasto przybrało wygląd od- 
świętny przez ustawienie licznych bram po- 
witalnych i udekorowanie domów. Miejsco- 
wy komitet z prezesem p. Wawrzyniakiem 
na czele dokonał cudów, gdy się zważy bar- 
dzo krótki czas do przygotowań, bo tylko 
pięciodniowy. W godzinach rannych zdał 
raport na boisku miejskiem komendant P. 
W. i W. F. ppor. Środziński przedstawicie- 
Towi władzy powiatowej. Z boiska udano 
się-w barwnym pochodzie przy dźwiękach 
orkiestry 62 p. p. do Kościoła parafjalnego, 


gdzie odprawił uroczyste nabożeństwo ks. 
wikary Danielewicz, a kapelan hufców po- 
wiatowych ks. prob. Hamerski z Wtelna 
wygłosił okolicznościowe kazanie. Po nabo- 
żeństwie odbyła się defilada przed władza- 
mi, a w lokalu Strzelnicy spożyto wspólny 
obiad żołnierski, podczas którego p. bur- 
mistrz Wawrzyniak wygłosił serdeczne po- 
witalne przemówienie. 

Po południu przeprowadzono na boisku 
zawody lekkoatletyczne, w których „Sokół“ 
fordoński wykazał najwyższą klasę i zdo- 
był największą ilość punktów, bijąc temsa- 
mem zawodników innych ośrodków. Wie- 
czorem w sali Strzelnicy nastąpiło*rozdanie 
nagród, a ochocza i skromna zabawa za- 
kończyła to wspaniałe święto. 
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DZIENNIK BYDGOSKI - 
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Trudny eksperyment... 


(Ciag dalszy). 

A potem kwestja polityki zagranicz- 
nej. „Stoimy na gruncie stopniowego i 
kontrolowanego rozbrojenia“. Bardzo 
ładnie. 
ły. W wywiadzie, udzielonym kore- 
spondentowi „Daily Herald“ oświadczył 
Leon Blum, że „jest za przeprowadze- 
niem konwencji rozbrojeniowej z Niem- 
cami lub bez Niemiec.“ — Jeżeli to jest 
prawda — mówił Fernand Laurent — 
to weszlibyśmy na drogę, prowadzącą 
prościutko do katastrofy. 


Współpraca z wszystkiemi państwa- 
mi, które pragną pokoju? Dobrze — ale 
z tym warunkiem, że kwestje we- 
wnętrzno-ustrojowe nie będą odgrywały 
tu żadnej roli. „Populaire“ zapowiada 
krucjatę przeciwko faszyzmowi, walkę 
w obronie sankcyj. 


— Jest to najprostsza droga — o- 
świadcza Ludwik Marin — do defini- 
tywnego zniszczenia frontu Stresy i 
skierowania Mussoliniego w szeroko 
otwarte ramiona Niemiec. Wówczas 
zamiast jednej granicy, zawsze groźnej 
i niebezpiecznej — będziemy mieli dwie. 
Nad Renem i na południu. Można so- 
bie wyobrazić, jakie trudności wyłonią 
się wówczas nietylko w metropolji — 
ale przedewszystkiem w  kolonjach. 
Wojna na dwa fronty może być ogrom- 
nie niebezpieczna dla Francji; dopu- 
szczenie do takiego stanu rzeczy było- 
by więcej niż zbrodnią — byłoby błę- 
dem politycznym, 


I tak przez kilka godzin padały z 
trybuny parlamentarnej argumenty, 
działające jak pociski wybuchowe, któ- 
re tłumią pożar. Widziało się niemal, 
jak przygasał ten ogień entuzjazmu, 
który rozpaliłaa na ławach lewicy de- 
klaracja Bluma. Sam zresztą premjer 
bynajmniej nie promieniał optymi- 
zmem. Spokojnie, niemal cicho odpo- 
wiadał na interpelacje. 


— Moi panowie — twierdził — rząd 
zdaje sobie sprawę z tych ogromnych 
trudności, jakie napotyka na swej dro- 
dze. Tych zapowiedzi i tego programu 
nie jesteśmy w stanie zrealizować z 
dnia na dzień. Muszę mieć czas. A pa- 
nowie muszą zrozumieć sytuację rządu, 
podejmującego wielki program reform. 


Panowie w pałacu burbońskim rozu- 
mieją to doskonale. I to nietylko 
stronnictwa frontu ludowego, ale i opo- 
zycja. Natomiast o wiele trudniejszą 
jest sprawa z masami, które rozkołysa- 
ła demagogja w czasie kampanji wy- 
borczej i które żądają rozpoczęcia „ery 
szczęśliwości i dobrobytu“ natychmiast, 
w tej chwili, od pierwszego czerwca. 
Te światła czerwone, które zapalają się 
na strajkujących fabrykach, mają wszy- 
stkie cechy ostrzegawczych sygnałów 
alarmowych.  Niebezpieczeństwo grozi 
rządowi kartelu bynajmniej nie ze stro- 
ny prawicy. 


Problemem, który może zaważyć na 
losach wszystkich stronnictw frontu lu- 
dowego, są nastroje robotnicze, jest a- 
gitacja, wymykająca się z pod kontroli 
kierowników partyjnych. Maszyna, 
prowadzona drobną, nerwową ręką Leo- 
na Bluma, znajduje się na niebezpiecz- 
nym zakręcie. Trzeba będzie silnych 
nerwów i bardzo opanowanej woli, aby 
wóz państwowy skierować na tor jasny 
i równy. Czy zadaniu temu sprosta 
rząd frontu ludowego? Oto pytanie, 
które zadaje sobie cała Francja. 


Dr, Tadeusz Kiełpiński. 


Żydzi gdyńscy skazani 
za profanowanie godła państwowego. 
Poznań, 12. 6. (PAT). Przed sądem a- 


pelacyjnym w Poznaniu stanęli Majer 
Arkus i Izrael Reichi z Gdyni, oskarże- 
ni, że jako zarządcy firmy „Józef Feter" 
Sp. Akc. w Gdyni puszczali w obieg han- 
dłowy pomarańcze, opakowane w bi- 
bułki z podobizną Orła Polskiego, pod 
którą umieszczone były inicjały firmy 
„J, F.“, Sąd okręgowy w Gdyni skazał 
Obu na 4 i 3 miesiące aresztu. Sąd ape- 
lacyjny uchylił wyrok pierwszej in- 
stancji I skazał każdego po 500 zł grzy- 
wny. 


Chodzi tylko o pewne szczegó- |' 


GDYNIA. 


REPERTUAR KIN: 


LIDO: Wielki przebój sezonu film p. t. 
„Mały król“ oraz bogaty nadprogram. 

CZARODZIEJKA: Marlena Dietrich i Ga- 
ry Cooper w filmie p. t. „Pokusa“, 

BAJKA: „Człowiek, który wiedział". Nad- 
program: kolorówka i tygodniki. 


POGOTOWIA: 

Lekarz dyżurny — tel. 12-48. 

Miejskie Zakł. Elektryczne — tel. 29-67. 

Gabinet komendanta i kancelarja tele- 
ton 20-22. 

Telefon nr. 14-60 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego“ w Gdyni, ul. 
Starowiejska 19. 


Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano peł- 
nią: dla okręgu obejmującego Chylonię, 
Demptowo, Cisowo, Dębogórze, Rewa, Mo- 
sty, Mechlinki, Dwór — dr. Dobrowolski; 
dla okręgu Kol. Obłuże, Kol. Oksywie, Ste- 
wart, Nowe Obłuże — dr. N. N.; dla Oksy- 
Sietanowa, Piwoszyna, Suchy i Kazimierza 
wia — dr. Tomaszunas; dla Rumiji, Zagó- 
rza, Redy, Ciechocina, Łęczycy, Kosakowa, 
dr. Bogucki. 

Uroczystość Bożego Ciała w Gdyni. Uro- 
czyste nabożeństwa w świątyniach gdyń- 
skich i procesje przeciągające ulicami mia- 
sta zgromadziły nieprzeliczone tłumy wier- 
nych, które nie zważając na niezbyt ciepłą 
i deszczową pogodę wyjątkowo licznie wzię- 
ły udział w tegoroczńem święcie Bożego 
Ciała. Prześlicznie udekorowane ołtarze 
i domy pokryte zielenią stworzyły przepięk- 
ne otoczenie posuwającej się powoli pro- 
cesji poprzedzanej przez dzieci wyściełają- 
cych kwiatami drogę. Najpiękniejszy oł- 
tarz znajdował się przy kaplicy SS. Miło- 
sierdzia pod wezwaniem św. Wincentego. 

Powrócił do Gdyni z pierwszej swej po- 
dróży do Nowego Yorku m. s. „Batory“. Na 
statku przybyli członkowie delegacji pol- 
skiej: wicemin. Dołeżal, ks. biskup Niemira, 
gen. Wieniawa-Długoszewski i gen. Orlicz- 
Dreszer. Przybyła również wycieczka Zjed- 
noczenia  polsko-rzymsko-katolickiego z 
Brooklynu, wycieczka Sokolstwa Polskiego 
w Ameryce i wycieczka łotewska w składzie 
50 osób i wycieczka węgierska. „Batory“ 
przybył do Gdyni z połową pasażerów, gdyż 
w Kopenhadze wysiadło wczoraj ogółem 
350 osób, udających się do krajów skandy- 
nawskich. 


Pamiątki z nad polskiego morza. 


Będąc w Gdyni, korzystajcie z okazji za- 
kupu pięknych pamiątek, naprawdę i jedy- 
nie polskich, już od cen groszowych do 
najwykwintniejszych, pod gwarancją z bur- 
sztynu naturalnego lub przecudnych muszli 
morskich. Sklep fabryczny przy ul. Staro- 
wiejskiej, róg Pierackiego, obok dworca ko- 
lejowego pod firmą: Fabryka wyrobów bur- 
sztynowych i zakłady oczyszczania muszli 
Piotr Trześniak. Tel. 25-71. (10322 

Obroty towarowe portu gdyńskiego w 
maju 1936 r. przedstawiają się następująco: 
Ogólny obrót zamorski łącznie z obrotem 
przybrzeżnym wyniósł 667.526,1 t. (w kwiet- 
niu 618.307,5 t.), z czego na obrót zamorski 
przypada 596.813,1 t. (w kwietniu 596.034,6 t.). 
Obroty drogą wodną z wnętrzem kraju wy- 
niosły 7230 tonn, z czego na przywóz przy- 
pada 1097 t, a na wywóz 6133 tonn. 

Towarzystwo Pań Miłosierdzia św. Win- 
centego a Paulo jest najstarszą organiza- 
cją charytatywną na terenie Gdyni. Na cze- 
le stowarzyszenia stoi ks. kanonik Turzyń- 
ski. Skład zarządu jest następujący: prezy- 
dentka p. Kamrowska, wiceprezydentka 
hrabina Łosiowa, sekretarka p. Bielińska, 
skarbniczka p. Dukna. Stowarzyszenie li- 
czy 111 członkiń. Opiekowało się 79 rodzi- 
nami, nie licząc jednorazowo wspieranych. 
Gwiazdką obdarzono 151, święconem 120 ro- 
dzin. Do pierwszej Komunji św. ubrano 104 
dzieci. Czynny udział brały panie w urzą- 
dzeniu dnia chorych, tygodniu miłosierdzia 
i kweście na cmentarzu w dniu Wszystkich 
Świętych. Wszystkim instytucjom oraz oso- 
bom prywatnym, które przyczyniły się do 
działalności stowarzyszenia pomocą ma- 
terjalną, zarząd składa serdeczne „Bóg za- 
płać“. i 


5 TO 
iA ROZKOSZ?! 


p 


; dziewczęcą cere Tłalmolie" 


Fińska flotylla rybacka 
w Gdyni. 


Podczas podróży z Finlandji na połowy 
ryb w pobliżu Islandji, zawinęły do Gdyni 
4 statki rybackie celem zaopatrzenia się w 
bunkier, a mianowicie: ss. „Pitsamo' o po- 
jemności 4626 t. r. br. (2584 t. r. n.), posiada- 
jąc 254 osób załogi, ss. „Astrea“ o poj. 1187 
t. r. br. (493 t. r. n.) 76 osób załogi, ss. „Ka- 
lapoika* o poj. 241 t. r. br. (87 t. r. n.) 21 
osób załogi, ss. „Kalatyttó* o poj. 209 t. r. 
br. (71 t. r. n.) 22 osób załogi. 


defiladzie otrzymały żydowskie orga. 
nizacje sportowe Makkabi i Betar (!!). 
Gdy żydowskie drużyny zbliżyły się do 
miejsca, w  którem ' przedstawiciele 
władz odbierali defiladę, orkiestra jak- 
by na komendę przesłała grać i odbie- 
rający defiladę pułkownik przestał sa- 
lutować. Zachowanie się oficjalnych 
czynników dało asumpt do spontanicz- 
nej, ogólnej reakcji zebranych tłumów 
publiczności, które zaczęły wznosić wro- 
gie okrzyki, skierowane pod adresem 


Statki powyższe należą do fińskiej flo- | żydowskich bokserów. 


tylli rybackiej i są specjalnie wyposażone 
w sprzęt oraz urządzenia techniczne do po- 
łowów dalekomorskich, zwłaszcza 88. „Pit- 
samo“ uważać można za pływającą fabry- 


Mieliśmy i my w Bydgoszczy taką 
żydowską defiladę z tą różnicą, że brak 
takiej samej jak w Sosnowcu reakcji 


kę, na której znajduje się liczny personel | mógł w sercu Polaka wzbudzić głębokie 


(254 osób), przewidziany do połowów, czy- 
szczenia oraz konserwowania złowionych 
ryb. Na statku tym znajduje się duży za- 
pas pustych beczek, umieszczonych na ru- 
fie, specjalne kutry motorowe do połowów, 
maszyny do sortowania i czyszczenia zło- 
wionych ryb oraz szereg urządzeń pomoc- 
niczych. Ostatnie dwa statki („Kalapoika* 
i „Kalatyttó*) uważać można za statki po- 
mocnicze i te opuściły już port gdyński. 


Rekord szczęścia. 


Czy istnieje taki rekord? — zapyta nie- 
jeden. Wszak dotąd słyszeliśmy tylko o re- 
kordach sportowych, o zwycięskich wyczy- 
nach w wszelkich innych dziedzinach ży- 
cia, ale o rekordzie szczęścia nikt jeszcze 
nie mówił, Na pierwszy rzut oka wydaje 
się nawet, iż ujęcie cyfrowe pojecia tak ab- 
strakcyjnego, jakicm jest szczęście, natra- 
fia na nieprzezwyciężone trudności, o ile 
nie jest wprost niemożliwością. 

Błąd popełnia ten, kto w powyższy spo- 
sób rozumuje. Istnieje bowiem łatwy i nie- 
skomplikowany sposób ustalenia rekordu 
szczęścia, o ile chodzi np. o grę loteryjną, 
skoro się uwzgłędni, że tutaj szczęście wy- 
raża się ilością i wysokością wygranych, a 
zatem elementami wymiernemi. 

Dlatego też Śmiało można twierdzić, że 
popułarna wśród najszerszych warstw Ko- 
lektura Loterji Państwowej „Nadzieja“ 
Lwów, Legjonów 11 osiągnęła w dopiero co 
zakończonej 35 Loterji istotnie niecodzien- 
ny wynik, wypłacając szczęśliwym posiada- 
czom jej losów dwie główne wygrane 3-ej 
klasy po 100.000 zł. 3 wielkie wygrane po 
50.000 zł, wiele wygranych po 30.000, 20.000, 
10.000, 5.000 zł itd. itd. Ponieważ powyższy 
rezultat nie jest odosobnionym faktem, ale 
powtarza się niemal regularnie w każdej lo- 
terji, prezto utarło się już i przyjęło po- 


wszechnie twierdzenie, że „Nadzieja nigdy | 


nie zawodzi, uszcześliwiając rokrocznie ty- 
siące: rodzin. 

Zbliża się nowa Loteria! -Kto chce u- 
czestniczyć w wyścigu szczęścia, winien za- 
opatrzyć się bezzwłocznie w los „Nadziei“, 
przez wysłanie karty zamówieniowej. za- 
mieszczonej na ostatniej stronie niniejsze- 
go numeru. pod adresem „Nadzieja“, Lwów, 
Legionów 11. Pamiętajcie! Losy „Nadziei“ 
cieszą się kolosalnem powodzeniem, jako 
znane w całej Polsce z przywiązanezo do 
nich szczęścia. (re), (11143 


Tak się przeważnie dzieje, że przy więk- 
szej części rozruchów czy zajść |ulicznych 
padają ofiary z pośród osób niewinnych, 
Wiorkowe demonstracje bezrobotnych w 
Gdyni, które pociągnęły za sobą krwawe 
skutki w postaci 3 osób rannych, zakoń- 
czyły się tragicznie dla Bogu ducha win- 
nego Stanisława Czapskiego, 15-letniego 
gońca Stow. Właścicieli Nieruchomości w 
Gdyni. 


Mmmm 


Niewinna ofiara zajść wforkowych. 


Chłopiec ten z natury spokojny i stro- 
niący od wszelkich zbiegowisk i demonstra- 
cyj, zamieszkiwał na Grabówku, gdzie wła- 
śnie odbył się epiłog zajść. 

Po ukończeniu pracy, wracając do domu, 
śp. Stanisław Czapski został ugodzony w 
skroń zabłąkaną kulą i skonał niebawem 
w szpitalu z odniesionej rany. Krew nie- 
winnego chłopaka padła na prowodyrów 


zajść. 


Co w Sosnowcu mysią o „bojownikach* żydowskich. 


Jak we wszystkich miastach, tak teży miały wziąć udział organizacje żydow- 


w Sosnowcu odbyła się z racji uroczy- 
stości czerwonokrzyżowych defilada 


skie. Co o tej demonstracji pisze pra- 
są krakowska: 


i przykre refleksje. 


Kronika poznańska. 
Sesja sejmiku wojewódzkiego. 
znański w osobnem rozporządzeniu zwołuje 


sejmik wojewódzki na poniedziałek, dnia 
22. bm. Początek obrad sejmiku o godz. 15. 


Woj. po- 


Ofiary ruchu ulicznego. Na ul. 3 Maja 
przejechany został przez rowerzystę 8-letni 
Tadeusz Galiński, odnosząc szereg ran. — 
Na ul. M. Focha, przy narożniku ul. Ber- 
wińskiego poturbowany został przez robo- 
czy tramwaj 40-letni Jan Seida. — Na ulicy 
Jeżyckiej wpadła pod samochód  5-letnia 
Izabela Kosikówna. Poranioną dziewczyn- 
kę przewieziono do szpitala miejskiego. 

Nagle zmarł na schodach banku „Vesty“ 
emerytowany podpułkownik sanitarny Mar- 
jan Winiarz. 

Słuszne oburzenie w Pniewach”i okoli- 
cy wywołały ostatnie uroczystości miejsco- 
wego Bractwa Kurkowego. Prezes tej orga- 
nizacji apt. Wache, Polak, podczas prokla- 
macji nowego króla kurkowego, którym 
został Niemiec Alfred Bauer, wygłosił prze- 
mówienie w języku niemieckim. 

Z walnego zebrania Tow. Pomocy Nauko- 
wej im. K. Marcinkowskiego. We wtorek 
w sali Koła Towarzyskiego (Bazar) odbyło 
się walne zebranie Tow. Pomocy Naukowej 
im. Karola Marcinkowskiego. Zebranie za- 
gaił prezes p. Jan Żółtowski z Czacza, po- 
święcając szersze wspomnienie o członku 
zarządu śp. Samulskim. Przewodnictwo ze- 
brania objął ks. prałat Steinmetz, sekreta- 
rzował ks. prob. Paluchowski z Wierzchu» 
cina. Sprawozdania z działalności za u- 
biegły okres wygłosili: sekretarz ks. radca 
dr. Noryśkiewicz i skarbnik dyr. Au. Po 
sprawozdaniu komisji rewizyjnej i udziele- 
niu pokwitowania zarządowi, dokonano u- 
zupełniającego wyboru. Ustępujący człon- 
kowie zarządu dr. Paweł Gantkowski, ks. 
infułat Ruciński, dyr. M. Scheffs i dyr. M. 
Au zostali wybrani ponownie. Poza tem w 
miejsce śp. Samulskiego wybrano inż. H. 
Suchowiaka. Wkońcu zebrania poruszono 
cały szereg spraw, związanych z nową dzia- 
łalnością towarzystwa. 


Niezwykle iłumne były procesje Bożego 
Ciała. Od rana pogoda niepewna, w ciągu 
dnia ustaliła się, dzięki czemu tegoroczne 
uroczystości wypadły wspaniale. Rano 
o godz. 9 rozpoczęła się oktawa tradycyjną 
procesją w katedrze. W tym samym czasie 
wyszła z fary kolegjalnej największa po- 
znańska procesja wokoło Starego Rynku. 
Wszystkie przyległe ulice były przepełnio- 
ne, a komisja porządkowa z trudem zdołała 
utrzymać tłumy wiernych w ryzach. Rów- 
nocześnie w kościele Bożego Ciała odbywał 
się doroczny odpust. Przed południem od- 
była się także procesja w Starołęce. Po po- 
łudniu odbyły się procesje: na Jeżycach i 
na Osiedlu Warszawskiem, z niemniejszym 
udziałem wiernych. 

Nowe niepokoje wśród bezrobotnych. Wi 
ostatnich dniach zauważono na terenie Po- 
znania i okolicy nową wzmożoną akcję 
wśród bezrobotnych, a także pracowników 
warsztatów kolejowych. Akcja ta prowa- 
azona jest przez znanych miejscowych agi- 
tatorów socjalistycznych i przez emisarju- 
szów z Warszawy i Krakowa. W ub. ponie- 
działek odbywały się zebrania w ośrodkach 
przemysłowych: Starołęka, Luboń, Żabiko- 
wo. We wtorek, na skutek agitacji komu- 
nizujących socjałów, ruszył z Lubonia po- 
chód bezrobotnych w kierunku Poznania. 
Był to tak zwany „pochód głodowy'. Bez- 
robotni zamierzali „wymusić na władzach 
wojewódzkich powiększenie godzin pracy. 
Dzięki czujności policji, pochód dotarł za- 
ledwie do Dębca, gdzie uczestnicy pochodu 
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PORANKA 


[wojska i organizacyj. W defiladzie tej Zaproszenia do wzięcia udziału wj zostali rozpędzeni. 


Str. 6. 
^ Kino Dziś wpiątek Premiera! 
H Wielki sukces kin ematografji 
ris d światowej. Najpiękniejsza, 
najmel., najweselsza operetka, 
5.10, 719 perłą Naddunajskiej Produkcji 


w niedzielę 


p/g. operetki słynnego kompo- 
3.15, 5.10,7i9 4 i 


zytora Franciszka Lehara 


Bydgoszcz, dnia 12 czerwca 1936 roku. 
KALENDARZYK. 


Dziś: T.eona II p.. Jana F. 
Jutro: Antoniego z Padwy wyzn. 
Wschód słońca o godzinie 3,37. 
Zachód słońca o godzinie 20,22. 


Stan pogody. 


Jeszcze pochmurno i deszcze, 


Wczoraj w godzinach popołudniowych | 
panowała w Polsce pogoda o zachmurzeniuE 
zmiennem z przelotnemi deszczami, a tem-5E 
peraturą o godz. 14 wynosiła: 10 w Zako-R 
jkomisyj, decydujących często wprost o eg- 
dzystęncji tak rzadkich placówek samocho- 


Przewidywany przebieg pogody do wie-B- 
czora: Pogoda chmiurna z przejaśnieniami * 


panem, 16 w Bydgoszczy, Poznaniu, 17 w 
Warszawie, Łodzi i Katowicach. 

Dziś rano w Bydgoszczy pochmurno i 
przejściowe deszcze. 


i z przelotnemi deszczami oraz ze skłon- 
nością do burz. Dość ciepło. Słabe wiatry 
południowo-zachodnie i zachodnie. 


==) Stan 
dzisiejszy 


o godz. 10 


p Stan 
wczorajszy 


Termometr wskazywał dziś rano: 


| RORNWZEYSECENOTACEM 
RAKI ERERPTEENNUH i I 
—Vv+ ò 10 6 0  % 


DYŻURY NOCNE APTEK 
od 12—14 czerwca: 

1) Apteka ped Aniołem, ul. Gdańska 65, 
telefon nr. 3385. 

2) Apteką przy Placu Teatralnym, Mar- 
szałka Focha 10, telefon nr. 1962, 

3) Apteka Tarasiewicza, Orła 8, telefon 
nr. 3146. 


6 80 37 


onar 8 S 


Telefon Pogotowia Ratunkowego 2615. 


r 


— MUZEUM MIEJSKIE otwarte codzien- 
nie od 9—16, w niedziele i święta od 11—14. 
Obecnie wystawa grupy artystów wielko- 
polskich „Plastyka“. 


„LEKTURA“, wypożyczalnia książek przy 
ul. Gdańskiej 54, posiada największy wy- 
bór beletrystyki ostatniej doby. Wypożyczą 
ksiażki również na prowincje. 


— Ostre strzelanie w Jachcicach, Dnia 
19 cznerwca br. od godz. 12—20 na strzel- 
nicy bojowei garnizonu (plac ćwiczeń Jach- 
cice) orzeprowadzać będzie 62 p. p. ostre 
strzelanie. Wszelkie drogi. prowadzące na 
teren strzelnicy, ubezpieczone będą przez 
posterunki 62 p. p. 


— Jeszcze jeden zjazd w Bvdgoszczy, 
Związek polskiej młodzieżv ewangelickiej 
(wyznania ewangelicko-augsburskiego) zwo- 
łał na 28 i 29 czerwca rb. wszystkich swoich 
członków z województw zachodnich do Byd- 
goszezy. Obrady uczestników zjazdu odbę- 
da się w domu zborowym przy ul. Libelta, 
nabożeństwo w Kościele gminy staro-lute- 
rańskiej na ulicy Poznańskiej. Przęwidzia- 
na też jest wycieczka statkiem do Brdy- 
ujścia lub do Ostromecka. ; 


Nieszczęsny „Miecz i Młot". 


„Robotnik* — centralny organ P. P. S. 
donosząc o zastrzeleniu Juljana Nowickie- 
go i Tomasza Zalewskiego oraz ranach po- 
strzałowych czterech dalszych „towarzy- 
szów”": Stefana Sienkiewicza. Jana Kowal- 
skiego. Jana Klonowskiego i Piotra Lisow- 
skiego. dodaje, że: 

starostą grodzkim w Toruniu był Skó- 
rewicz, inicjator tajemniczej organiza- 
cji p. È „Miecz i Milot“. Towarzyszowi 
Nowickiemu właśnie proponowano przy. 
stąpienie do tej swoistej organizacji. 


zonika| 


„DZIENNIK BYDGOSKI% 


Wer marginesie.. 


Z kół automobilistów piszą nam: 


„Dziennik Bydgoski“ przyniósł wiado+ 


|mość z Warszawy o aferze łapówkowej 
i przy 


koncesjach autobusowych, Każ- 
dego obywatela muszą -poruszyć opisane 
fakty. a ludzi, którzy poświęcali i poświę- 


gcają cala swoją energie na rozwój motory- 
jzacji w kraju, musi ogarnąć przerażenie a 
nawet zniechęcenie, iż mamy wśród nas po- 
jdobnych bandytów 
dniarzy wprost sie nie linczuje. 


i że podobnych zbro- 


Mimowoli nasuwa się myśl u wszystkich 


| działaczy. społecznie pracujących nad roz- 
jwojem motoryzacji w Polsce, działaczy, któ- 


rzy na każdym kroku widzą straszny opór 
sfer rządzących w dopuszczeniu przedsta- 
wicieli czynnych i kompetentnych człon- 
ków klubów automobilowych do różnych 


dowych. lub warsztatów pracy. 
Dlaczego si? to dzieję? Dlaczego pp. 


poż 


X 


peig ES 


W rolach głównych: 


Maęda Schneider 
tas Sóhnker F Rühmann 


TE 


= 


gobota, dnia 13 czerwca 1936 P, 


Adela: Sandrork | 
Hans Moser 


lub Y, nie mający nic wspólnego z motory- 


zacja, štająa sie specjalistami; otrzymując 
jakiś przydział administracyjny i bezapela- 


cyjnie decydują w kwestjach. które podwa-Ą 


żają często nietylko życie coraz szerszych 
warstw społecznych, ale zagrażaja nawet 
bezpieczeństwu kraju. 

Pierwszą 


biurokratów, 
nych, obiektywnych działaczy 


cji z Automobilklubem Polskim w sprawie 


przelewu na ręce A. P. egzaminowania szo-f 
Mamy nadzieję. że zainteresowanej 
ministerstwa nie zatrzymają się na tym$ 
jednym małym wyczynie. a postarają się 
wykorzystać rozrzucone po całym kraju od- 


ferów. 


powiednie siły społeczeństwa. 


Bo przecież tylko zjednoczone i solidar-F 
ne wysiłki społeczeństwa i czynników urzę-| 
dowych mogą przyczynić się do podniesie-$ 
nia sprawy motoryzacji w Polsce ze stra-R 


szliwego upadku. 


ros 


w MęgałżeBszZCZUJ. 


Szczegółowy program pierwszego dnia Zjazdu. 


Z zalecenia Jego Eminencji Ks, Kardy- 
nała-Prymasa tegoroczny Zjazd Katolicki, 
szesnasty zrzędu w oswohbodzonej Polsce, 
odbędzie się w Bydgoszczy. Jako termin 
wyznaczono 28 i 29 czerwca. 
, Hasłem wielkiego Zjazdu 
lest tegoroczne hasło Akcji Katolickiej: 
„Chrystus uświęca rodzinę“, 1 zakończe- 
niem uroczystości zjazdowych będzie pod- 
niosły moment ofiarowania przez Ks, Kar- 
dynała-Prymesa rodzin połskich Najświęt- 
szemu Sercu Pana Jezusa, 

Na uroczystości zjazdowe zjeżdżają do 
Bydgoszczy Ich Ekscelencje ks, ks. biskupi 
z całego terenu archidiecezji gnieźnieńskiej, 
a więc ks, biskup Laubitz z Gniezna, ks, 
biskup Okoniewski z Pelplina i ks. biskup 
Radoński z Włocławka, Spodziewany jest 
też przyjazd kilku innych książąt Kościoła, 
m. in. biskupa wojska Polsk, ks. Gawliny. 
Przybędą na zjazd wielotysięczne, jak to 
już wspominaliśmy, rzesze wiernych z całej 
Polski Zachodniej, a przedewszystkiem z 
Kujaw, Krajny i Pałuk, organizacje kato- 
lickie. koścjelnę i świeckie, młodzież i t, d. 
it. d. Zaludni się miasto nasze na te koń- 
cowe dni czerwca niehywale i przeżywać 
będzie niezwykłe, podniosłe . chwile. 

Szczegółowy program pierwszego dnia 
zjazdu (szczegóły drugiego dnia podamy od- 
dzielnie) obejmuje punkty następujące: 

Około godziny 11.30 powitanie Jego Emi- 
nencji Ks. Prymasa na granicy Powiatu 
bydgoskiego przez przedstawiciela rządu; 
powitanie nastąpi zapewne w pobliżu no- 
wego kościoła w Brzozie. Na parę minut 
przed dwunastą powita Ks, Kardynałg na 
ul. Kujawskiej prezydent miasta, poczem 
Najdostojniejszy Gość przesiądzie się z sa- 
mochodu do powozu i otoczony honorowym 
szwadronem 16 p. ułanów ruszy na Stary 
Rynek wśród ustawionych po obu stronach 
ulic szpalerów stowarzyszonej w KSM. mło- 
dzieży męskiej i męskiej młodzieży szkol- 
nej. 

Punktualnie o 12-ej uroczyste powitanie 
na Rynku przez prezyd, Barciszewskiego, 
który złoży Jego Eminencji hołd w imieniu 
całego obywatelstwa i przedstawicieli 
władz, f 

O godz. 12.30 w kościele Farnym uroczy- 
ste „Veni Greator", poczem Ks. Prymas uda 
się na obiad i odpoczynek na plebanię far- 


Katolickiego 


KRONIKA ARTYSTYCZNA. 


Popis uczniów 
Miejskiego Konserwatorjum Muzycznego 


Zadaniem każdej szkoły jest uczyć; jej 
ambicją winno być uczyć dobrze, wyczer- 
Pać wszelkie możliwe środki, by powierzo- 
ną jej opiece młodzież przygotować w peł- 
ni do wykonywania obranego zawodu. Po- 
Zzytywne, lub negatywne wyniki w odniesie- 
niu do tego zasadniczego postulatu dają 
miarę wartości, lub też. nieużyteczności 
szkoły. Metoda, pracy wysuwa się tu za- 
tem na plan pierwszy, W pedagogice mu- 
zycznej zagadnienie męgtody było i jest 
przedmiotem najbardziej  drobiazgowych 
studjów i badań naukowych; każdy niemal 
rók przynosi nowe wyniki. każda zdobycz 
z zakresu Vsychologji doświadczalnej bra- 
na tu być musi pod uwagę. Sprawa jest o 
tyle bardziej trudna i powikłana, że na- 
uczanie muzyki odbywa się indywidualnie, 
w związku z czem każdy niemal uczeń 
Przedstawia dla nauczyciela nowy problem 
pedagógicźzny i psychologiczny. dla którego 
trudno niekiedy znaleźć . właściwą drogę 
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ną, gdzie będzie gościem ks. kanonika 
Schulza. 

O godz. 4 po południu otwarcie Zjazdu 
Katolickiego w wielkiej sali Strzelnicy, W 
czasie przejazdu Jego Eminencji wzdłuż u- 
lic, szpalery tworzy dziatwa szkolna i Poza- 
szkolna oraz młodzież żeńska. Zagai obra- 
dy prezes Archidiecezjalnej Akcji Katolic- 
kiej, dr. Paruszewski, a po wyborze prezy- 
djum zjazdu wygłoszone będą dwa referaty: 
prof. Bałachowskiego o chrześcijańskim 
ideale wychowania rodzinnego i prof. Uni- 
wersytetu Poznańskiego dr. Bohdana Wi- 
niarskiego o głównych postulatach katolic- 
kiej polityki rodzinnej. 

Podczas tego pierwszego zebrania ple- 
narnego prawdopodobnie przemówi J. Em. 
Ks. Kardynał.Prymas Dr. Hlond. 

O godz. 7.30 wieczorem odbędzie się Aka- 
demja Marjańską, urządzona przez bydgo- 
skie Sodalicje Marjańskie, a o 8 wieczorem 
akademja ku czci Serca Pana Jezusa, orga- 
nizowana przez Katolickie Stow. Mężów. 
Lokale, w których odbędą się akademje, po- 
da komitet w prasie dodatkowo. 
Równocześnie o godz, 8 wiecz. raut w Sa» 
lach raiuszowych na cześć Ks. Kardynała. 
O godz. 9.30 wiecz, na tle świątyni po- 
Jezuickiej na Starym Rynku odbyć sie ma 
widowisko misterjum Calderona „„Tajemni- 
ca Mszy Świętej* w wykonaniu artystów 
Teatru Bydgoskiego. Widowisko zaszczycą 
swoją obecnością najwyżsi dostojnicy ko- 
ścielni. 
Na tem zakończy się program uroczy- 
stości w pierwszym dniu zjazdowym. 


— Cech Rzeżbiarzy również organizuje 
wystawę. Z okazji zjazdu katolickiego 
otwarta zostanie w gmachu dawnej Izby 
+zemieślniczej na ulicy Jagiellońskiej (na- 
przeciwko Resursy) wystawa przedmiotów 
kultu religijnego i artystycznych rzeźb po- 
trzebnych do urządzenia kościołów (kazal- 
nice, stalle, ramy, ołtarze itp.) Wystawę 
organizuje tutejszy cech mistrzów rzeźbiar- 
skich. 
— Przy ul. Długiej nr. 10 mieści się 
skłąd mebli pod firmą Bernard Nowak. 
Jest to firma czysto chrześcijańska, którą 
polecamy wszystkim naszym czytelnikom, 
jako tanie źródło zakupu mebli. 


rozwiązania. Metoda musi tu zatem być 
giętka i elastyczna, by móc objąć swym za- 
sięgiem indywidualności różnego typu, cz3- 
sto krańcowo przeciwne. 


Popis uczniów wydaje mi się przede- 
wszystkiem sprawdzianem metody naucza- 
nia. Produkujący się uczeń jest w zasa- 
dzie wykonawcą woli swega nauczyciela, z 
którym łączą go niewidoczne. lecz odczu- 
walne więzy. Rozumny nauczyciel pozosta- 
wia jednak zawsze uczniowi furtkę dla roz- 
rostu jego własnej indywidualności, o ile 
uzna że jej objawy są zdrowe i zdolne do 
samodzielnego życia, Jest to niewątpliwie 
ieden z najważniejszych i najbardziej w 
skutkach doniosłym. momentem. w -którym 
dotychczasowa jednostronna praca nauczy- 
ciela nad uczniem przechodzi w fazę współ- 
pracy nauczyciela z uczniem. 


Z produkujących sie na popisie uczniów. 
kilku najwyraźniej wkroczyło już w.ten 
ostatni okres pracy. okres budzenia się i 
kształtowania samodzielności. Niektóre pro- 
dukcje uczniów starszych nie były już tyl- 
ko odbłyskiem wóli cudzej, lecz niemniej 
owocem przeżycia własnego: zdradzały ob- 
jawy indywidualności, która jest na właści- 
wej i pewnej drodze rozwoju. 
Spoglądając na popis pod kątem widze- 


jaskółką w pokonaniu tegoj 
chińskiego muru, w postaci zwartej ławyjł 
oddzielającego bezinteresow-Ę 
sportowo- § 
automobilowych od zdrowego tętna życia,ł 
jest porozumienie Ministerstwa Komunika- § 


Oszałamiające molodje, cudowna muzyka, piękna wysta- 
wa, humor, śmiech, dowcip, treść - oczarują wszystkich. 
NORA OR A 


Wielka orkiestra Filh armonji Wiedeńskiej pod osob. 
dyrekcją FRANCISZKA LEHARA. $ 
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Nadprogram: Najnowszy Tygodnik Pat I Fox. 


Aktualja wierszowane, 
Pieprzem, solą przyprawiane, 


RAun-z ymi. 


| Motto: „Za parawanem. na kupie strużyn `° 


siedział murzyn“. 


m | „m wam 


Któż nie słyszał o murzynie, 
nie widział go — choćby w kinie? 
i któż nie zna jego roli 

— wszystko z musu, a nie z woli? 
„Murzyn musi! murzyn da! 

szybko, chyżo, nol. raz dwa...“ 
Murzyn przecież jest murzynem 

i potulnym ziemi synem, 
Tak w Ameryce bywało. 
Nas obchodzi to niemało, 

lecz więcej interesuje 

że podobnie tu się żyje. 

U nas także są parjasi, 

są murzyni biali, nasi 

parawanem zastawieni 

od „glosu“ nim oddzieleni. 

Każdy z nich — jak zwykły murzyn 
na kupie swych siedzi strużymn, 
a gdy ruszy się z nich krokiem, 
bv. gdzieś dalej rzucić okiem 

i wyjść z poza parawanu — 
spotka w drodze kilku panów... 
— cichy i zrezygnowany 

niknie znów za parawanem. , 


E. K. 


W Teatrze Miej- 
skiem w niedziele, 14 bm. o godz. 12 w po- 
łudnie na zakończenie roku szkolnego od- 
będzie się popis uczennic Studjum Rytmiki 


— Poranek taneczny, 


i Plastyki H. Lewandowskiej. Dochód na 


półkolonie dzieci bezrobotnych. 


— Koło Rodzicielskie przy Państwowem 
Gimnazjum Humanistycznem w Bydgoszczy 
urządza na dziedzińcu i w sali gimnastycz- 
nej Gimnazjum w dniu 14 czerwca br. wiel- 
ki kiermasz z przeróżnemi niespodziankami 
t atrakcjami, na który zaprasza 'rodziców 
i młodzież -P. G-H.: Wstęp: dorośli 30 gr, 
młodzież 20 gr. W razie niepogody kier- 
masz odbędzie się w sali gimnastycznej 
i auli. Początek o godz. 15. Dochód zasili 
Fundusz Kolonji Wakacyjnej. 


pia $ Zo 


Z Muzeum Miejskiego. 


W związku ze Zjazdem Katolickim w 
Bydgoszczy w dniach 28 i 29 czerwca br. or- 
ganizuje Komitet Zjazdu w Muzeum Miej- 
skiem wystawę p. t. „Sztuka religijna". Wy- 
stawa ta składać się będzie wyłącznie ze 
zbiorów prywatnych, J 
Wiadomo powszechnie, że w posiadaniu 
właścicieli prywatnych oraz miłośników 
sztuki znajduje się często tyle cennych dzieł 
malarskich, rzeźbiarstwa i wyrobów arty- 
stycznych przemysłu z zakresu sztuki ko- 
Ścielnej. iż urządzone z nich wystawy dają 
nietylko interesujący i cenny poglad ua 
nasz stan posiadania w tej dziedzinie, lecz 
świadczą również o ogólnym poziomie kul- 
tury artystycznej społeczeństwa. : 

Tego rodżaju wystawy przynoszą tę ko- 
rzyść moralna właścicielom “eksponatów, że 
zbiory ich, wystawione na widok publiczny, 
ściągają wielbicieli i znawców sztuki — z 
drugiej zaś strony odnosi korzyść i orół, 
który zwiedzając ^je, może kształcić swój 
smak i poczucie piękna na tych niędostęp- 
nych mu zazwyczaj dziełach. 

W tym celu zaprasza Muzeum Miejskie 
wszystkich, którzy Posiadają dzieła na te- 
mat religijny — obrazy olejne, akwarele, 


pastele, sztychy i rzeźby — do wzięcia u- 
działu w tej wystawie i zułaszania ich do 
Muzeum Miejskiego możliwie w dniach naj- 
bliższych, gdyż termin Zjazdu Katolickiego 
jest niedaleki. . 

Muzeum Miejskie nadmienia, że 
bezpieczeństwo eksponatów. 


za pe: 
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nia wysuniętych wyżej postulatów pedago- 
gicznych uznać należy, że wyniki pracy 
konserwatorjum są pod każdym. względem 
wartościowe. Uderzała, jak zwykle zresztą, 
wielka staranność w przygotowaniu wszyst- 
kich uczniów, interesujące zestawienie prow 
gramu. w którym było miejsce tylko na 
utwory wartościowe i wreszcie poważna po- 
stawa samych wykonawców. którzy na e- 
stradę wstępowali w pełnem poczuciu od- 
powiedzialności, jaką włożyła na nich szko- 
ła. Był wiec popis nietylko nowym sukce- 
sem konserwatorium i jego metody pracy, 
lecz również sukcesem uczniów samych. 
Reprezentowane byly- klasy: fortepian 
(pp. Garglinowiczowa, Z. Lisicki, E. Rós- 
ler), skrzypiec (Zdz, Jahnke), wiolonczeli 
(Zdz. Wojciechowska). śpiewu solowego (F. 
Krysiewiczowa) i muzyki zespołowej (A. 
Rösler). ę 

Pisać o wykonawcach-uczniach nie wv- 
daje mi sie ze względów pedagogicznych 
rzeczą słuszną, Wybaczą mi zapewne ci 
wszyscy. których skrytem marzeniem może 
było wyczytanie w tem miejscu swego na- 
zwiska; pocieszam ich. że przy dalszej, 
równie. jak dotąd intensywnej i owocnej 
bracy, oczekiwana chwila nastąpi z całą 


pewnością. 
Alf, Rösler, 


ey 


Nr. 130. 


Marmolady, galaretki, konfitury 
w ciągu 8 minut. 


Dotychczas wytwarzanie marmolad, ga- 
laretek, konfitur itp. było długotrwałą i mo- 
zolną czynnością, połączoną często z pew- 
nem ryzykiem. Dziś natomiast dzięki prosz- 
kowi „Citropekt* galaretki i marmołady 
mogą być przygotowane w ciągu 8 minut 
przez osoby również takie, które w pracach 
przy kuchni nie posiadają żadnego do- 
świadczenia. Przy tej czynności związki 
odżywcze (witaminy) owoców, jako też aro- 
mat zostają prawie całkowicie zachowane. 
Dlatego też marmolady i galaretki zagoto- 
wane w proszku „Citropekt* są znacznie 
zdrowsze i pożywniejsze. Drugą wielką za- 
letą jest oszezędność, którą się uzyskuje. 
Cenne produkty odżywcze zostają zachowa- 
ne w marmoladzie, gdyż ta „Citropektem" 
natychmiast krzepnie. „Citropekt" jest czy- 
sto owocowym produktem o wielkiej sile 
wiązania, sporządzonym według ostatnich 
naukowych badań. „Citropekt* jest do na- 
bycia we wszystkich drogerjach, w których 
również udzielane są bezpłatnie porady. Ce- 
na małej paczki wynosi 0,45 zł. Prosimy 
jednak uważać na nazwę „Citropekt". 


a ORDRE, 
Obstruckja, złe funkcje trawienia, 
rozkład i fermentacja w jelitach, nad- 
| kwaśność soku żołądkowego, nieczysta 
cera na twarzy, piersiach i plecach, 
czyraki, katary błony śluzowej, ust, 
przemijają prędko przy użyciu natural- 
nej wody gorzkiej Franciszka-Józefa, 
p p 
t 
— 7 bydgoska drużyna harcerska im. K. 
Chodkiewicza przy Rodzinie Kolejowej skła- 
da zł 10 na F. O. N. z okazji pożegnania ko- 


mendanta harcerzy na m, Bydgoszcz — drh. 
hm. Timmilerąa. 


Chleb dia Polaków. 


„, W Łodzi jest do odstąpienia handel win 
i wódek ze sprzedażą towarów kolonial- 
nych oraz delikatesów, Właściciel z powo- 
du podeszłego wieku chce skład ten, dosko- 
nale prosperujący. sprzedać. 

Jedyny chrześcijański rękawiczarz w Ło- 
dzi, posiadający 4 maszyny-rękawiczarki, 
oraz fabryka trykotarzy (tamże) poszukują 
kapitalistów, którzyby finansowali ich pro- 
dukcię. 

Skład rolniczy w Szadku (woj. łódzkie), 
dobra egzystencja, bez odstępnego do naby- 
cia, Kapitał potrzebny od 5—10 tys. zł. 
„_.W Stanisławowie, mieście wojewódzkiem 
(63 tys. mieszkańców) potrzebny chrześcija- 
nin: zegarmistrz, optyk i jubiłer. Klientela 
polską zapewniona. Sklep w śródmieściu 
w gmachu Sokoła natychmiast do wynaje- 
CIA. 

W Skierniewicach, woj. warszawskie, są. 
również potrzebni: zegarmistrz, optyk i ju- 
biler — chrześcijanie, 

Do miasteczka kresowego potrzebna jest 
krawcowa. Byt zapewniony. 

W powiecie łęczyckim potrzebni są kup- 
cy — chrześcijanie: zbożowiee i na drzewo. 

W Wejherowie — Pomorze, jest wolne 
miejsce dla krawca. Maszyna na miejscu 
do wykupienia. í 

Informacyj w: powyższych sprąwach u- 
dziela Związek Polski w Poznaniu, ul. Pocz- 
towa 27 m. 1 od godz. 10—13. 


Bo seti r 


CNAE 


zmu! A właśnie pokoleniu najmiodszych 
potrzeba dziś tej radości więcej, niż kiedy- 
kolwiek; właśnie młodzież nasza, ku której 
zwrócone są. lub być powinny oczy całego 
Społeczeństwa, a zwłaszcza ta najmłodsza, 
ze szkół powszechnych wychowuje się dziś 
najczęściej w warunkach, do których rzad- 
ko ma dostęp radość prawdziwa, budująca, 
wychowująca serca i dusze, Zimna i twar- 
da skorupa materjalizmu, pod brzemię- 
niem której dusi się życie dnia dzisiejszego, 
obejmuje swemi chłonnemi mackami mło- 
de serca, nim zdołały poznać, co prawdzi- 
wie warte jest kochania, roziskrzone entu- 
zjazmem oczy najmłodszych, jakże często i 
wcześnie gasi zimny powiew powszechne- 
go pesymizmu i obojętności życiowej! Na 
wychowawczą moc śpiewu i muzyki zwraca 
się u nas zawsze jeszcze zbyt mało uwagi. 
W ustawicznej. często jednostronnej trosce 
o zdrowie fizyczne młodzieży zawsze jeszcze 
zbyt mało okazuje się dbałości o rozwój 
fantazji, estetycznej wrażliwości i zamiło- 
wania do piękna. A przecież zdrowy. poży- 
teczny narodowi i państwu obywatel nie 
może się składać tylko z silnych mięśni. 
szybkich nóg i twardych pięści, jego war- 
tości nie będzie się mierzyło stoperem, ani 
centymetrem, 

Trzeba było widzieć roześmiane oczy se- 
tek dzieci, trzeba było zachłysnąć się atmo- 
sfera szczęrej radości, tej, która rozsadza 
piersi i wyrywa się w przestrzeń, by uwie- 
rzyć w czar i moc pieśni, Więcej takich ma- 
nifestacyj, więcej tego rodzaju zbiorowych 
aktów dziecięcej i młodzieńczej solidarno- 
ści, a nadewszystko więcej, daleko wiecej 
śpiewu w szkole. a najmłodsze pokolenie 


wniesie znów w świat i życie te wartości, 
które materjalizm z nich wypędził. Nie są 
to czcze hasła tylko. Wartość wychowawcza 
śpiewu i muzyki 


jest historycznie stwier- 


Wim 


„DZTENNIK BYDGOSKI”, 


ONTE 


sobota, dnfa 13 czerwca 10368, 


Czwartkowy pierwszy nakład „Dzien- 
nika Bydgoskiego* uległ na wniosek 
Prokuratury Sądu Okręgowego w Byd- 
goszczy zajęciu, 

Sąd Grodzki doręczył redakcji nastę- 
pujące postanowienie: 

Sąd Grodzki w Bydgoszczy 

I Ko 2020/36. 

POSTANOWIENIE. 

Sąd Grodzki w Bydgoszczy na posie- 
dzeniu niejawnem w dniu 10 czerwca 
1936 po rozpoznaniu wniosku Prokura- 
tury Sądu Okręgowego w Bydgoszczy, z 

= 10 czerwca 1936 o zarządzenie zajęcia w 
myśl art. 153 $ 1 kpk, nakładu czasopi- 
sma „Dziennik Bydgoski“ nr. 135 na 

dzień 11 czerwca 1936, gdyż artykuł p. t. 

„Z Ziemi Czerwieńskiej* na stronie 2 

od słów: „tymczasem kresowe* do słów: 

„Rusinów i żydów“ nosi znamiona Wy- 

stępku z art. 127, 170, 36 k. k. i § 20 u- 

stawy prasowej z dnia 7 maja 1874, 


postanowił: 
zarzedzić zajęcie nakładu czasopisma 
„Dziennik Bydgoski“ nr. 135 na dzień 
11 czerwca 1936 
albowiem 
Sąd dopatruje się w treści wymienione. 
go artykułu znamion występku z art. 
127, 170, 36 k, k, i § 20 ustawy prasowej 
z 7 maja 1874 r. 
(—) Taczak, sędzia. 
Za zgodność: 
(—) Kleybor, kier. sekretarjatu. 


EEr DARN 


(o zadziwić musi wszystkie 


pudiya 


„Dziennika Bydgoskiego". 


(Ufa 


I bez tej konfiskaty, autor artykułu, 
ksiądz Franciszek Błotnicki z Tarnopo- 
la, mógł śmiało być postawiony w stan 
oskąrżenią. Czy istotnie TOZpO- 
wszechniał „fałszywe wiadomości mogą- 
ce wywołać niepokój publiczny“ wyka- 
że przewód sądowy. 


Sady w Polsce w wydawaniu wyroków 
i orzeczeń są niezałeżne, dlatego prze- 
mówienie p, premjera Składkowskiego 
wygłoszonę dnia 4 czerwca w Sejmie, 
że wydał on zakaz masowych konfiskat, 
ponieważ dają one złudzenie, że „rząd 
jest słaby“ a „mocny rząd nie potrze- 
buje uciekać się do takich środków“ 
mogło dotyczyć jedynie władz admini- 
stracyjnych, które w dalszym ciągu 
„instruują* prasę o jakich  wydarze- 
niach (n. p. ostatnich zaburzeniach na 
Pomorzu) pisać należy jak najoględniej, 
opierając się o ile możności na źródłach 
oficjalnych a nie własnych sprawozda- 
niach, 

x 

W tym tygodniu n. p. świeciły białe- 
mi plamami pierwsze stronice „Słowa 
Pomorskiego“, gnieźnieńskiego „Lecha“ 
i „Dziennika Poznańskiego“. 


PEA 


Bydgoszczanki! 


Nie Paryż, ani Wiedeń lecz — Bydgoszcz. 
Wspaniała wystawa prac uczennic w Gimnazjum Zawodowem Zeńskiem. 


Gimnazjum Zawodowe Żeńskie w Byd- 
goszczy?? Tak jest, miasto nasze poszczy- 
cić się może pierwszem tego rodzaju gim- 
nazjum na Pomorzu. Dumne.z tego być 
mogą przedewszystkiem te panie, które 
przed dziewięciu laty kładły podwaliny pod 
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Pieśni młodzieży szkolnej. 


Dzień pieśni, dniem radości i optymi- |dzona; gdziekolwiek zamiera śpiew, 


tam 
zwykle budzą się elementy rozkładu. Ży- 
wiołowy pęd do rozśpiewania społeczeństwa 
jaki obserwujemy dziś u zachodniego są- 
siada. jest jedną z metod, jakiemi nowocze- 
sne Niemcy dążą do zcementowania naro- 
du; do metody tej przykłada się tam bar- 
dzo wielką wagę. 

Jesteśmy narodem o wielkiem bogactwie 
pieśni ludowej; lud nasz, a z nim naród ca- 
ły jest więc z natury muzykalnv. Trzeba 
tylko tę uśpioną muzykalność nanowo roz- 
budzić i dać jej należną pozycję w życiu 
społecznem narodu. Nie trzeba dodawać, że 
rozśpiewanie młodzieży odegra w tem dzie- 
le role zasadniczą. 

Pisać recenzję o występach poszczegól- 
nych chórów jest niepodobieństwem: Pe- 
wnie, że były zespoły lepsze i gorsze, pe- 
wnie, że były nawet zupełnie już dobre, o- 
bok bardzo jeszcze słabych, ale jakże tu 
mówić o błędach i zaletach, kiedy możnaby 
jednych zniechęcić naganą, a znów innym 
pochwałą w młodych, a gorących główkach 
nieco przewrócić, A przecież wszystkim, bez 
wyjątku należy się duża wdzięczność i za» 
chęta za bardzo ładny dzień, który był ład- 
ny, poniimo kaprysów zachmurzonego nieba. 

Organizacja imprezv nie miała punktów 
słabych; wszystko odbyło się sprawnie, we- 
dług zgóry ułożonego porządku. 

Niezwykle pomysłowem i godnem naśla- 
dowania urozmaiceniem programu wokalne- 
go były dodatki choreograficzne (tańce w 
strojach ludowych), oraz inscenizacja ludo- 
wej pieśni. Żywiołowa wprost reakcja pu- 
bliczności na te popisy świadczyła o popu- 
larności i atrakcyjności, jakiemi tego rodza- 
ju widowiska cieszą sie wśród naszego spa- 
łeczeństwa, Szczegół ten wartoby sobie do- 
brze zanotować. 


Alf. Rósler, 


obecne gimnazjum, dając inicjatywę do 
siworzenia nowego typu uczelni dla dziew- 
cząt i z skromnych początków systematycz- 
xie rozbudowały Szkołę Zawodową Żeńską, 
tak, że dzisiaj po niezmordowanych wysił- 
kach kierowniczek szkół I grona nauczy- 
cielskiego i Zarządu Towarzystwa Po- 


pierania Prący Zawodowej Kobiet, ma- 
jacego pieczę nad Szkołą Zawodową 
Żeńską — stała się prawdziwą 


chlubą Bydgoszczy. Przed kilku dniami 
zapadła ostateczna decyzja w ministerstwie, 
iż Szkoła Zawodowa Żeńska przy ul. Konar- 
skiego, znajdująca się pod kierownictwem 
p. dyr. Makowskiej, począwszy od nowego 
roku szkolnego przekształcona zostanie na 
czteroletnie Gimnazjum Zawodowe Żeńskie. 


Oto pierwsza radosna wieść, a druga: 
nie będzie w nowem gimnazjum męczącej 
łaciny i innych martwych przedmiotów, 
sianowiących prawdziwy balast dla kobie- 
ty, a wykładane będą przedmioty, z któ- 
rych uczenńice ogromny będą miały poży- 
tek i korzyści w przyszłości. Już obecnie 
przyjmuje się zapisy na warunkach przyję- 
tych w gimnazjach  ogólno-kształcących. 
Oczywiście kandydatki muszą się wykazać 
specjalnemi zdolnościami i po złożeniu 
egzaminu poddane zostaną badaniu psycho- 
technicznemu. Ale o tem wspominamy tyl- 
ko nawiasem, bo obecnie na czoło wysuwa 
się naprawdę wspaniała i europejska wy- 
stawa prac uczennic Szkoły Zawodowej 
Żeńskiej, urządzona na drugiem piętrze 
szkoły przy ul. Konarskiego. Takiej wysta- 
wy mogłaby nam pozazdrościć niejedna z 
stolic zachodniej Europy. 


Po wejściu do gmachu szkoły uderzą 
przedewszystkiem lśniąca jak lustro po- 
sadzka parkietowa i ta niezwykła czystość 
spotykana na każdym kroku. W wielkiej 
sali i mniejszych salkach niezwykle este- 
tycznie rozmieszczone są eksponaty, wszyst- 
ko tylko prace uczennic od najniższych do 
najwyższych klas. Zwiedzający wystawę 
rozciera oczy. Wydaje mu się bowiem, że 
znalazł się na jakiejś wystawie najnowszych 
Kkreacyj mody w Paryżu lub w Wiedniu. 
Modele sukienek, a zwłaszcza torebki, pa- 
ski i innego rodzaju gałanterja śą tak ory- 
ginalne i zdumiewająco piękne, że zupełnie 
przypominają nam Wiedeń, lub Paryż. 


I pomyśleć, że to pomysły własne mło- 
dych i zdolnych uczennic, projektowane i 
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wykonane a jedynie korygowane przez nau- 
czycielki. Takich hyper-eleganckich torebek 
damskich, pięknych sukienek, kompletów, 
kostjumów — jeden bardzo oryginalny ko- 
stjum wysłany zostanie na wystawę między- 
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to rewelacja sezonu! 
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narodową konfekcji damskiej do Londynu 
-- trudno nawet zobaczyć w pierwszorzęd- 
nych magazynach. Zadziwiające są również 
kostjamy plażowe, piżamy, poduszki, ko- 
szulki wykonane przez uczennice z pierw- 
szych klas, bądź to na podstawie kroju, 
bądź też na podstawie modelu, według sy- 
stemu francuskiego. Wszędzie przebija wy- 
robiony gust nie krawcowej - rzemieślnicz- 
ki, lecz prawdziwej artystki w swoim fa- 
chu. Wysoki poziom artystyczny do- 
minuje, przyczem w całej pełni zastoso- 
wana została zasada szkoły: osiągnięcie 
dużego efektu jak najmniejszym nakładem 
pracy. 
Na szczególną uwagę zasługuje także 
stoisko trykotarskie, bogaty dział rysunko- 
wy pod kier. p. prof. Radziewicz-Winnickiej, 
dział chemiczny i dział fragmentów z życia 
szkolnego. Całość wystawy prac uczennic 
jest naprawdę imponująca i dlatego gorąco 
polecamy paniom bydgoskim zwiedzić prze- 
piękną wystawę, która otwartą zostanie do 
niedzieli, dnia 14 czerwca włącznie. Zwie- 
dzić można wystawę od godz. 10—19, przy- 
czem wstęp jest bezpłatny. Wystawa za- 
dziwić musi wszystkich, a przedewszyst- 
kiem Bydgoszczanki. . 


Czytelnicy naśl 
mają glos. 
Skarga to straszna... 


Jak trudno o nagłą pomoc lekarską w 
Bydgoszczy przekonać mogli sią mieszkańcy 
Miedzyna. Z jadącego pociągu wypadł 6-let- 
ni chłopiec. Ciężko pokaleczonego i bro- 
czącego krwią chłopca umieszczono chwi- 
lowo w budce kolejowej przy ul. Trentow= 
skiego, skąd wzywano za pośrednictwem 
stacji kolejowej lekarza lub karetkę pogoto- 
wia, Zamiast koniecznej tu pomocy pytano 
kilkakrotnie ze stacji, kto będzie płacił za 
Pomoc, choć ojciec dziecka, przybyły z za- 
trzymanego pociągu oświadczył, że pokry- 
wa. wszelkie wydatki. I tak upłynęła cała 
godzina wzywania pomocy, aż wreszcie nad- 
jechała karetka bez lekarza i zabrała nie- 
szczęśliwego chłopca, 

Kto wie, czy natychmiastowa pomoc le- 
karska nie uratowałaby młodego życia, a 
brak tei Pomocy nie będzie przyczyną 
śmierci chłopca. Gdy telefonowano do pew- 
nego bydgoskiego lekarza czy jest obecny 
i odzywającej się przy telefonie pani mó- 
wiono, że chodzi o nagły wypadek, ta upor- 
czywie chciała wiedzieć kto mówi, zanim 
łaskawie zechciała odpowiedzieć, że lekarz 
nie jest obecny, — co daje dużo do myśle- 
nia. a pewien właściciel samochodu, któ- 
rego proszono o udzielenie swego pojazdu 
celem odwiezienia rannego. użył takich nie* 
w słów: „to sobie samochód zaświ- 
nig“, 

Tylko ten, który przez całą godzinę przy- 
gladał sie męczeniom dziecka, mdlejącemu 
ojcu i słyszał daremne wzywanie pomocy 
(na białym dniu. nie czasem nocą) ma wv- 
obrażenie, jak wygląda „pomoc w nagłych 
wypadkach“ na przedmieściach Wielkiej 
Bydgoszczy. 

Obywatele przedmieścia Miedzyn. 


| 
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przyczyną nadużyć kolejowych w v Bydgoszczy. 
Wielka rozprawa przed Sądem Okręgowym 
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Przez cały wtorek do późnego wieczora 
toczyła sie przed trybunałem Sądu Okręgo- 
wego pod przewodnictwem wiceprezesa Są- 
du Okręgowego p. Wojtynowskiego wiclka 
rozprawa o nadużycia w bydgoskim głów- 
nym magazynie zasobów i na odcinku sy- 
gnałowym, wykrytych w marcu br. Na ła- 
wie oskarżonych zasiadło 10 osób, a miano- 
wicie strażnik kolejowy 35-letni Jan Powa- 
lisz, 33-letni Aleksander Wiącek, robotnik 
kolejowy, 35-letni kancelista kolejowy Ed- 
mund Łuczyński, 44-letni kancelista kole- 
jowy Tomasz Hofman, 36-letni magazy- 
vier kolejowy Bolesław Tomaszewski, 
39-letni magazynier Stefan Karpus, 36-letni 
strażnik kolejowy Józef Łażewski oraz biu- 
ralista 23-letni Eryk Przybylski, 21-letni 
handlowiec Hilary Janiak i 43-letni ślusarz 
Jan Wodziński, 

Pierwszych siedmiu oskarżonych stoi 
pod zarzutem działania na szkodę kolei 
Państwowych, przez to, iż jako funkcjo- 
narjusze P. K. P. dopuścili się nadużyć, a 
mianowicie: Powalisz i Wiącek sprzedali 
hezprawnie mienie Państwowe 1200 kg. bla- 
chy żelaznej za kwotę 190 zł, 747 kg. blachy 
żelaznej, 500 metrów linki stalowej oraz 277 
kg, drutu za kwotę 215 Zł, zaś oskarżeni Łu- 
czyński, Hoffman, Tomaszewski, Karpus, 
Łażowski i Wiącek 3130 kg. nowego żela- 
za za kwotę 432 zł, a ponadto Tomaszewski 
Karpus i Łażewski około 2000 kg. starych 
resorów wagonowych za sumę 10 zł i 
wkońcu Tomaszewski stare żelazo katowe 
łącznej wagi 1500 kg. za kwotę bliżej nie- 
ustaloną. 

Stare żelazo oraz blachę żelazną nabyli 
od nich oskarżeni Przybylski i Janiak, na- 
tomiast oskarżony Wodziński kupił je od 
wspomnianych: handlarzy Janiaka i Przy- 
bylskiego. Akt oskarżenia zarzuca ponadto 
oskarżonemu Przybylskiemu i Janiakowi, 
iż podczas dochodzeń policyjnych nakła- 
niali woźniczych, którzy wozami przewozili 
żelazo z terenów kolejowych przy ul. Arty- 
leryjskiej do składnicy prywatnej, do złoże- 
nia fałszywych zeznań przed policją. 


Opróżniono cały wagon kolejowy. 


Sprawa wyszła na jaw w ten sposób, iż 
do wiadomości Policji doszła drogą poufną 
wiadomość, że Janiak i Przybylski naby- 
wali od funkcjonarjuszy P. K. P. nielegal- 
nie blache żelazną oraz żelazo i sprzedają 
je dalej Wodzińskiemu, który prowadzi 
handel starem żelazem. Dokonana rewizja 
oraz żmudne dochodzenia prowadzone przez 
starszeqo Pprzodownika policji śledczej p. 
Rogozińskiego daly pozytywny rezultat i 
przyczyniły się do' wykrycia całej afery. 
Stwierdzono m. in., że kancelista głównego 
magazynu zasobów Tomasz Hoffman prze- 
kazał z początku lutego br. do odcinka sy- 
gnałowego cały wagon żelaza ponad rzeczy- 
wisty stan zapotrzebowania. porozumiewa- 
ląc się poprzednio z kancelista odcinka sy- 
gnałowego, oskarżonym Łuczyńskim. Pod 
pozorem zwrotu nadmiernej ilości nadesła- 
nego żelaza, Łuczyński polecił zwrócić wa- 


PROGRAMY RADJOWE 


w Bydgoszczy. 


gon żelaza, ale nie na teren magazynu 
głównego, lecz na teren magazynu złomów, 
przyczem dla ukrycia faktu wysłania tam 
nowego żelaza, polecił oskarżonemu Wiąc- 
kowi, aby ułożył na żelazie warstwę starej 
blachy, tak, aby żelazo było zakryte. Wią- 
cek wykonał to polecenie i wagon z nowem 
żelazem dotarł na plac kolejowy pod Jach- 
cicami do działu złomów. Uprzedzony o tem 
przez Hoffmana i Łuczyńskiego magazynier 
w dziale złomu Tomaszewski wydał nade- 
słane żelazo w ilości 3130 kq. Janiakowi, 
który zgłosił się po nie osobiście, Przy wy- 
dawaniu żelaza i jego składaniu z wagonu 
pomagali Karpus i Łażewski. W książce 
magazynowej oczywiście nie zapisano wo- 
góle tej Pozycji żelaza jako zwróconej do 
magazynu. Brak wreszcje było Potwierdzę- 
nia wagonu przez magazyn główny. 

Wobec stwierdzenia winy i częściowczo 
przyznania się oskarżonych, osadzono w a- 
reszcie śledczym siedmiu funkcjonarjuszów 
kolejowych. 


Bieda zmusiła ich do kradzieży. 


Wszyscy oskarżeni nie byli dotychczas 
karani i po raz pierwszy zasiedli na ławie 
oskarżonych. Większość oskarżonych 
stwierdziła przed sądem, że bieda zmusiła 
ich do przestępstwa. Oskarżony Powalisz 
przyznał się do winy, że sprzedał blachę i 
żelazo, ażeby uzyskać nieco gotówki. Strasz- 
na bieda w jakiej się znajdował, zmusiła 
go do tego kroku. Na kolei pracuje prze- 
szło 7 lat a pensji pobierał ostatnio 120 zł, 
aczkolwiek jest żonaty i ma kilkoro dzieci. 
Wskutek przeróżnych potrąceń z pensji na 
LOPP. i na składki do organizacyj, do 
których obowiązkowo musiał należeć, na 
rękę otrzymał tylko 95 zł. Ponadto w do- 
mu miał ciężko chorą żonę, tak, że ze 
skromnej pensji nie mógł oczywiście wy- 
żyć. Oskarżony zwrócił się kilkakrotnie do 


dyrekcji o zapomogę, jednakże mu odmó- 
wiono. Handlujących żelazem Przybylskie- 
go i Janiaka wpuścił tyłko na teren kolejo- 
wy. W. końcu oskarżony jeszcze raz nad- 
mienia, że chciał tylko siebie, żonę i dzieci 
ratować i dlatego dopuścił się czynu kary- 
godnego. 


Mętne są zeznania oskarżonego Wiącka, 
który przyznaje, że „zarobił“ jedynie 70 zł. 
Oskarżony Tomaszewski przyznaje się rów- 
nież do winy i stwierdza, że tak samo 
nędzne warunki bytowania były przyczyną, 
iż zeszedł na drogę przestępstwa. Gaża je- 
go wynosiła 140 zł, przyczem ma do wyży- 
wienia żonę i czworo dzieci. Na kolei pra- 
cuje już od 14 lat i czynu swego dopuścił 
się jedynie z nędzy. Oskarżeni Hoffman, 
Łuczyński, Karpus i Łażejewski nie przy- 
znali się do winy. 


Handlujący żelazem Janiak i Przybylski 
szczerze, z pełną skruchą przyznali się do 
wywożenia żelaza i blachy żelaznej z: tere- 
nów kolejowych, natomiast oskarżony Wo- 
dziński który od nich nabył skradzione 
przedmioty — jak twierdzi — nie wiedział, 
iż pochodzą one z kradzieży i ufał im w 
zupełności. Janiak i Przybylski handlowali 
bowiem żelazem, wobec czego oskarżony 
Wodziński nabrał przekonania, iż żelazo 
sprzedane mu przez wspomnianych oskar- 
żonych nabyte zostały drogą legalną. 


Wyrok ogłoszony będzie dziś, w piątek. 


Po przesłuchaniu całego szeregu świad- 
ków, którzy, częściowo potwierdzili winę 
oskarż., głos zabrali obrońcy oskarżonych 
Cieluch i Kubiształ. Przewodniczący o go- 
dzinie 9 wieczorem ogłosił postanowienie, 
iż wyrok ogłoszony zostanie w piątek o go- 
dzinie 12 w południe. Na wniosek obroń- 


ców wypuszczone z aresztu Śledczego oskar- 
żonych Karpusa, 
skiego. 


Łuczyńskiego i Łażew- 


Mieszkanie-wskaźnikiem stopnia kultury 


„Powiedz mi, jak mieszkasz, a powiem 
ci, jakim jesteś“ — tego rodzaju miernik 
wartości kułturalnej, charakteru i stopy ży- 
ciowej możnaby-zastosować do nowoczesne- 
go człowieka. Mieszkanie stało się nieod- 
łączną i niezmiernie ważną częścią naszego 
życia. Pierwsze nasze spojrzenie w okre- 
sie dorastania pada na wnętrze rodzinnego 
domu, pierwsze wrażenia skupiają się w 
czterech ścianach pokoju, pierwsze kroki 
stawiamy w oparciu o domowe meble — 
i odtąd przez całe życie człowieka wije się 
urozmaicony korowód mieszkań, w któ- 
rych zostawiamy drogie wspomnienia, łzy 
zawodów, lub uśmiechy szczęścia. 


I 


Większą część swego życia spędzamy w 
czterech ścianach naszego mieszkania — 


y 


W sobote, dnia 13 czerwca 


OGÓLNY. wiarni „Cafe-Club*. 22,15: Tańce i piosenki 
6,30: Audycja poranna. (płyty). 
12,08: Muzyka lekka z LOKALNY. 
Ciechocinka, 14,30: Kon- Toruń. 6,00: Pieśń „Kie- ZAGRANICA. 
cert. 15,45: „Muzyką do dy ranne wstają zorze”. 19,00: Anglja (Nat. Pr.). 
nas przyszła: — W. Bu- 6,03: Na dzieńdobry (płyty) Utwory Oskara Straussa. 


dzyńskiego, wesoła audy- 
cja dla dzieci. 16,00: Kon- 
cert solistów. 19,00: Muzy- 
ka lekka w wyk. wileń- 
skiej orkiestry kameralnej 
19,45: Chór Dana śpiewa 
piosenki. 20,15: Audycja 
dla Polaków zagranicą. 
„Sztuka z pod strzechy 
zdobywa Polske“. 21,00: 
Utwory skrzypcowe w wy- 
konaniu St. Mikuszewskie- 
go. 21,30: „Sprzedam ka- 
mień' humoreska radjowa 
w pięciu dialogach. 22,15: 
Muzyka rozrywkowa. 23,00 
Muzyka taneczna z ka- 


6,23: Program na dzisiaj. 
6,28: Parę  informacyj. 
12,03: Muzyka lekka z Cie- 
chocinka (przez Toruń). 


12,55: „Znaczenie ruchu w_ 


higjenie zwierząt“ pog. rol- 
nicza. 14,30: Piosenki (pły- 
ty). 16,45: „Gospodarcze 
znaczenie morza* odczyt. 
17,00: Nowości z płyt (z 
Warszawy). 18,00: „Nasz 
program“. 18,10: Z utwo- 
rów Sergjusza Prokofiewa 
(płyty). 18,25: Wiadomości 
społeczne. 18,30: Koncert 
reklamowy. 22,00: Wiado- 
mości sportowe z Pomorza. 


Koenigswusterhausen. Mu- 
zyka rozrywkowa. 20,00: 
Bruksela franc. „Hrabina 
Marica“ operetka Kalma- 
na. Anglija (Nat. Progr.). 
Ork. tangowa. 21,90: Króle- 
"wiec. Wesoły wieczór. 22,90 
Stockholm. Muzyka ta- 
neczna. Wiedeń. Recital 
skrzypcowy. 23,00: Buka- 
reszt. Koncert nocny. 24,00: 
Frankfurt. „Tańcem wi- 
tamy niedzielę“. Hamburg, 
? Melodje ludowe. Koenigs- 
wusterhausen. „Prosimy 
do tańca“. Berlin. Muzyka 
taneczna. 


W niedziele, dnia 14 czerwca 


OGÓLNY. 

8,00: Audycja poranna. 
9,00: Transmisja nabożeń- 
stwa z Krakowa. 10,30: 
„W rytmie tańców pol- 
skich* (płyty). 14,30: Au- 
dycja dla wsi. 17,00: „1000 
taktów muzyki“. 10,50: 
Słuchowisko oryg. „Ostat- 
ni powrót. 18,20: „Kuzy- 
nek z Honolulu“ operetka 
w 3 aktach. 20,20: Koncert 
chóru Związków Towa- 
rzystw Śpiewaczych i Mu- 


zycznych woj. krakowskie- 
go. 21,00: Na wesołej lwow- 
skiej fali. 21,30: Recital 
Sztompki. 22,00: Tenniso- 
we mistrzostwo Polski — 
transmisja ze Lwowa. 
22,00: Muzyka lekka i ta- 
neczna z Ciechocinka. 


LOKALNY. 
Toruń. 8,55: Program na 
dzisiaj. 10,30: „Cztery stu- 
lecia“ (płyty). 11.45: Prze- 


gląd wydawnictw. „Z po- 


morskiej półki książko- 
wej“ omówi Zygmunt Mo- 
carski. 14,30: „Audycja dla 
wsi“ (z Warszawy). 15,00: 
Koncert symfoniczny z u- 
działem solisty (płyty). 
22,00: Wiadomości sporto- 
we z Pomorza. 22,05: Wia- 
domości sportowe ze 
wszystkich rozgłośni P. R. 
22,20: Muzyka lekka i ta- 
neczna (z Ciechocinka). 


nic więc dziwnego, że meble są najbliższe- 
mi serca człowieka przedmiotami, że meble 
potrafimy otaczać przywiązaniem, wierno- 
ścią — prawie miłością. 

Zdawałoby się, że w prostym stosunku 
do tej doniosłej roli mieszkania i mebla, 
rozwinie się w równej mierze zainteresowa- 
nie wnętrzem mieszkania, potrzeba upięk- 
szenia go i podniesienia go na wyżyny sztu- 
ki, która jednak nie traci swej użytecznej 
wartości. Tak jednak nie jest. Wnętrzem 
naszego mieszkania zajmujemy się stosun- 
kowo mało. Zadowalamy się tem, co już 
mamy, nie dążąc do zmian, uzupełnień i 
podniesienia poziomu artystycznego nasze- 
go mieszkania. 


A przecież stopień wartości artystycznej 
i użytecznej urządzeń domowych jest 
równoznaczny ze stopniem naszej przyna- 
leżności do prawdziwie europejskiej kul- 
tury. 

Zagranica zachodnia, zwłaszcza Francja, 
do sprawy wyglądu mieszkania od dawień 
dawna wielką przypisuje wagę, czego dowo- 
dem jest stworzenie narodowego stylu me- 
bla i wnętrza przez zagranicznych mistrzów 
sztuki meblarskiej. W domach naszych po- 
kutują meble w stylu Ludwika XIV i XV, 
jako wybitny dowód doskonałości Francu- 
zów na tem polu — a równocześnie jako 
wyrzut za naszą w tym kierunku nieudol- 
ność, zaniedbanie i oczywista „papugowa- 
nie* Zachodu. 

Wszystkie te względy wołają donośnie 
o potrzebie stworzenia w Polsce artystycz- 
nego meblarstwa o charakterze narodowym. 


Pierwsze próby już podjęto. Są niemi 
narazie jeszcze — raczej abstrakcyjne, ra- 
czej jako sztuka dla sztuki potraktowane 
usiłowania Wyspiańskiego, Witkiewicza, 
Stryjeńskiego i innych, oraz piękne, lecz 
niedostępne narazie dla szerokich mas 
osiągnięcia „Ladu“. 

Stworzenie artystycznego mebla o cha- 
rakterze narodowym, dostępnego dla szero- 
kich mas, jest zadaniem, o które warto się 
pokusić, 

Dostępnemi mu środkami pokusił się o 
to bydgoski ośrodek meblarski, znany za- 
szczytnie w Polsce z wysokich wartości 
swych fabrykatów. 


W ubiegłym roku rozpisano konkurs na 
oryginalne wzory mebli. Konkurs ten dał 
znaczny plon w postaci kilkudziesięciu war- 
tościowych projektów. Wzory zrealizowano 
— najlepsi mistrzowie bydgoscy wykonali 
oryginalne meble, które staną się przedmio- 
tem wielkiej, nieoglądanej dotąd w Polsce 
wystawy, pod nazwą „Mebel i Wnętrze, 
która odbędzie się w Bydgoszczy w dniach 
od 14 czerwca do 14 lipca bieżącego roku. 

Wystawa zajmie trzypiętrowy, specjalnie 
przystosowany budynek przy ul. Piotrow- 
skiego 3 i będzie stanowiła przegląd naj- 


y Do zwalczania gorączki L 
j przy grypiei przeziębieniu 

g nadają aydaki swemu 
składowi chemicznemu, 


tabletki Togal, które są 
środkiem przeciwbólo- 
syta i PREWĆ ORETKORYM i 
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nowszych polskich osiągnięć w dziedzinie 
wnętrza mieszkaniowego. 

Oczywiście, że wystawa „Mebel i Wnę- 
trze“ w Bydgoszczy wywołała zrozumiałe 
zainteresowanie w całej Polsce, jako pierw- 
szy krok i podwalina renesansu narodowej 
sztuki meblarskiej w JEANA, zasto- 
sowaniu. (E) 
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$ofłosie świąteczne. 


Mobilizacja była powszechna i jedyna w 
swej potężnej wymowie. Któż bowiem in- 
ny może takie tłumy bez apelów specjal- 
nych, bez próśb i bez gróźb, wyciągnąć na. 
ulice? Jakież hasła zdolne są porwać, sku- 
pić i zestrzelić w jedno ognisko myśli i 
uczucia tysięcy osób, z nakazu sumienia 
i dobrej woli manifestujących swoje przy- 
wiązania do rzeczy najświętszych? 

Boże Ciało jest dniem wyjątkowym. 
Przywykliśmy przecież do manifestacyj, ob- 
chodów, pochodów i defiład, które, dla 
uczczenia mniej lub więcej ważnych zda- 
rzeń odbywają się raz poraz. To wszystko 
ma jednak zupełnie inny charakter, jakiś 
powszedni, banalny, szablonowy. 

Procesja Bożego Ciała od setek lat zaw- 
sze tak samo była obchodzona, jednak zaw- 
sze ma żywą i przekonywującą treść. Bo 
to nietylko procesja osób, sztandarów, fere- 
tronów, ale przedewszystkiem procesja naj- 
gorętszych uczuć, rozpalających się w mi- 
styczne rozmodlenie i uniesienie. 

Trudno jest pisać o tej uroczystości, któ- 


rą trudno jest ująć w ramki cyfr czy w 
zdawkowe określenia słów. To są przecież 
rzeczy niewymierne, które tylko przeżyć 


można. 

Pięknie było, gdy nad morzem głów 
szedł przez ulice miasta Chrystus triumfu- 
jący, gdy przed złocistą monstrancją chylili 
się jednakowo i ci, co trwają, i ci, któryra 
się zdawało, że już odeszli... Słońca nie by- 
ło, a jednak było jasno. Białe sukienki 
dziewczątek sypiących kwiaty i bagnety 
żołnierzy trzymających” wierną straż dawa- 
ły obrąz jasny i błyszczący. I jaśniej zro- 
biło się w duszach, jaśniej w sercach, ja- 
śniej w głowach. Bo za Chrystusem - Kró- 
lem, w złocistej monstrancji niesionym szła: 
wiara — nadzieja — miłość. i 


a. 
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Jubileusz prezesa Tow. św. Ignacego 
w Bydgoszczy. 


PAN MARJAN JAGODZIŃSKI, 


od 1923 r. bez przerwy kierujący liczebnie 
najsilniejszą organizacją rodaków którzy 
powrócili do kraju z Westfalii i Nadrenji — 
towarzystwem oświatowo - religijnem pód 
wezwaniem Św. Ignacego liczącem około 
2000 członków, obchodzi w dniu 13 czerwca 
bieżącego roku srebrne gody małżeńskie ra- 
zem z panią Rozalją z Kępów. 

Oboje jubiłaci pochodzą z Krajny, z po- 
wiatu wyrzyskiego, — ślub ich odbył się 
1911 r. w Westfalji, w miejscowości Oster- 
feld, gdzie p. Jagodziński pracował jako 
górnik a jego wybrana była organizatorką 
Koła Polek. Po powrocie 1920 r. do kraju 
oddał się nasz dzisiejszy jubilat pracy za- 
wodowej w kolejnictwie, piastując przez. 
dwanaście lat urząd prezesa oddziału Zje- 
dnoczenia Kołejowców Polskich. 

Zaprawiony w twardej szkole życiowej 
do pracy społecznej, cnoty nabyte w „So- 
kole“ i innych organizacjach patriotycz- 
nych na wychodźtwie przeniósł na glebe 
ojczystą, pielęgnując ie szczególnie w Tow. 
św. Ignacego i kole śpiewu im. Szopena w 
Bydgoszczy. 

"Małżonkowie Jagodzińscy wychowali sy- 
na i córkę na godnych siebie następców, 
Ponieważ ich latorośle również pracują w 
tych samych organizacjach co rodzice. 

Więcej takich rodzin! 


up > "Z A 


P> FE_ WZ MW s" Me U "A 


27M = w" 


Fr 


=== % 


EE 2 


Grudziądz, 12, 6. 


„Krótka przerwa obiadowa i — proces zo- 
staje wznowiony przy niesłabnącem ani 


przez chwilę zainteresowaniu publiczności. 
Na salę procesową wchodzi wojewoda po- 

morski Stefan Kirtiklis, by złożyć świadce- 

two- w sprawie karnej swojego starosty. 


Za zgodą stron wojewoda zeznaje bez 


przysięgi, Stając przed stołem sędziowskim, 
św. Kirtiklis mierzy przez chwil3 oskarżo- 
nego Twardowskiego wzrokiem i zwraca 
się do prezesa Jodłowskiego: 


— Panie prezesie! Wiem, na jaką oko- 
liczność mam być słuchany. W kwietniu 
33- r Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
przydzieliło do województwa pomorskiego 
dr. praw Adama Twardowskiego. Przyją- 
łem ga życzliwie i sympatycznie. Jego mo- 
że nawet sympatyczniej, jak innych staro- 
stów. Był młody. energiczny. rzutki... Pra- 
cowałem z nim ogółem £ lata i 3 miesiące. 
W pierwszym roku nic ujemnego Poza 
drobnemi uchybieniami. nie mogłem stwier- 
dzić, Muszę tu wyjaśnić, że na czas urzę- 
dowania dr. Twardowskiego w Działdowie 
przypadają moje dwie ciężkie choroby i 0- 
peracje. Cztery miesiące przeleżałem w 
szpitalu w Wilnie. dwa miesiące w Pozna- 
niu. Urzędowanie dr. Twardowskiego nie 
nastręczało ważniejszych zastrzeżeń aż do 
listopada 1934 r. W listopadzie wpłynął 
wniosek dr. Twardowskiego do kasy Staro- 
stwa Krajowego o pożyczkę na kamienioło- 
my. Nacz, Zakrzewski, który wniosek mi 
zareferował, zwrócił uwagę, by przedtem 
zrobić lustrację powiatu działdowskiego. 
Nacz. Zakrzewski powiedział to bez żadne- 
go. uprzedzenia do Twardowskiego. bez ja- 
kichkolwiek podejrzeń, Przyrzekłem mu 
racie i natychmiast wysłałem do Działdo- 
wa dr. Banasią. ówczesnego inspektora sa- 
morządowego. Sam w grudniu poszedłem 
na- operację do Poznania. Po powrocie zwró- 
cil moją uwagę przyjazd p. Twardowskiego 
i jakieś niezrozumiałe nastawianie na dr, 
Banasia i nacz, Zakrzewskiego, a chwale- 
nie naczelników Zserzebnioka i Szczepań- 
skiego. W pozawędce starałem się Twar- 
dowskiemu wytłumaczyć, że dr. Banaś i na- 
częlnik „Zakrzewski są ludźmi nawskroś 
beźstronnymi, uczciwymi i dalekimi od ja- 
kiegokolwiek .tendencyjnego nastawienia. 
Tłumaczyłem Twardowskiemu. że poprostu 
nie zorjentowałem sią, o co chodzi. Coraz 
częstsze wizyty Twardowskiego w szpitalu 
mające na Celu jedynie i wyłącznie nasta- 
wienie mnie na dr. Banasia, zastanowiły 
mnie w końcu i zacząłem łączyć je z lustra- 
cią pow. działdowskiego. Tylko skutki lu- 
stracji mogły być Powodem niepokoju 
Twardowskiego i motywem sugerowania mi 
pewnych rzeczy. Podejrzenie moje okazało 
się słuszne, Pewnego dnia nacz. Zakrzew- 
ski przyszedł do mnie do szpitala z rapor- 
tem. że dr. Banaś stwierdził w Działdowie 
niestychany chaos i że coś tam nie jest w 
porządku. Powiedziałem naez. Zakrzew- 
skiemu, że sam sie Działdowem zajme. W 
styczniu wezwałem dr. Banasia, który 
przedstawił mi raport lustracji. Doszliśmy 
do wniosku, że chaos trzeba czemprędzej 
wyświetlić, Rozpoczyna się caly cykl in- 
spekcyj powiatu działdowskiego. Na moje 
Polecenie wyjeżdżają do Działdowa inż, Ty- 
szko. nacz. Zgrzebniok i wreszcie ówczesny 
wicewojewoda pomorski Starzyński z dr. 
Banasiem. Wszyscy wracali i stwierdzali 
niedopuszczalną gospodarkę pieniędzmi pu- 
blicznemi, Wojewoda Starzyński wyraził 
się dosłownie: „Coś śmierdzi, ale nie może- 
my uchwycić watka”. To powiedzenie u- 
twierdziło mnie w przekonaniu, że muszą 
być poważne nadużycia. I wtedy postawi- 
łem wniosek o przeniesienie Twardowskie- 
go, by oczyścić atmosferę. Kiedy przekona- 
łem sie, że Twardowski do zarządzeń polu- 
stracyjnych dr. Banasia nie zastosował się, 
postawiłem wniosek o usunięcie, ażeby 
dojść do sedna rzeczy. Był taki moment, 
że powiedziałem Twardowskiemu: „W mo- 
jem głzbokiem przekonaniu sa olbrzymie 
nadużycia. a ludności tamtejszej stała się 
wielka krzywda, gotów jestem jednak po- 
słać do Działdowa jeszcze kogoś zupełnie 
bezstronnego. Jeżeli jednak nadużycia zo- 
staną stwierdzone, nie ja będe Pana sądził, 
ale sąd Rzeczypospolitej”! . Na tę ostatnia 
łustracje wysłałem wicestarostę Cwiniaro- 
wicza z Wąbrzeźna. Nie wysyłałem urzęd- 
nika wojewódzkiego, by nikt nie mógł mó- 
wić o jakichś wpiywach ubocznych. a tak- 
że, bv uchronić dr. Banasia od ataków ze 
strony Twardowskiego. Jak przypuszcza- 
łem zgóry. Cwinarowicz również nie u- 
chwycił watka, a tylko stwierdził. że ludzie 
w Działdowie są przekonani, że wszystkie 
machlojki Twardowskiego dzieją się za mo- 
ją wiedzą i wolą, a nawet z takiem zdaniem 
się spotkał. że ja Twardowskiego teroryzo- 
wałem i zmuszałem do różnych. kombina- 


cyi. 


‘Pod Sąd Rzeczypospolitej! 


W dalszym ciągu swoich zeznań św. wo- 
jewoda Kirtiklis mówi z naciskiem co na- 
stępuje: 

— po Cwinarowiczu ja sam pojechałem 


Dzień wielkiej sensacji w procesie grudziądzkim. 


oda Kirtiklis zeznaje... 


Nadużycia w Działdowskiem były i „kiełbasa wyborcza” też. 
B. starostę Twardowskiego przysłało na Pomorze ministerstwo. ' 
(Od własnego specjalnego sprawozdawcy „Dziennika Bydgoskiego‘) 


do Działdowa. I zobaczyłem na własne o- 
czy marnotrawienie grosza publicznego, 
lekceważenie zarządzeń i teror stosowany 
wobec ludności, Stwierdziłem konkretne 
nadużycia i. żeby metody p. Twardowskie- 
go napiętnować, zdecydowałem sią skiero- 
wać sprawę do władz prokuratorskich. aby 
w myśl mojej zapowiedzi złodziej stanął 
przed sądem Rzeczypospylitej. 


Przewodniczący: Oskarżony tłumaczy sie, 
że p. wojewoda wiedział o tem, że on na 
inne cele obracał pewne kwoty i, że p. wo- 
jewoda zgadzał się na rozprowadzanie przez 
niego subwencyj i dotacyj oraz, że p. woje- 
woda wiedział o t. zw. ślepych listach płac? 

Wojewoda Kirtiklis: Nie mogłem wiedzieć 
o żadnem przesuwaniu pieniędzy, Gospo- 
darka państwowa Po 15 latach Niepodległo- 
ści nie przedstawia już takiego chaosu. jak 
usiłuje to przedstawić oskarżony. Dziś już 
p. ministra rolnictwa nic nie obchodzą 
sprawy polityczne, Każda akcja idzie swo- 
im własnym. właściwym biegiem. Czytałem 
zeznania Twardowskiego w prasie. Pole- 
gają one na jakiejś sugestji, na myleniu 
poięć, My funduszów politycznych nie po- 
siadamy, Fundusz z Banku Rolnego jest 
w przenośni tylko funduszem politycznym, 
jest to raczej fundusz gospodarczo-politycz- 
ny, który musi być zużyty na pewne prace 
gaspodarczo-państwowe, uzgodnione z Ban- 


do ciągnienia 
I-ej klasy 
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kiem Rolnym, np. wykupowanie własności 
ziemskiej z rąk niemieckich. O ślepych li- 
stach płac nic nie wiem. Ja pieniedzy żad- 
nych nie wypłacam i żadnych list ani kwi- 


tów nie odbieram. Ten się musi wyliczyć, 
kto pieniądze bierze. 

Przewodniczący: Czy znane są p. woje- 
wodzie stosunki towarzyskie wzgl. osobiste 
oskarżonego? 

Wojewoda: Do drugiej choroby nie, Do- 
piero później dochodziły mnie złe opinie o 
wielkich stawkach przy grze w karty w to- 
ruńskim klubie, w którym Twardowski był 
stałym bywalcem. W Działdowie opowia- 
dano mi o Twardowskim różne rzeczy. M. 
in. taki fakt, że z kasy podręcznej wziął 
Twardowski plik banknotów i bez przeli- 
czenia pieniędzv wręczył je sekretarzowi 
B. B., Zwierzyniec, 

Przewodniczący: Czy w innych staro- 
stwach na Pomorzu sa możliwe Podobne 
historje? 

Wojewoda: Siedemnastu starostów po- 
morskich jest do dyspozycji pana prezesa. 
Proszę im zadać elementarne pytanie, jak 
się gospodarzy groszem publicznym. Pro- 
szę zapytać sią, czy ktokolwiek śmie pienią- 
dze z jednego przeznaczenia na inne prze- 
znaczenie obracać, czy śmie rzucić choćby 
grosz na jakiś cel, bez żądania pokwitowa- 
nia. 


Sędzia dr. Pikor: Oskarżony tłumaczył 


nam, że pewne jego posunięcia odbywały 
się za zgodą Urzędu Wojewódzkiego, np. 
że nie zwoływał wydziału powiatowego dla 
celów politycznych, 


Wojewoda: To właśnie jest metoda 
Twardowskiego, by stwarzać chaos i ment- 
lik. Robił on tak, że kiedy ia mu poleca- 
łem zwołać wydział, poszedł do wydziału 
społeczno-politycznego do nacz. Szczepań- 
skiego i sugerował, żeby ten mu powiedział: 
Nie zwołuj! Takie stawianie sprawy naj- 
lepiej świadczy o wykrętności Twardow- 
skiego. 


Sędzia dr, Pikor: A sprawa remontu 
gmachu starościńskiego? To duża pozycja 
a oskarzony tłumaczył nam, że sam p. wo- 
jewoda je zaakceptował. 


Wojewoda (z oburzeniem): To jest wła- 
śnie ta perfidja! Czy ja jestem specem od 
remontu?! Będąc w Działdowie widziałem 
ładnie odremontowany gmach, ale nie je- 
stem powołany do akceptacji. 

Prokurator: Czy wyraził P. wojewoda 


„DZIENNIK PROBIE sobota, dnia 13 Czerwca 1936 r, 


JEM sko „ki specjalną metodą, którą okre- 


Tylko 5 dni pozostało 
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Poniedziałek 


WZBOGACA?! 
Warszawa, Marszałkowska 154, Konto P.K. 0. 18.814 


Zamówienia zamiejscowe załatwia się odwrotnie 
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W każdej paczce 


mydła i proszku: 


BLASK 


JJ tkwi praca 

j polskiego robotńika 
i$ polskiego urzędnika 
polskiego technika 


zgodę na Pobieranie dodatkowych weksli od 
osadników? 

Wojewoda: O tem wiedzieć nie mogłem. 
Sprawy weksli nie należą do starostów i 
wojewodów, ale do banków i kas komunal- 
nych. 

Prokurator: Czy prawdą jest, że po zwol- 
nieniu ze stanowiska w Działdowie propo- 
nował p. wojewoda Twardowskiemu inne 
stanowisko? 

Wojewoda (z naciskiem): Po zwolnieniu 
Twardowskiego z Działdowa ja nic już nie 
miałem do powiedzenia. Odtąd sprawa na- 
leżałą już tylko do prokuratora i do sądu 
Rzeczyposplitej. Ale prawdą jest, że póki 
nie przekonałem się o przewinach Twar- 
dowskiego. uważałem go za starostę, który 
bardzo daleko w Polsce może zajść, Ten 
błąd Popełniłem! 

Prokurator: Co było bezpośrednia przy- 
czyna zwolnienia Twardowskiego ze stano- 
wiska starosty ? 

Wojewoda: Wielkie nadużycia w powie- 
cie działdowskim. 


„Kiełbasa wyborcza była..." 


Prokurator: 
że przy akcji 


Czyż praca taprzywysokiej jakości 
fabrykatu nie jest godna poparcia? 


Przedstawiciel: BOGDAN RUGE 
Bydgoszcz, ul. Dworcowa 98 Tel. 35-80. 


GDYNIA, ulica 10 Lutego 23. 
UNERNNENEDZRENENE 
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ską jako taką i nikt mi tego za złe wziąć 
nie może, 

Prokurator; Czy województwo polecało 
Twardowskiemu uskuteczniać jakieś wv- 
datki polityczne i z jakich funduszów wzgl. 
czy polecało, by na polityczne wydatki nie 
pobierano pokwitowań? 


stu niemożliwe. Jestem wojskowym od 
pierwszego roku Niepodległości i twierdzę, 
że nawet w organizacjach rewolucyjnych 
takie metody są niedopuszczalne z tej pro- 
stej przyczyny. że mimowoli mogłoby się 
wytworzyć podejrzenie jakiejś machlojki. 
Twierdzę, że nigdy i nigdzie takich prak- 
tyk się nie stosowało i nie stosuje. Z ca- 
łą bezwzględnością oświadczam, że woje+ 
wództwo żadnych takich zarządzeń nikomu 
nie wydawało. 


Prokurator: Jakiemi funduszami na te=- 
le ściśle polityczne dysponuje starostwo? ~ 

Wojęwoda: Mogę oświadczyć, że są ta 
grosze i. że starostom pieniądze te sa wg» 
góle niepotrzebne. 

Prokurator: Czy osk, Twardowski odwie* 
dzał p. wojewodę w Poznaniu w szpitalu?, 

Wojewoda (z ironia): A tak, przyćhow 
dził.. Nawet z kwiatuszkiem.. _ 

Prokurator: Czy prawdą jest, 2e Twar+ 
dowski wydał z okazji pobytu p. wojewody 
w Działdowie jakieś niesłychanie huczne 
przyjęcie? 

Wojewoda: Prawdą jest. Że z okazii mo- 
jego pobytu -'wydał :Twardowski przyjęcie 
dla społeczeństwa działdowskiegonna któ: 
rem byłem obecny. O huczności przyjęcia 
nie nie wiem. 

Przewodniczący: Czy wyobraża sobie p. 
wojewoda wypadek, że urzędnik bierze kwi- 
ty na pieniądze, których nie wypłaca a us 
rzędujący starosta stwierdza, że wydatko3 
wano pieniądze należycie? 

Wojewoda (śmiejąc się): Może pan pre- 
zes na to pytanie odpowie. Ja napewno z 
odpowiedzią się zgodzę. Robota polityczna 
i chaos to zwyczajny „bluff”, to tylko przy- 
Krywki dla świństw i nadużyć, Te rzeczy, 
nie mieszczą się poprostu w głowie. Gdv- 
by metody Twardowskiego miano stosować 
w Województwie, toby się to bardzo prędko, 
bardzo źle skończyło, 

Adw. Link: W jaki sposób odbyło się 
Przyjęcie osk. Twardowskiego na służbę 
państwową? 

Wojewoda: Miał dyplom i Po odbytej 
praktyce przysłało go na Pomorze Mini- 
sterstwo. Ja się nim nie interesowałem, ja 
interesuję się tylko tymi łudźmi, Których 
ja przedstawiam Ministerstwu. 

Adw. Link: Jakie Twardowski otrzymał 
instrukcze od p. wojewody? 

Wojewoda: Na to są przepisy. Powie- 
działem Twardowskiemu, że ma zrobić po 
rządek w Działdowie, bo tam był starosta 
Montwiłł, 

Adw. Link: Czy padły słowa o koronko+ 
wej robocie? 

Wojewoda (niecierpliwiąc się): Słowo 
„Koronka“ nie jest mojem wyrażeniem. Na- 
tomiast przyznaja, że takie powiedzenie jak 
„życie nie jest romansem" i „w szczękę” 
są moje. 

Adw. Link: Czy robota Polityczna staż 
rosty nie przewiduje rozjazdów samochodos 
wych na wiece? 

Wojewoda (widocznie zirytowany): Na tą 
są organizacje polityczne. 

Twardowski: Czy wiedział p. wojewoda 
o/ tem, że w starostwie działdowskiem po» 


Czy p. wojewoda wiedział, 
wyborczej posługiwał się 


Ślił jako „kiełbasę wyborczą“? 


Wojewoda: Wiedziałem, że w innych 


Czwartek 


4 CIĄGNIENIE 


5 PAMIĘ TAJCHE:) 
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starostwach taką metodą się posługiwano, 
nie wątpiłem, że w starostwie działdow- 
skiem „kiełbasa wyborcza“ była i nie wat- 
pie też, że metoda ta jest szkodliwa, 

Prokurator: Czy wyraził się p. wojewo- 
da do oskarżonego, że ma w Działdowie 
zrobić porządek, a dalej, że pan wojewoda 
pieniędzy nie ma, że Twardowski ma robić 
jak umie, że musi komkinować, bo od te- 
go jest starostą? 

Wojewoda: Niedawno pewnemu staro- 
ście ło samo Dowiedziałem. Mówiąc do 
Twardowskiego sądziłem, że mówie do ucz- 
ciwego człowieka, do prawnika, a nie do ja- 
kiegoś Al Capone... 

Prokurator: Czy groził pan wojewoda 
kiedyś Twardowskiemu, że pan go nauczy, 
kto jest wojewoda, że pan mu Pokaże, kto 
Jest wojewoda i że pan go zniszczy i zruj- 
nuje? 

Wojewoda: Owszem powiedziałem mu. że 

jeżeli stwierdzę w Działdowie nadużycia, 
oddam go Pod sąd Rzeczypospolitej. 
i Zwracając się do ławy oskarżonych, wo- 
lewoda patrzy prosto w oczy osk. Twardow- 
skiemu i mówi: Za co ja panu miałem gro- 
zić?! Może p. Twardowski powie sądowi, 
a wtedy ja chętnie odpowiem!!! 

Wśród publiczności niebywałe porusze- 
nie. Oczy wszystkich wPpatrują się w ła- 
wę podsądnych. Twardowski jednak jest 
zupełnie obojętny, jakby wyzwanie nie pod 
jego adresem rzucone zostało. 


Prokurator: Czy wystosował pan woje- 
woda w styczniu 35 r. jakieś pismo do pre- 
zesa Państw. Banku Rolnego w związku z 


Wojewoda: Takie polecenie jest popro*. 


kredytem 60.000 zł na akcję Polityczną? 


Wojewoda: Bardzo dobrze, że p proku- 
; Czytałem w prasie o ze- 
znaniach p. Roszkowskiego, który zarzncił 


rator to porusza. 


mi kłamstwo. Proszę o przedłożenie mi z 
akt tego pisma i odczytanie fragmentu, w 
którym uznaję system rozbrowadzenia 60 
tysięcy złotych kredytów politycznych przez 
Twardowskiego i: prosz} prezesa Banku 
Polskiego o dalsze 20.000 zł dla zakończenia 
wsżczętej akcji. 

Biegły Paul pismo-dokument wyszukuje 
z akt i wręcza p. wojewodzie. 

Św. wojewoda Kirtiklis głośno cały list 
odczytuje. W liście mowa jest tylko o akcji 
politycznej, natomiast o uznaniu systemu 
rozprowadzenia kredytów politycznych 
przez Twardowskiego, niema mowy. 

Wojewoda Kirtiklis (zwracając się do 
osk, Roszkowskiego): To bardzo nieuczciwe, 
co pan zrobił. Ja Popartem akcję mazur- 


> A 


zostały rachunki z czasów mojego urzedo- 
wania, których nie dostarczono sędziemu 
śledczemu? 

Wojewoda: Nie wiem. 

Twardowski: Dlaczego nie pozwolono mi 
oddać starostwa z pomocą buchaltera? 

Wojewoda: Dlatego, że raz dałem nakaz. 
aby w miesiącu rachunki kamieniowe były 
uporządkowane, a pan się do tego nie za- 
stosował, Zdawałem sobie sprawę, że po+ 
zostawienie pana w Działdowie byłoby rów- 
noznaczne z stworzeniem jeszcze większego 
chaosu. A ja nie miałem interesu panu 
tego ułatwiać... U nas istnieje system przej- 


mowania i zdawania starostwa w przeciągu 
48 godzin. 
wszystkie zarzuty 


Ja dużo robiłem, by pan mógł 
wyjaśnić. Najlepszym 
cały szereg  inspekcyj.« 


dowodem jest 


Wszyscy jeździli i wracali z tem samem. 


Twardowski: Dlaczego w takim razie z 
(Dokończenie na stronie 13-iej). 
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BożeCiałow 


SPE „DZIENNIK BYDGOSKI", 


Bydgoszczy 


Dziesiątki tysięcy osób złożyło hołd Chrystusowi Eucharystycznemu. 


Jednym z najwspanialszych obchodów 
kościelnych jest. uroczystość Bożego Ciała, 
droga sercu każdego katolika. Aczkolwiek 
od samego rana ciężkie chmury zawisły 
na niebie, jednakowoż podczas procesji 
deszcz nie padał a chwilami nawet złoteŃł 
promienie słońca  przedzierały się przez 
chmury. Dziesiątki tysięcy osób z wszyst- 
kich parafij bydgoskich brało udział w u- 
roczystej procesji, co Świadczy o głębo- 
kich uczuciach katolickich naszych mie- 
szkańców. Dziesiątki tysięcy Bydgoszczan 
w ten: sposób zadokumentowało swą silną 
wiarę, składając hołd Chrystusowi Euchary- 
stycznemu. Wielka wspólna procesja 
wojskowa i parafji farnej miała przebieg 
niezwykle piekny i podniosły. 

Na Starym Rynku udekorowanym boga- 
to zielenią i sztandarami tak narodowemi 
jak i o barwach kościelnych już przed uro- 
czystą mszą Św. ustawiły się w szeregach 
wszystkie bydgoskie formacje wojskowe, a 
ponadto Rynek. zapełniły nieprzebrane tłu- 
my wiernych. Na chwilę przed nabożeń- 
stwem dowódca całości mjr. Sroczyński 
złożył raport dowódey piechoty dywizyjnej 
płk. Skroczyńskiemu, zastępującemu znaj- 
dującego się obecnie na urlopie gen. Chmu- 
rowicza. Po odprawieniu uroczystej mszy 
św. polowej przez ks. kan. Schulza przv oł- 
tarzu ustawionym przed kościołem Poje- 
zuickim, wyruszyła procesja pięknie przy- 
strojonemi ulicami: Mostową, pl. Teatral- 
nym, Jagiellońską, Bernardvńską. Zbożo- 
wym Rynkiem, Długą, Jana Kazimierza 
i Starym Rvnkiem zatrzymując się przy 
poszczególnych ołtarzach. W procesji kroczv- 
ła kompanja honorowa 62 p. v. z choragwią 
pułkową pod dowództwem kpt. Michonia, 
wszystkie organizacje społeczne Bvdgoszczy. 
Wzdłuż całej drogi wojsko tworzyło szpaler. 

Do pierwszego ołtarza. znajdującego się 
przy aptece p. Rvbickiego prowadzili cele- 
bransa ks. kan. Schulza pp. radca Śpikow- 
ski, w zastępstwie pana prezydenta Barci- 
szewskiego i radca Janieki. Do drugiego 
ołtarza pięknie udekorowanego przez pra- 
cowników firmy B-cia Mateccy oraz dekora- 
tora p. Ormanowskiego przy kościele Kla- 
rysek prowadzili celebransa pp. płk. Skro- 
czyński i ref, Nowakowski. Do trzeciego 
ołtarza przy kościele garnizonowym prezes 
s. o. Plejewski í naczelny prokurator Łu- 
kawski, zaś po zmianie dyr. Poczt Kozubek, 
insp. szkolny Tarnowicz. Do IV ołtarza na 
Starym Rynku dowódca 16 p. uł. płk. Hel- 
dnt-Tarnasiewicz i płk. Powierza, a po 
zmianie prezes Cywiński, oraz szambelan 
papieski Bronikowski, zaś do kościoła pro- 
wadziłli celebransa p. radca Śpikowski i 
Janicki. 

: „Przy pierwszym ołtarzu ewangelję od- 
$piewał ks. Kaluschke, a następnie kolejno 
przy dalszych ołtarzach: ks. proboszcz Sko- 
nieczny, ks. proboszcz mjr. Szacki i ks. kan. 
dziekan Stepczyński. Piękne pienia wyko- 
nały: chór św. Wojciecha pod batutą p. 
Mulorza, chór Szkoły Podchorążych pòd 
dyrekcją prof. Roesslera i chór św. Grzego- 
rza pod dyrekcją p. Malinowskiego. 

) Wspaniała procesja i niezwykle tłumny 
udział wiernych były dowodem wielkiego 
przywiązania szerokich mas do kościoła 
„katolickiego. 

Imponujący przebieg miała również 

wspaniała procesja na Bielawkach. 


Po uroczystych nieszporach odprawionych 
przez ks. Kołodzieja o 4,30 wyruszyła pro- 
cesja ulicami: Al. Ossolińskich, Kopernika, 
Słowackiego, Gdańską, Al. Mickiewicza i 
plac Weyssenhoffa. Celebransem był ks. 
kan. Stepczyński. 

Piękne ołtarze zbudowane przez konfe- 
rencje Pań i Panów na Bieławkach, Młode 
Polski, Matki Chrześc. i s. s. Franciszkanki, 


OE MH 


wać. 


'najdowały się przed gimnazjum Koperni- 
ka, kapliczką ss. Franciszkanek przy ulicy 
Gdańskiej, przy parku Kochanowskiego oraz 
przed Instytutem Rolniczym. Celebransa 
prowadzili pp. radca Beyer i ref. Nowakow- 
ski, dyr. Weimann i hr. Tyszkiewicz, prezes 
Akcji Katolickiei dyr. Śchlingler, prezes 


sobota, dnia 13 czerwca 1936 r. 


Konferencji Panów na Bielawkach p. Wer- 
no, kierownicy sżkół Łukasik i Balcer oraz 
pp. Żarnowski i Muchowski. Ewangelję od- 
śpiewali kolejno ks. ks. Dachtera, Gierszew- 
ski, Retka i ks. prob. Konopczyński. Piękne 
pienia wykonał, chór kościelny pod batutą 
p. dyr. Noskiewicza. Podnieść trzeba wzo- 
rowy porządek, jaki podczas procesji utrzy- 
mywała policja. 1 k 

Tak samo jak i w wielkiej procesji far- 
nej również w uroczystej procesji na Bie- 
lawkach brało udział kilkadziesiąt tysięcy 
osób. 


Procesja Bożego Ciała na Rynku im. Marszałka Piłsudskiego. s 
(Fot. Czarnecki) 


Świadkowie obrony 
w procesie o zajścia w Przytyku 


zeznawali naogół korzystnie dla chłopów. 


Radom. (Pat.) Sąd przystąpił do prze- 
słuchania świadków obrony, którzy od- 
ciążają osk. Kacperskiego, Zarychtę, 
Pytlewskiego, Olszewskiego i innych, 
stwierdzając, że nie mogli oni brać u- 
działu w zajściach, gdyż w tym czasie 
widziani byli gdzieindziej. W czasie ze- 
znań tych świadków zgłosił się do sądu 
biegły-lekarz, dr. Ostrowski, który miał 
zbadać świadka Gawrysia, Minkowskie- 
go i wydać orzeczenie co do stanu jego 
pamięci, a to w związku z różnicą jego 
obecnych zeznań z poprzedniemi. Po 
zbadaniu świadka, dr. Ostrowski wydał 


orzeczenie, że na czaszce Gawrysia Min- 
kowskiego wyczuwa się zgrubienie ko- 
ści, co dowodzi prawdopodobnie pęk- 
nięcia czaszki, a następnie zrostu jej w 
tem miejscu. Blisko tego miejsca znaj- 
duje się w mózgu ośrodek mowy. Za- 
burzenia u świadka mogą dotyczyć za- 
tem zaburzeń mowy i utraty pamięci, 
którą jednak świadek stopniowo musiał 
odzyskać. 

Ogółem sąd przesłuchał w środę 44 
świadków. Na tem odroczono rozpra- 
wę do piątku. 


Sanacja twierdzi, że 


żydzi-komuniści kierowali rozruchami 


w Toruniu i innych miastach pomorskich. 


Senacyjny „Dzień Pomorza“ w sze- 
regu artykułów o zorganizowanie krwa- 
wych zaburzeń w Toruniu, Chełmnie i 
Gdyni obwinia żydów-komunistów, 
którzy planowo akcją całą mieli kiero- 
Według tych informacyj, władze 


Uroczysta Msza św. w katedrze z 


„Boże Biało“ w Warszawie. 


udziałem Pana Prezydenta, rządu 


i korpusu dyplomatycznego. 


Warszawa, 11. 6. (Tel. wł.) Utarło | 
się mniemanie, że niema procesji Bo- 
zego Ciała bez deszczu: zawsze pokropi 
albo na początku procesji, albo na koń- 
'cu. W roku bież. nie było żadnych naj- 
mniejszych nawet złudzeń co do pogo- 
dy. Całemi dniami deszcze padają, I 
dziś w rannych godzinach lała się wo- 
da strumieniami. Nie było więc mowy 
o procesji urzędowej ani w Warszawie, 
ani w pobliskim Łowiczu, który w dniu 
tym ściąga tysiące nabożnych i tury- 
stów, lubujących się w bogatym i barw- 
nym folklorze księżackim. Cały blask 
tego wielkiego święta polega na wiel- 
kich procesjach po ulicach miasta W 
Warszawie procesja nie wyruszyła z 
archikatedry, odbyła się wewnątrz mu- 
rów prastarej świątyni. Zato z wielkim 
przepychem odprawiono uroczyste na- 
bożeństwo przy udziale najwyższych do- 
stojników państwa, rządu, sejmu i se- 
natu, dyplomacji w barwnych mundu- 
rach galowych, generalicji oraz setek 
sztandarów organizacyj katolickich i 


społecznych, 

Już w południe wyjrzało słońce. Pan 
Bóg pobłogosławił, a dobrzy i wierzący 
ludzie rączo wzięli się do roboty. W 
przeciągu kilku godzin przybrano pięk- 
nie powyżej 100 ołtarzy. Zaroiły się 
ulice licznemi procesjami, śpieszącemi 
do kościołów w różnych kierunkach. 
Odezwały się bębny i kotły, zagrały 
wszystkie dzwony kościołów. Odgłos ich 
wybiegał daleko poza Wisłę do odle- 
głych przedmieść, gdzie również odpo- 
wiedziano nabożnem pieniem i biciem 
w dzwony. Ludu wiernego było conie- 
miara. A wszystkim błogosławił Chry- 
stus Pan, niesiony w mieniących się 
blaskach słońca monstrancjach. 

Do podniesienia uroczystego nastro- 
ju przyczyniły się przepiękne, wzrusza- 
jące pienia liturgiczne na dzień Boże- 
go Ciała i gra. orkiestr. Ale najwięk- 
sze wrażenie pozostawia jeden wspól- 
ny śpiew tłumu wiernych w błagalnej 
prośbie o lepsze jutro dla Rzeczypospo- 
litej. 


prokuratorskie aresztowały w Toruniu 
3 żydów i 1 żydówkę — komunistów z 
Włocławka i Łodzi, czynnych funkcjo- 
narjuszy partji. Aresztowania doko- 
nano na podstawie niezbitych dowodów 
czynnego udziału. Jeden z aresztowa- 
nych, niejaki Kolimann z Włocławka 
był stałym łącznikiem między miejsco- 
wym (toruńskim) sztabem komuni- 
stycznym a komórkami prowincji. 

Polska Agencja Telegraficzna (urzę- 
dowa) ani słówkiem nie wspomina o 
teni, że aresztowani komuniści są żyda- 
mi. Inna rzecz, że wśród komunistów 
większość stanowią i prym wiodą żydzi. 
Oto treść telegramu PAT: 

Toruń. (PAT.) Z polecenia władz 
prokuratorskich aresztowano kiłkana- 
ście osób, zamieszanych w zajścia w 
dniu 8 bm. Dochodzenia stwierdziły, że 
wśród aresztowanych znajdują się ko- 
muniści, przeważnie przybyli z poza To- 
runia. 

„Słowo Pomorskie“ — trzy razy z 
rzędu skonfiskowane za opis wydarzeń 
— informowanie o znanych wypadkach 
pozostawia „organom subwencjonowa- 
nym“. W artykule zatyłułowanym: „To 
nie są komuniści* stwierdza, że ludzie 
głodni łatwo błądzą, ale komunistami 
patrjotyczni robotnicy pomorscy nie są. 

Na wiecu przed starciem przemawia- 
li różni mówcy, m. in. redaktor „Obrony 
Ludu* Chełmiński, organu NPR. Gdy 
jeden z obcych agitatorów zaczął użerać 
na Kościół i kler katolicki, stała się 
rzecz nieoczekiwana, tłum bezrobotnych 
zaczął się burzyć i uniemożliwił dalsze 
przemawiańie wrogowi Kościoła, 


"Nr. 1366, 


Nowy prezydent m. Torunia. 


Sędzia Leon Raszeja z Grudziądza pre- 
zydentem grodu Kopernika, 


Po dość długich i ciężkich a prze- 
wlekłych targach doszło do porozumie- 
nia między klubami rady miejskiej m. 
Torunia i w dniu 10 bm. dokonano wy- 
boru nowego prezydenta grodu Koper- 
nika. 

Kandydat Obozu Narodowego b. pre- 
zydent Bolt wysłużył się i BBWR ani 
słyszeć o nim nie chciała, zaś narodow- 
cy nie mogli przyjąć kandydata sana- 
cyjnego, znanego działacza sędziego 
Hlermana, który też swoją kandydaturę 
wycofał. 

Posiedzenie wyborcze rady miej- 
skiej zagaił wiceprezydent Bala. Po 
stwierdzeniu, iż zgromadzenie wybor- 
cze jest prawomocne i odczytaniu regu- 
laminu wyborczego, przewodniczący o- 
znajmił, iż sędzia Herman, pismem z 
dnia 24 maja zrezygnował ze swej kan- 
dydatury i wpłynęła natomiast nowa 
kandydatura p. sędziego Leona Raszeji 
z Grudziądza. Po uzgodnieniu formal- 
ności, przystąpiono do wyborów, w wy- 
niku których p. sędzia Raszeja otrzy- 
mał 31 głosów, p. Bolt 1 głos i 4 nieważ- 
ne. Głosowało 36 radnych. 

Większością głosów został wybrany 
sędzia Leon Raszeja, lat 35, urodzony w 
Chełmnie, ostatnio zamieszkały w Gru- 
dziądzu i zajmujący stanowisko naczel- 
nika sądu grodzkiego. P. sędzia Raszeja 
jest przedewszystkiem Pomorzaninem, 
co niewątpliwie zostanie przychylnie 
przyjęte przez opinję publiczną. 


Strajk francuski wygasa. 

Paryż, 12. 6. (PAT). Wczoraj rano od- 
było się posiedzenie rady ministrów, 
poczem ogłoszono następujący komuni- 
kat: Na podstawie otrzymanych wiado- 
mości © przebiegu strajku w całym kra- 
ju, stwierdzić można, że Skutkiem umo- 
wy zawartej między przedsiębiorcami 
a organizacjami robotniczemi, strajk 
dobiega końca. Można mieć nawet na- 
dzieję szybkiego podjęcia pracy w tych 
zakładach, gdzie konflikt jeszcze trwa. 


dla PRZYJEŻDŻAJĄCYCH 
do BYDGOSZCZY 


(Płatny dział reklamowy) 


Gdzie zamieszkam? ; 
„Gastronomja”, hotel i rest., 


Obiady I kolacje 
„Do Sentka', Śniadeckich 32. 


Cukiernie i Kawiarnie 
„Cafó-Club*, ul. Gdańska 22. 


H_Frvzierzy K 


Formanowski, Mostowa 12, tel. 38-56. Salon 
dla pań i panów, trwała i wodna ondul. 


Barbarski i Kurdelski, Dworcowa 14. 
Noaworyta, Śniadeckich 10, ubr. męsk.. wojsk. 


Amunicję, broń, zegarki i biżuterję korzyst- 

nie poleca A. L. Hanelt, Dworcowa 16. 
Bejca woskowa marki „Róg“ dla stolarzy — 

Wytw. Chem. Plac Poznański 5, tel. 1506. 
Futra F, Jaworski, Dworcowa 35, tel. 1341 — 

najpow. przedsięb. futrzane na miejscu. 
Szkło, porcel., faj, Chyliński, Śniadeckich 50 
Nagrobki, P. Triebler, Dworcowa 94, tel. 2236 
Bieliznę męską na miarę i gotową solidrrie 
i tanio wykonuje tylko Wyrwicki, Po- 
znańska 1. 


Toruń—Warszawa: 2.43, 6.50, 8.05, 10.01, 
15.35, 17.47, 18.24, 19.37, 21.30, 22.50. 


Tczew—Gdańsk— Gdynia: 345, 355 540, 7.48, 1222, 
13.03, 13.355, 17.17, 19.41. 20.10. 


Kościerzyna—Gdynia: 7.52, 15.25. 
Nakło—Piła: 0.02, 4.05, 6.02, 11.08, 14,45, 17.45, 19.40. 
Unisław— Brodnica : 4.45, 7.57, 9.38, 12.28, 13.50, 16.19, 21.50. 


Inowrocław Poznań: 1.00, 3.50, 6.32, 11.25, 18.55, 
18.40, 22,03, 23.20, 


Wągrowiec—Poznań: 5.00, 8.30, 1040, 13.38, 18.25, 
Inowrocław—Karsznice—Herby Nowe: _13.65, 


13,41, 14.05 


EES SES 


Wojewoda Kirtiklis 
zeznaje... 


(Siąg dalszy). 


końcem maja 1933 r. w Nowemmieście na 
zjeździe starostów chwalił mnie pan woje- 
woda, że jestem najlepszym starostą? 

Wojewoda (z niechęcią): To musiał być 
jakiś specjalny fragment)... 

Na ostatnie pytanie osk. Twardowskiego 
„Czy oświadczał mi pan Wojewoda, że mnie 
pan zniszczy i zrujnuje?* odrzekł wojewo- 
dą: Nie pamietam i zaprzeczam... 

Około godziny 18.30 zakończyło się prze- 
słuchiwanie wojewody Kirtiklisa, który nie- 
zwłocznie gmach sądu opuścił, wyjeżdżając 
autem służbowem. Postępowanie dowodo- 
we wznowione zostanie w poniedziałek, dn. 
15 bm. o godz. 9 rano. 


Prz 
s: 


N 


Ostatnie wiadomosci. 


Komuniści zniszczyli obraz 
Matki Boskiei. 


Warszawa, 12, 6. (PAT.) Na odczy- 
cie Żabotyńskiego, grupa komunistów 
wywołała awanturę, która przeniosła się 
następnie na ulicę, gdzie doszło do bój- 
ki. W czasie tej bójki wyrwano prze- 
chodzącej wówczas ulicą Marji Kleniew- 
skiej obraz Matki Boskiej, który zni- 
szczono. Policja aresztowała trzech ko- 
munistów, z których jeden w czasie bój- 
ki po odczycie został ranny. 


Groźna katastrofa samochodowa 
pod Tczewem. 


Tczew. (as) W ub. środę o godz. 5,30 
rano na szosie Gniew—Tczew w poblizu 
majątku ziemskiego Oellmanna w Lub- 
kowach w powiecie tczewskim- wpadł 
na przydrożne drzewo samochód cięża- 
rowy WR 62028, będący własnością ży- 
dowskiego przedsiębiorcy przewozowe- 
go Rafała Schoeldera, zamieszkałego w 
Rypinie (woj. warszawskie). 

Samochód ciężarowy, prowadzony 
przez 37-letniego szofera Władysława 
Nychnerowicza, zamieszkałego w Rypi- 
nie, wiózł z Warszawy do Gdańska na 
targ skrzynie z jajkami i masłem. Szo- 
fer przemęczony całonocną jazdą za- 
snął na- sekundę, wskutek tego samo- 
chód jadąc z szybkością około 50 km na 
godzinę zboczył z szosy i wpadł na 
przydrożne drzewo. 

Siła zderzenia była tak wielka, że 
cała tylną karoserja-platforma przesu- 
nęła się naprzód, tak, że szofer został 
formalnie zgnieciony i doznał złama- 
nia prawej nogi. Pozatem lekkie obra- 
żenia cielesne odnieśli żydzi MToerheim 
i Schoelder z Rypina. Ciężko rannego 
szofera przewieziono przypadkowo prze- 
jezdżającym samochodem do tutejszego 
szpitala zakonników. 


P. minister Swiętosławski 
u ks. Prymasa Hionda. 
Poznań. P. minister W, R. i O, P. 
Świętosławski zwiedził w środę w towa- 
rzystwie wojewody poznańskiego p. 
Maruszewskiego, kuratora dr. Pollaka, 


nączelnika  Dybczyńskiego i innych 
Państwową Szkołę Ogrodniczą, Pań- 
stwową Szkołę Zdobniczą, Państwową 


Uczelnię Żeńską Dąbrówki i Wyższą 
Szkołę Handlową, poczem udał się z 
wizytą do.ks. kardynała Prymasa Hlon- 
da, który powrócił tegoż dnia z Paryża. 
Następnie pan minister zwiedził pałac 
Działyńskich oraz Muzeum Wielkopol- 
skie, gdzie powitany został przez staro- 
stę krajowego Bęgalego i dyrektora 
Muzeum Wielkopolskiego dr, Pajzder- 
skiego, 
REDZIE EDC AEC TER ORTWOANACTE AOC YN SARZEEIĄ 


— Skradziono bilety do lóż na Pora- 
nek Taneczny, który odbędzie się 14 
bm. Ostrzegam przed nabyciem poza 
kasą Teatru Miejskiego, gdyż są unie- 
ważnione, 


Uwalnia od piegów Fruchta 
„Schwanenweiss”. 


Działanie kremu przeciw piegom „Schwa- 
nenweiss' jest. tego rodzaju, że piegi nie 
bledną, lecz zupełnie znikają. Nawet w naj- 
gorszych przypadkach, gdy twarz lub inne 
części ciała pocentkowane są gęsto brunat- 
nemi plamami, usuwa je „Schwanenweiss*” 
najzupełniej nie pozostawiając ani jednej 
plamki, — „Schwanenweiss* w swych re- 
zultatach nigdy nie może zawieść. Maść za- 
wiera bowiem składniki, które muszą dzia- 
łać na piegi absolutnie niszcząco. Popar- 
cie tej kuracji stanowi równocześnie stoso- 
wanie mydła „Schwanenweiss* i wody toa- 
letowej piękności „Aphrodite. Do nabycia 
we wszystkich drogerjach i aptekach. += 


‘J sposób mowoustanowiony 


Nareszcie pogoda? 


Aczkolwiek najnowszy komunikat me- 
teorologiczny zapowiada nadal deszcze 
i nastraja nas pesymistycznie, baro- 
metr dzisiejszy wskazuje wyraźnie na 
pogodę. Istotnie słońce przedziera się 
przez chmury į jest nadzieja, że na- 
reszcie będzię pogoda. Doprawdy za 
dużo tego deszczu, na który narzekają 
także bardzo rolnicy. Czekamy już 
ośm miesięcy ną słońce i ciepło, a tu 
deszcz j deszcz. Niektórzy domorośli 
meteorolodzy, opierając się także na 
ludowem przysłowiu „deszcz na Medar- 
da — czterdzieści dni szarga!* proroku- 
ją, iż okres deszczów jeszcze potrwa 
dłuższy: czas. Bądźmy jednak — opty- 
mistami. Barometr ruszył na pogodę! 


Ze sporlu. 


WSPANIAŁA FORMA KWAŚNIEWSKIEJ, 
Rekord Polski i rekord świata w Łodzi. 


Łódź, Publiczność łódzką ` spotkał w 
czwartek wielki zawód, gdyż na zapowie- 
dziany mecz międzyklubowy Warszawian- 
ki z ŁKS nie przybyłą drużyna warszawska. 
Blisko 3-tysięczna publiczność zadowolić 
się musiała wewnętrznemi zawodami ŁKS. 

Sensacyjne wyniki uzyskała Kwaśniew- 
ska, ustanawiając nowy rekord Polski i no- 
wy rekord Świata w rzucie oszczepem, Re- 
kord Polski ustanowiony został wynikiem 
42,690 m w rzucie jednorącz. Nowy rekord 
świała padł w rzucie oburącz z wynikiem 
66,68 m. Kwaśniewska lewą ręką rzuciła 
oszczep na 23,89 m. 

Nowy rekord światą lepszy jest od po- 
przedniego o 4 m i 6 cm. Dawny rekord 
należał do Niemki Geljusz. 

Reszta wyników w ząwodach klubowych 
— na poziomie przeciętnym. ` 


WYSOKIE ZWYCIĘSTWO WIĘDNIA 
W MECZU ZE ŚLĄSKIEM, 


Katowice., Przy dużem zainteresowaniu 
publiczności odbył się w czwartek w Ka- 
towicach międzynarodowy mecz szczypior- 
niaka pomiędzy reprezentacją Wiednia a re- 
prezentacją Śląska. Mecz zakończył się wy- 
sokiem zwycięstwem Wiedeńczyków w sto- 
sunku 10:1 (4:0). 
+- Drużyna „wiedeńską kompletnie zdekla- 
sowałą zespół. Śląski, mając przez caly czas 
gry olbrzymią przewagę. Wygrali oni bez 
koe nie znajdując w Polakach przeciw- 
nika. 

Fenomenalna gra bramkarza wiedeńskie- 
go tak rozentuzjazmowałą publiczność, że 
po meczu wyniosła go ona z boiska. 


WALASIEWICZÓWNA WYRÓWNAŁA 
REKORD ŚWIATA, 


Cleveland, Walasiewiczówna, która pod 
koniec bięż. miesiąca wyjedzie do Polski, 
prowadziła ostatnio energiczny trening w 
Cleveland, gdzie stale zamieszkuje ze swe- 
mi rodzicami. 

Wózoraj ma zawodach lekkoatletycznych 
w Erie Polka uzyskała znakomity wynik 
na 100 m — 141,6 sek., wyrównując w ten 


rekord Światła 
przez Amerykankę Stephens. 


POLONJA — UNJA 2:0 (0:0); 


(ik) W meczu o mistrzostwo klasy A 
Polonją bydgoska pokonała Unję (Tczew) 
w stosunku 2:0 (0:0). Mecz odbył się wczo- 
raj na stadjonie miejskim i zgromadził, mi- 
mo wczesnej godziny, dość znaczną liczbę 
widzów. Goście prezentowali się nieżle, za- 
grażając nawet chwilami bramce gospoda- 
rzy, lecz atakom ich brało wykończenia. 
Pierwszą połowa gry mija bezbramkowo. 
W drugiej połowie Polonja gra znacznie 
ambitniej, to też uzyskuje dwa goale, strze- 
lone w krótkim odstępie czasu przez Danie- 
la. Goście zrywają się do zabójczego tem- 
pa, lecz próby wyrównania zawodzą. 

Unja zaprezentowała się jako. zespół o 
znacznych walorach piłkarskich, przyczem 
na wyróżnienie zasłużył bramkarz Pustow- 
ski, obrona i Kuchciński, kierownik ataku. 
W Polonji najlepiej wypadła obrona z Pu- 
ziakiem, oraz w. ataku Kimmel i Daniel. 
Pomoc tym razem nie spisywała się zbytnio. 
Sędzia p. Zmudziński zbyt nerwowy. 


TENISOWE MISPRZOSTWA POLSKI 
ROZPOCZETE.. 


W środę rozpoczęto we Lwowie teni- 
sowe mistrzostwa Polski. Szczegółowe 
wyniki i omówienie mistrzostw zamie- 
ścimy w poniedzialkowym „Tygodniku 
Sportowym". 


Sprawy sokole. 


Sokół Żeński. 


Dziś, w piątek o godz. 8 egzamin kursu 
rat. sanitarnego w sekretarjacie. 

O godzinie 7 zbiórka drużyny w sekre- 
tarjacie. 


Okręgowy Wydział Sokolic. 
Wspólna lekcja ćwiczeń zlotewych przy 
muzyce w czwartek, dnia 18. bm. o godz. Z 


w sąli gimnastycznej ul. Konarskiego. Przy- 
bycie druchen wszystkich gniazd okręgu V 
obowiązkowe. i 


= 


„ZAMACH W KASYNIE“ 
(Kino „Adria”) 


Kryminalna fabuła na filmie nie traci na 
sensacji. Zaciekawienie było i będzie, o 
czem przekonaliśmy się na premjerze obra- 
zu p. t. „Zamach w kasynie“, Dziwne dzie- 
je zwarjowanej rodziny Lievellyn, dalej wy- 
nalazca „ciężkiej wody“ pod zarzutem za- 
trucia, tąjemnicze laborątorjum w piwni- 
cach kasyna, zamach na detektywa i wiele 
innych scen w akcji, czynią ten film istot- 
nie emocjonującym. Gra artystów zaś, tech- 
niezńa konstrukcja, laboratorjum oraz tem- 
po następujących po sobie wypadków nie 
ustępują poziomem treści obrazu. Poza 
tem nadprogram. 


Z ruchu Ch. Z.Z. 


Baczność, metalowcy! _ 

W sobotę, 13, bm. o godz. 18 odbędzie się 
zębranię Chrześc. Związku Metalowców w 
lokalu p. Dzierżyńskiego, przy ul. Wro- 
cławskiej. 

Na porządku obrad bardzo ważne spra- 
wy: obecność wszystkich członków bez- 
wzzlędnie konieczna. Zarząd. 


ż życia towarzystw. 


Piątek, 12 czerwca, 

Godz. 19,30: Klub Mandolinistów „Dźwięk“, 
Lekcja w lokalu p. Mellerowej, pl. Pia- 
stowski. W sobotę o godz. 19,30 zebranie 
miesięczne. 

Godz. 20,00: Bydgoski Chór Męski. Lekcja 
śpiewu w lokalu p. Bielawskiego. Z po- 
wodu występu komplet konieczny. 

— Tow. śpiewu „Dzwon“, Lekcja śpiewu 
w szkole powszechnej im. św. Trójcy. 
Komplet konieczny. 

~- Stow, Śpiewu Symionja. |ekcja w Re- 
sursie Kupieckiej. Podczas lekcji przyj- 
muje się nowych członków. 

— Mow. Miłośników Akwarjów i Terrarjów 
„Scalare“, Zebranie plenarne w ' lokalu 
Resursy Kupieckiej przy ul. Jagielloń- 
skiej. Gościę i sympatycy mile widziani. 

—- Kółko Krajoznawcze przy Publ. Szkole 
Dokształcająco-Zawodowej nr. 1. Zebra- 
nie plenarne w szkołe. 

— Klub Mandolinistów „Lutnia“. Lekcja I 
oddziału w lokalu hotelu Lengńing. W: 
niedzielę 14. hm. wycieczka do lasu Sżu- 
bińskiego. Zbiórka ò godz.*12 przed 
szkołą Leszczyńskiego (na Szwederowie). 
Goście i sympatycy mile widziani. Na 
miejscu -dużo urozmaiceń. 

Godz. 20,15: Tow. śpiewu „Lutnia“ Byd- 
goszcz. Lekcja śpiewu w Konserwatorjum 
Miejskiem. Z powodu bliskiego wystę- 
pu komplet konieczny. 

Tow, Oświat. Relig. św. Ignacego, Ze- 
branie plenarne dnia 14. bm. o godz. 14-ej 
w sali p. Kowalskiego. 
š: 


Bank Polski płacił w dniu 12 6. 1936 r. 


dolary amerykańskie 5,29 
dolary kanadyjskie 5,26 
funty szterlingów 26,43 
franki szwajcarskie 171,50 
franki francuskie 34,92 


belgi belgijskie 89,65 
floreny holenderskie 358,30 
guldeny gdańskie 99,80 
marki niemieckie 135,— 
szylingi austrjackie 98— 


liry włoskie 


Urzędowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania Cen. 
Poznań, dnia 9. 6. 1936 roku. 
Spędzono: wołów 51, buhajów 160, krów 251, 
cieląt 735, owiec 181, świń 1350, Razem 

2728 zwierząt, 
Płacono za 100 kg. żywej wagi za: 


(Ceny loco Targowica Poznań łącznie 
zZ kosztami handlowemi), 


Bydio: 
Woly: 


Pełnomięsiste wytuczone nie- 


oprzęgowe > e « e. «s » a © © e 64— 68 
Mięsiste tuczone młodsze 
do lat 3 « +» « « : : 1 « e a ae o o 54— 60 
Mięsiste tuczone starsze » e e e « « 48— 52 
Dobrze odżywione + « + eese. 44— 46 
Buhaje: 
Wytuczone pełnomięsiste 2» e76 « « 60— 66 
Tuczone mięsiste ©. voere dł 58 
Nietuczone, dobrze odżywio» 

ne starsze + « » » as. « ve os A6— 52 
Miernie odżywione. « + + e e e « + 42— 44 
Krowy: 
Wytuczone pełnomięsiste «© s e « Gm 70 
'Tuczone mięsiste : : « « e e « « e 56— 62 
Nietuczone, dobrze odżywione]: « « 48m- 54 
Miernie odżywione : *« e « « » «a e e 18— 24 
Jałowice: 
Wytuczone pełnomięsiste -+ « s e e e 64— 68 
Tuczone mięsiste. : « »« « « « « e e 54— 62 
Nietuczone, dobrze odżywione : « + 48— 50 
Miernie odżywione: « e e e e e o èe 44— 46 
Młodzież; y ; 
Dobrze odżywiąne « « « «e « » « « 44— 48 
Miernie odzywione : + « » « o e » + 38— 42 

Cielęta: 

Najprzedniej, cielęta wytuczone: « » 76— 84 
Tuczone cielęta : =e +2 o eee o 68-— 74 


Dobrze odżywione:*+ r %uwmeehoa 4 vw 160— 66 
Miernie odżywione © « + » 6: 4dmi43e 150-— 58 
1 


Owce: 

Wytuczone pełnomięsiste 
jagnięta i młodsze skopy 

uczone starsze skopy i mąciorki 
Dobrze odżywione « » o» nease 
Miernie odżywione : « « « « » e « : 


Świnie: 
a) pełnomięsiste od 120 do 150 kg. 


60— 70 
50— 56 
46 


żywej wagi - + + « - 108—110 

b) pełnomięsiste od 100 do 120 kg. 

żywej wagi © : « « * . 02--106 

c) pełnomięsiste od 80 do 100 kg. 

żywej wagi : © >. « + « « + r + «e 96-100 

d) mięsiste świnie ponad 80 kg.. « 88— 94 

e) maciory i późne kastraty > « « 90—100 

f) świnie słon. ponad 150 kg, +» + = 
Przebieg targu ożywiony 


Wa LOW 


s= . . ma a 


li 5 
Stan wody na Wiśle w dniu 12, 6, 1936 r. 
Zawichost 1.88, Warszawą 1.12, Flock 
85, Toruń 81, Fordon 76, Chełmno 54, 
Grudziądz 65, Korzeniewo 75, Piekła 
-+ 004, Tczew — 10, Einlage 2.20, Schie- 


33,— venhorst 2,46, 


odciski, które po tej kapieli dają się usunąć, 


mozookciem. Przepis vżycia oa opokowęnkie a664 


Masz kłopoty finansowe ? 
Możesz się ich pozbyć, jeśli kupisz los w starej miej- 
scowej, chrześcijańskiej Kolekturze Loterji Państw. 


Stanisław Jankowski 
Bydgoszcz, ulica Długa 76. 


Ciągnienie I klasy już od 13-:go bm. 


Cęna '/, losu 10.— złotych.. 


SPRZEDAŻE ) | 
- Dom ą 
z ogrodem korzystnie 


sprzedam. Zgłoszenia 
Szubińska 25. Lipczyński, 


BALSAMICZNAĄ 


LoNÓG 


ASECKIEGO (z kosu 


usuwę ból, pieczenie, nobrzmienie nóg, zmiękczą 


Pompy 
do wody. oliwy, smarow- 
niki, inzektor sprzedam. 
Szczepański, Gdańska 127. 


Pokój 
balkon, kuchnia warszawe' 
ska, telefon, Gdańska. 62, 
m. 5, (5718 


o | Komfortowy 

śniadanie, kolacje, opra- 
niem 75 zł, Cieszkowskie- 
go 13—4. (5725 


nawa 


Dobrze 
umebl. pokój. Cieszkow» 
skiego 13—5, (5720 


grafologini chiromantka 


jasnowidząca z Belgji, 
przepowiada nieomylnie 
przeszłość i przyszłość. Na 
życzenie licznej klienteli 
pozostaje do 19 czerwca. 
Cena 1 zł. Marszałka Fo- 
_ (5719 


począwszy 


(11148 


PAP cha 24—4. 


skład kolonjalny. (11158 _,_ Okulary 
zgubiono, Dworcowa, Plac 
Wózek Wolności, 3 Maja. Oddać 
dziecięcy na sprzedaż. | frontowy. Weyssenhoffa | za wynagrodzeniem, Dwam 
Ugory 12 (11136 | 3—7 (5712 i cowa 68, m, 3, (6310 


Š 
BO” BEN A T NE E E E E A APE, 


ee 


Str. 15. 


Sprzedaż hurtowa 
Hurtownia Rowerów 


(6681 


W. Jahr, Bydgoszcz 


Nakielska 89. i 


skuteczny i 
gwaranto- 
wany środek jest i pozostanie 


FEEUWCEAW" A 
Biel Łabędzia 


tuba zł 3.50 
M W DEO 
Biel Łabedzia 


tuba zł 2.— 


de nabycia w drogeriach 
aptekach i we firmie 


H. Borkowski 
Gdańsk. 11115 


fifa apiaisUEE'S. 


W mieście Sępólnie wakuje posada burmistrza 


niezawodowego na czas 


kadencji trwającej 5 lat. 


Warunki: Obywatelstwo polskie z prawem wybieral- 
ności do ciał samorządowych w Państwie, biegłość 
w języku polskim w słowie i piśmie, wiek 30—55 lat. 
Uposażenie według umowy, nie może ono jednak prze- 


kraczać kwoty 2.000 zł rocznie. 


Podania wraz z życio- 


rysem i świadectwami kierować należy najpóźniej do dnia 
18 czerwca 1936r. do Zarządu Miejskiego w Sępólnie. 
Sępólno, dnia 10 czerwca 1936r. 


11_,63 


Burmistrz (—) Welter 


Ę 


PRZYJACIELE 32% 


TURYSTY © 3 


10946 


Książkowy 


HAKAYAOWAKACH AAAA OPOLA OATATAATOA TKO 
(względnie książkowa) 


rutynowany, obeznany również z prowadzeniem 
księgowości przebitxowej; potrzebny zaraz. 


Oferty z odpisami świadectw i referencjami do 


Bydgoskiego Domu Towarowego 
Be-.De-Te, ulica Gdańska. i13 


Nr. 136. 


ESesni'fcn zamówien, 


Do Kolektury „NADZIEJA“ Lwów, Legjonów 11 


Niniejszem zamawiam następujące szczęśliwe numery: 


ew. inne 


ZARZ całych 


połówek »„ > 
ćwiartek „ 5; 


saurana asnannsmtnnrencsnemees 100040 


losów po zł 40,— 


20: 
10 


które proszę nadesłać pod niżej wskazanym adresem. 


Należytość w sumie zł.................. zapłacę natychmiast po otrzymaniu 
losów blankietem P. K. O. przez Kolekturę do losów dołączonym, 


Imię i nazwisko I -.s.sersrersstevtsnossrseoroeonnoertnemnaronmntatanere otne roterte 1010an amena e 


Zawod a 
Miejscowość : 


NITER AT ne E e 
11142 


Pamięfajcie o bezrobotnych! 


11149 


Dykty kiejone 
3 do 30 m/m, różnych 
wielkosci, korzystnie w 
f-e K. Suligowski, handel 
drzewa, Gdańska 128. (11150 


Nagrobki skrzynkowe 


bardzo dobre, małe i duże od 5 
do 30 zł na sprzedaż. 


Zgłoszenia (11147 


Grunwaldzka 78 l, Tel. 3064 
i Grunwaldzka 53, 1, Tel. 1588 


Szczęśliwe 
losy Loterji Państwowej 
poleca stara chrześcijąń- 
ska Kolektura Stanisław 
Jankowski, Bydgoszcz, 
Długa 76. Ciągnienie od 
18, bm, (10679 


Siatki druciane 


Narzędzia ogrodnicze 
Przybory pszczelarskie 


Juljusz Musoltt 


Tow. z ogr. odp. 


Bydgoszcz, ul. Gdańska 7 


Tel. 1650 — 3026 (4755 


zegarmistrz 
najtańszy mieszka Pomor- 
ska 35, E. Lukszat. (11108 


- a jama S 

rcelane, emalję"i 
Szkło kupuj u Ka Sa 
pamiętaj to!!! (10454 


B. zmąrek 
ul. petiwale 12, 


+43-71 
przeciw Hali Targowej 


Kafie (7869 
Dworcowa 61. 


najtaniej. 


Repertuar kin bydgoskich : 


KRISTAL: „Ewa“, z Mag- 
dą Schneider“, premje- 
ra i nadprogram. 

ADRIA: „Zamach w ka- 
synie” i nadprogram, 

APOLLO: „Kaprys pięk- 
nej pani“ z słynnym te- 
norem Nino Martini i 
wielki nadprogram. 

MARYSIEŃKA: „Złota 
dziewczyna* i „Chiń- 
skie morza* oraz nad- 
program. 

REWJA: „Bohaterski fort 
Douaumont*. Na scenie 
nowa rewja p.t.: „Go- 
limy pod włos“. 

BAŁTYK: „Cygańska 
krew” i Dziewczęz gór”. 


| Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 6 cyfr == jedno słowo 
y i w, z, a = każde stanowi jedno słowo, 
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


Meble 
kupisz najkorzystniej u 


Mieczysława Jakubowskiego 


mistrza stolarskiego 
Długa 44 (11159 
stolarnia i skład mebli. 


KGEDJ 
€zteropiętrowy 
komfortowy przy (dań 
skiej, dochód 9000, wpła- 
ta 35000, reszta amorty- 
zacja. Szuchiewiez, Zdu- 
ny 1. (11120 


Kamienice 
komfortowe, majątki, go- 
spodarstwa. Nowakowski, 
Warmińskiego 17. (11138 


Sprzedaż 
domy, wille, kamienice 
korzystnie. Informator, 
Sienkiewicza 12. (5729 


Resztówka 
265 mórg prywatne, 28000 
zł z inwentarzami i zie- 
miopłodami. Informator, 
Sienkiewicza 12. (5728 


Sprzedam 
130 mórg pszennej, bu- 
dynki masywne, prywatne 
kompletny inwentarz. 
Wpłaty 20 tysięcy zł. 
Bydgoszcz, Grunwaldzka 
nr. 2, Restauracja. (11140 


Gkazyjnie (q727 
na sprzedaż 75 mórg 
12500 zł, 68 mórg 8500 
zł, 50 mórg 10000 zł. In- 
formator, Sienkiewicza 12. 


Skład 
kolonjalny sprzedam na- 
tychmiast z powodu wy- 
jazdu. Adres Dzien. Byd- 
goski. ` (11141 


Piot 
żelazny 100 m. bież. cięż- 
kiej konstrukcji na ogro- 
dzenie przejazdów, 1m0- 
stów, kanałów itp. sprze- 
dam za bezcen. Zgłosze- 
nia do administracjiDzien- 
nika Bydgoskiego pod 
„11010”, (11010 


Z powodu (11008 
likwidacji jest na sprze- 
daż 1 tresor Arnheimera, 
wys. 190, szer. 127, głeb. 
85 em. z 12 przedziałami 
zamkniętemi, oraz kom- 
pletne urządzenie biuro- 
we jak: biurka, krzesła, 
lampy itp. Oferty do adini- 
nistracji Dziennika Byd- 
goskiego pod „W, 55”, 


Maszynę 
do pisania: używaną — 
jak nową sprzedam oka- 
zyjnie. M. Focha 28, skład 
papieru. (11053 


Maszyna 
do szycia 45 zł. Pomor- 
ska 21—13. (11164 


Kupię (5722 
willę, wkład 16 tys. i prze- 
jęcie hipoteki. Oferty Sar- 
necki, Cieszkowskiego 7. 


Powózkę 
na wyjazdy poszukuję. 
Zieliński. Król. Jadwigi 
nr. 29. (5713 


Szoferów 


i amatorów szkolą kursy 
samochodowe Zygmunta 
Kochańskiego; Byd- 
goszcz, 3-go Maja 20a, te- 
lefon 1185. Ceny obniżo- 
ne. Dla przedpoborowych, 
200/, rabatu. Dla zamiej- 
scowych bezpłatne miesz- 
kanie do dyspozycji. Za- 
pisy każdego czasu.(10749 


RCZEOA 


/BOSADY | 
WOLNE 


Agentów 
portretowych na nieby- 
wałych dotychczas wa- 
runkach poszukuje zakład 
portretowy „Renesans” 
Kielce, M. Focha 14. Spe- 
cjalność portrety „Semi- 
Email”, nowości fotogra- 
ficzne. — Żądać prospek- 
tów. (9952 


Za kaucją 
500 zł przyjmę pomocni- 
ka rzeźniekiego na stałą 
posadę. Adres wskaże 
Dziennik Bydgoski. (11109 


Służąca 
zaraz bez spania. Toruń- 
ska 13, skład. (11122 


Panienka 
do restauracji potrzebna. 
Grunwaldzka 73. (11137 


Służąca 
od zaraz. Ugory 12. (11135 


Dziewczyna 
do obsługi gości potrze- 


bna. Restauracja, Przy- 
rzecze 14, (11134 
Uczennice 


i wykwalifikowaną eks- 
pedjentke (biegłe w pol- 
skim i niemieckim, uczci- 
we, inteligentne i sympa- 
tyczne), poszukuje zaraz 
Cukiernia Nasiadek, Mar- 
szałka Focha 10. (111831 


Pomocnik 
krawiecki potrzebny.Adres 
filja Dziennika. (5726 


Drobne ogloszenia 


Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, dreżej jak w 


Służąca 
do dwóch osób, umiejąca 
gotować, prasować potrze- 


bna. Oferty „Gospodar- 
stwo” Dziennik Dworco- 
Wa. (5723 


Fryzjer 
i uczeń potrzebni. Dwor- 
cowa 78. (5724 


Dziewczyna 
przychodnia do kuchni. 
Pomorska 21. Jadłodaj- 
nia, (5730 


2 retuszerki 
I siły poszukuje Zakład 
artystyczno- fotograficzny 
F. Barche, Bydgoszcz- 
Okole, Grunwaldzka 78. 
11146 


Bucha iterka 
potrzebna z utrzymaniem. 
Oferty, odpisy świadectw, 
warunki, Dom Rolniczo- 
Handlowy, Orłowo - Mor- 
skie, Mysłowicka 17, te- 
lefon 91-67. (11161 


Pomocnik 
iuczeń z rowerami 
trzebni zaraz. J. Osmań- 
ski, mistiz kominiarski, 
Siemoń pow. Toruń. (11162 


po- 


Dziewczyna 
z gotowaniem potrzebna. 
Restauracja Patzera.(11155 


Młodszy 
dzielny fryzjer i uczeń 
potrzebni. Klinger, Se- 
pólno. (11160 


Panienke 
do obsługi gości siłę tfa- 
chową przyjmie Bydgo- 
szczanka, Herm. Franke- 
go 7. (5731 


Służąca (5721 
z dobrem gotowaniem, 
dobremi świadectwami 
potrzebna. Lipowa 7—2. 


CED 


Inteligentna 
gospodyni szuka posady 
u samotnego pana zaraz. 
Pod „3” . (11024 


Szuka pracy 
samotny, bez domu i ro- 
dziny, jako portjer, go- 
niec lub też inną pracę 
za skromnem wynagro- 
dzeniem Zgłoszenia filja 
Dziennika Bydgoskiego 
„Cz.” (11121 


Kucharka 
samodzielna poszukuje po- 
sady zaraz w hotelu lub 
restauracji. Oferty pod 
„Hotel” do Dzien. (11068 


zwykłym dziale ogłoszeń. 


SZ 


Z WZ 
Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr. 


2i1 pokojowe: 
kuchnią. Sniadeckich 13/1. 


2 pokojowe: 
kuchn. Śniadeckich 39/1. 


3 pokojowe: 
kuchn. Grunwaldzka 187. 
ETEN AE EEE 

4 pokoje 
łazienką zaraz do wyna- 
jęcia. Plac Poznański 2. 


Portjer. (1130 
6 pokojowe 
mieszkanie komfortowe, 


I p. do wynajęcia. Długa 
5, oglądać w godz. 10—12 
17—19. (11145 


3 pokoje 
kuchnia, nowe, duży 
ogród owocowy. Karpac- 
ka 43. (11156 


EK MIESZKANIA > 
SZUKA 


2 pokoje (11101 
z kuchnią poszukuje star- 
sza wdowa. Płacę rok 
zgóry. Libelta 2, m. 4. 


3—4 pokoje 
z wygodami, w okolicy ul. 
Płockiej, Wawrzyniaka i t. 
p. poszukuję. Zgłoszenia 
do filji Dziennika Byd- 
goskiego pod „Mieszkanie 
z wygodami”. (11165 


Skład 
kolonjalny, żalaza, porce - 
lany, sprzętów kuchen- 
nych, zaprowadzony, do- 
brze prosperujący wraz 
jedyną restauracją, peł- 
nym wyszynkiem, wielka 
wieś kościelna, poczta, 
kolej, bogata okolica, 


klientelą, przeważnie ma-|, 


jątki, powodu choroby 
właścicielki natychmiast 
wydzierżawienia. Zgłosze- 
nia 
„Korzystnie”. 
Skład 


wynajmę. Nakielska 23, 
Zgłoszenia 71. (11117 


CE 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 388 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami %0 gr., 
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim, 1 łam. szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; 
Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszcikie cabaty upadają. — Ogłoszenia zagraniczne 259, dopłaty. 
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce «dministracja nie odpo 


Dziennik Bydgoski 


Wydzierżawię 
60 mórg buraczanej, za- 
budowania, inwentarze, 
objęcie 4 tysiące zł. Byd- 
goszcz, Grunwaldzka 2, 
restauracja. (11139 


Do wynajęcia 
w centrum skład z miesz- 
kaniem, ubikacjami, na- 
dające się na drukarnię, 
piekarnię itp. Zgłoszenia 
pod „3. 5.” do Dziennika 
Bydg. (11132 


Skład 
do wynajęcia. Długa 5, 
oglądać w godz. 10—12, 
17—19. (11144 


X POKOJE ya 
WOLNE 

2 pokoje (11076 

ładnie umeblowane z nie- 

krępującem wejściem zaraz 


wzgl. od 15 bm. do wyna- 
jęcia. Śniadeckich 59 m. 7. 


Pokój 
dwuosobowy. Mostowa 3, 
m. 5. (11127 


Pokój (11125 
Kordeckiego 23, m. 7. 


Ładny (5711 
pokój. Sw. Jańska 9—3. 


Pokój 
utrzymaniem. Cieszkow- 
skiego 14—3. (11154 


Pokój 
komfortowy, niekrępują- 
cy z utrzymaniem lub bez 
do wynajęcia. Dworcowa 
nr. 47—9. (5714 


Dia poszukująeęych posady 20%% zniżki. 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9, 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia 
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia 
sgłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy. 


Je 
odstąpi 


Która 
pani bez pracy, ) 
pokój, doglądanie dzieci. 
Oferty pod „Wynagrodze- 
nie filja Dziennika. (5717 


jak nie popularny grafo- 
log Król, Jadwigi 13—6 
może Ci powiedzieć o lo- 
sach Twego życia. (11123 


Paczka już od 0,45 zł. 
Wszędzie do nabycia. 
11114 


Zginęła 
suka rasa irlandzka spa- 
niola, mała, bronzowy bia- 
ły długi włos, wabi się 
„Leda”. Uczciwego zna- 
lazcę proszę o odprowa- 
dzenie suki za wynagro- 
dzeniem na Nowy Rynek 
nr. 8 — 2, (5709 


ZAKOCHANY DENTYSTA. 


— Ja spełnię każde życzenie pani, pani 


Wandziu. 


Czy chce pani, żebym Pani wy- 


ciągnął jeszcze kilka zębów? 


w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł., 
; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 0/, zniżki, 
Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
i l Zi 25 — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 209/, drożej, 
wiada. — Miejsce płatności: Bydgoszcz, — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy. 

Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: Drukarnia Bydgos ka Sp. Ake. w Bydgoszczy, — Za redakcję odpowiedzialny: Sta nisław Nowakowski w Bydgoszczy, 
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